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JAN BĄBINSKI — To trudna »prawa w ykom b inow ać coś na 
prawdę oryginalnego. Do wprowadzania u lep­
szeń popycha nas jednak samo życie. M am y 
w fab ryce k ilkadziesiąt przędzarek « fra c z ­
kow ych  „ P la t t a ”  z 189« roku. G dyby  nie 
złote ręce m echaników , staruchy by już d aw ­
no spoczęły na złomie. P racu je  tu również 
k ilkadziesiąt MO-leinich krosien „ llo n n eg era  
i B a u e ra ” . Je s t  co m odernizować, jest nad 
czym  się biedzić. Najnowsze konstrukcje  też 
nie są jeszcze szczytem technik i. Ram y przy 
apretarzu założono k ilk a  lat temu. Są  ostat­
nim krzyk iem . Л jednak już je  przebudowa­
liśm y. W ydajność na nich poszła w  górę od 
razu o 40 procent...

Jedna z kobiet zajrzała do teczki z do­
kumentami:

— Wniosków złożono w zeszłym roku 37, 
do zastosowania przyjęto 18, tak że racjo­
nalizatorzy zaoszczędzili nam milion zło­
tych. W  ogóle najopłacalniejsze są inwes­
tycje w ludzki mózg. Na czym one pole­
cają? Na wypłacaniu nagród, proszę pana. 

Kto  pobrał najwyższą nagrodę? No więc 
istniał konkurs, pierwsze miejsce zajął w  
nim inżyraer...

M łody inżynier o wyglądzie profesora 
poruszył się niespokojnie.

Nic riie pomogło, kobieta go wydała. To 
on był pierwszym racjonalizatorem fabry-

szkoly w  filmie. Nigdzie wszelako 
nikt nam nie zazdrości „Syrenek“ , 
pykających рук-рук... silnikiem od 
strażackiej pompy. Czy więc polska 
technika to fantom, miraż, złudzenie 
nie tylko optyczne?

Czy można mówić o anglosaskiej tech­
nice, nawet o czeskiej technice, lecz nie 
można mówić o polskiej technice — bo 
takiej nigdy nie było i niie ma? Czy na­
prawdę mają rację d, którzy twierdzą 
jakoby rozpiętość między poziomem huma­
nistyki, a techniki, była w Polsce szczegól­
nie w ielka?

Kościuszko, Mickiewicz, Chopin, Sienkie­
wicz... owszem polskie nazwiska spotyka 
się już w podręcznych leksykonach. Są 
to jednak wyłącznie postacie z dziedziny 
humanistyki! Polski wkład w światową 
technikę próżnio by jednak odgrzebać nawet 
w wielotomowych Brockhauzach. Jakże to? 
Czyż pan Lukasiewicz nie zaświecił w  jed­
nym z lwowskich szpitali pierwszej na 
tym globie lampy naftowej? Ozy ta lampa 
nie rozpala płomyczka dumy narodowej 
w duszach szkolnej dziatwy? Uczono na* 
tego, Zgadza się, lecz kilkudzieęięciołomo- 
w y  Meyers ni© wspomina o Łukesiewiczu 
ani jednym słówkiem. Wspomina nato­
miast • Łukaszewicza, historyku, który

podał do druku dzieło pt. ,,0 kościołach 
Braci Czeskich w dawnej Polsce"

To fakt, w ielkie i cenione za granica 
encyklopedie traktują polskich inżynierów 
i wynalazców per nwn sunt.

Nie wierzę tym uczonym knagom, wierzę 
Amerykaninowi z gigantycznych zakładów 
nad jeziorem Erie.

Czemu zresztą nie zajrzeć do jednej z 
łódzkich fabryk, w których jak w  małych 
miasteczkach żyje po kilka, po kilkanaście 
tysięcy osób. Co słychać w zakładach „Har- 
nsma” . Czy fabryka włókiennicza powinna 
słynąć przede wszystkim z baletu, czy ze 
swoj produkcji? Ze swych mózgów i rąk? 
A  może byłoby nadmiarem optymizmu ocze­
kiwać, że robotnik porprawi zagranicznego 
konstruktora. W iem jak to bywa. Łatwo 
ulec fascynacji. Robotnik spogląda na błysz­
czącą, wyjętą prosto ze skrzyń maglarkę. 
Czego się tu czepiać? Każdy przywozi, co 
ma najlepszego. Rosjanie przywieźli cały 
oddział przygotowawczy. Jeden Niemiec 
wysiadł z trabanta i zmontował maglarkę. 
Drugi wysiadł z taunusa i zmontował su­
szarkę, Anglicy też tu przebywali. Z  czym 
wiec do gościa?

Wszyscy milczeliśmy, słychać było tylko 
jak przez grubą zasłonę stłumiony łoskot 
maszyn.

Pierwszy odezwał s ię  młody inżynier 
o rytmach naukowca:

Czy Polacy są narodem technicznie 
Uzdolnionym?

W  plakatach nie mamy sobie rów ­
nych. Zazdroszczą nam wspaniałych 
orkiestr, mistrzowskich teatrów. Do­
pracowaliśmy się kiedyś polskiej
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Końcowy ko-rminikat konsultatywne­

go spotkania przedstawicieli partii 
komunistycznych i robotniczych w 
Moskwie, opublikowany 10 marca, ty  
wo komentowany jest w kwiecie. Za­
w arty w  nim konstruktywny program 
przezwyciężenia -w międzynarodowym 
ruchu występujących obecnie tru­
dności, podkreślenie tego, co łączy, 
w ięc idei i też, które uluią talem  u 
ruchowi komunistycznemu, wyzna­
czenie dróg poprawy sytuacji (duni-

i  wielostronne spotkania, szeroka wy 
m iana poglądów) — wszystko io  upo­
ważnia do stwierdzenia, te uczyniono 
istotny krok w  kierunku przeszkodze­
nia dalszemu kom plikowaniu spraw 
oraz zes/>olenla całego ruchu. Jest to 
w ięc dokument dobre) w oli uczest­
niczących w  spotkaniu partii, doku­
ment, którego podstawę stanowi De­
klaracja z r. 1957 ł Oświadczenie z 
roku 1900.

Reakcje zachodnia na komunikat 
w ydają się wskazywać, te  kola !m- 
pcrlaUstifcznc srodze się zawiodły. 
Trudno się dziwić. Je ś li bowiem w  re­
zultacie lago spotkania oczekiwano 
pogłębienia rozbletnoici — musiało 
nastąpić rozczarowanie.

Tym boleśniejsze, te  w  innym  doku 
mencic — oświadczeniu uczestniM w 
spotkania na temat wydarzeń w  Wtert- 
namle — okaж no jednomyślne stano­
wisko wobec am erykańskich poczy­
nań w  Indochinach, W im ieniu swo­
ich partii obradujący w  Moskwie za• 
żądali nat ychm ias lowmgo wycofania 
s ił zbrojnych USA  z Wietnamu Połu- 
dniowego i przerwania ak c ji m ilitar­
nych na Wietnam  Północny.

Podczas gdy w  iw iecle wzmaga się 
nacisk na negocjowanie problemu 
wietnamskn'go — Stany Zjednoczone 
zaczynają tracić nerwy. Św iadczy o 
tym ich reakcja na o ficja ln ie ostatnio 
potwierdzoną in icjatyw ę sekretarza ge 
neralnego O NZ  — U Thanta zwołania 
konferencji 7 krajów  i  bezpośrednich 
rozmów Północ-Południe. Johnson 
m iał podobno, i to w  sposób brutal­
ny, dać U Thantowi do Zrozumienia, 
że nie życzy sobie żadnych jego 4ni- 
cjatyw  i  mieszania tlę  w problem 
wietnam ski. Czyżby Stany zjedno­
czone zapomniały, te  nerwowość jest 
złym  doradcą?

Bardzo dynam icznie rozw ijają się 
wydarzenia w  innym  rejonie świata, 
na lin ii: Bonn — Iia ir , a mote pre­
cyzyjn ie j: Bonn — świat arabski.

Po zapt>wii’dzl N iem ieckiej Republl 
k i Federalnej nawiązania stosunków 
dyplom atycznych z Izraelem, co ma 
być jedna z form ukarania ZRA  za po 
dojmowanie W altera Ulbrichta. sytu­
acja zaostrza się dosłownie z katrią 
godziną. M iernikiem  tego są treść
i fon trzech kolejnych wystąpień prez. 
Nasera. W ostatnim z nich Naser wy 
m ienił rezolucje, przyjęte na spotka­
niu przedstawicieli 13 krajów  arab­
skich. Przewidują, ohe m, In. zajęcie

wrptlnego stanowiska, wycofanie am- 
batodorów krajów  arabskich z Bonn, 
(forma ostrzeżenia) i zerwanie stosun­
ków z N RF, jeśli podtrzymywać ona 
będzie swoje stanowisko. „Zobaczy­
my — powiedział Naser — feto kogo 
ukarze... Ja k  zerwanie, to zerwanie“ .
I dodał, te  Egipt może skonfiskować 
wszystkie zachodnioniemieckie fundu 
sze w ZR A i które według źródeł za­
chodnich — oceniane są na 77 m in fun 

. tów.
Równoległe w  innych krajach arab 

skieh trw ają demonstracje antyerhar- 
dowskie.

Zdaniem licznych komentatorów, 
wzajemne stosunki: Bonn — K a ir we 
szły w  taką fazę, z które) nie ma 
odwrotu. Być może, te  w  chw ili, gdy 
Czytelnik uwźmie niniejszy numer do 
ręki będą już do odnotowania dalsze
fakty.

Rozmiaru porażki zachodnlonle- 
m lecklej polityki wyznacza nie tylko 
przegrana na Bilskim  Wschodzie, lecż 
również w  Bundestagu. Mam tit na 
m yśli problem przedawnienia zbrodni 
hitlerowskich Do kom isji prawnej 
parlam entu skierowano po burzliwej 
debacie dwa wnioski, które proponują 
zniesienie przedawnienia. Tale więc 
pod naciskiem opinii publicznej, fa li 
protestów i oburzenia. Bonn musiał 
się cofnąć. Szikoda tylko, ie  tak póź­
no — podkreślają komentatorzy — i te  
członkowie rradu W czasie debaty za­
ję li iak  powściągliwą postawę. Odczu 
walo się wyraźne niezadowolenie z 
faktu, it  ostateczne decyzja będą in ­
ne niż poczaUkmce zamierzenia rządu, 
który życzył sobie by 8 m aja byl 
dniem amnestii dla zbrodniarzy.

W  dzisiejszym komentarzu chciał­
bym jeszcze zwrócić uuyigę Czytelni­
ków na wybory m unicypalne we Frań 
c ji. W  niedzielę odbyła się pierwsza 
tura a losowania, po tygodniu druga. 
Kampania przedwyborcza przebiega­
ła na ogół spokojnie, Dopiero w  osta­
tnich dniach tem peratura podskoczyła, 
Przyczyną było radiowo-telewizyjne 
przemówienie prem. Pompidou, no­
szące umrażny charakter in tenvencji 
wyborczej.

N ie znam jeszcze wyników  1 tury. 
Ju t  jednak fakt, ie  we wszystkich 
okręgach znaH ują się trzy lub czte­
ry  listy (lew ica w ystaw iła wspólne 
Ust y w  82 okręgach), a takte kitka 
nlcwladom ircli w rodzaju! Ja k  gloso- 
tira li młodzi ludzie po raz pierwszy 
spełniający swói wyborczy obowiązek? 
Ja k i jest w pływ  głosów repatriantów 
z A lg ie rii? Ja k  odbiło sie na przebie­
gu wyborów no im  postanowienie ordy 
nacji wyborcze), zakazujące zm iany 
list m iędzy pierwszą < drugą turą 
glosowania w  miastach powyte! HO 
tys, mieszkańców — budzą uzasadnio­
ne zainteresowanie wyborami.

Ich. wynik będzie papierkiem lakmu­
sowym sytuacji wewnętrzne) Francji, 
pewnego rodtalu próbą sił przed w y­
borami prezydenckimi, I mote w y­
wrzeć niemały w pływ  na przemiany 
polityczne w kraju. Ja k  bowiem pod­
kreślił sekretarz generalny F P K  — 
Waldeck Rochet „pow atny sukces Ust 
U n ii Demokratycznej w płynie nie- 
wątpU w ie na przyśpieszenie rozsze­
rzenia jedności między komunistami 
a socjalistam i i innym i republikana­
m i".

Oto dlaczego warto zwrócić uwagę 
na francuskie wyboru samor-ndou>e, 
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ттГП е m atu ry  o trzym ały  je ­
dyni« 2 dziewczyny i Î4 chłop 
eów. Wśród kobiet tego k ra­
ju  jest ty lk«  jedna absol­
w entka wyższej uczelni, k tó­
ra jest zarazem  deputow aną 
do parlam entu .

Ж  P rz y w ó d c y  b u d d y jsc y , 
k tó rz y  w  p rzesz łości dopro ­
w a d z ili do o b a len ia  trzech  
rz ąd ó w  w  P o łu d n io w y m  W ie t  
u am ie  w e z w a li S ta jiy  Z je d ­
noczone do w y c o fa n ia  sw o ich  
w o jsk  w  P łd .  W ie tn a m ie . D o ­
m ag a li się  ró w n ie ż  ab y  U S A  
zap rzes ta ły  b om b ard ow ać
D R W .  A m e ry k a ń s k a  am b asa ­
da w  S a jg o n ie  z n iep oko jem  
śledzi ro z w ó j b u d d y jsk ie g o  
ru ch u  po lityczn eg o . .

#  W  w y b o ra ch  do S ta n o ­
w eg o  P a r la m e n tu  w  K e r a l i  
w Indiach poważny sukces 
odniosła Komunistyczna P a r ­
tia  lak zw anych lewicowych 
m arksistów , uzyskując 40 
mandatów, Partia  Kongreso­
wa — 30 m andatów, Kongres 
K eralskl — 23, Komunistycz­
na  P artia  Indii — 3, Pozosta­
łe ugrupow ania łąouile — 31.

#  W Hanoi, 'stolicy DRW 
trw a  ew akuacja dzieci, mło­
dzieży szkolnej i osób nie 
pracujących na wieś. osoby 
ew akuujące się г Hanoi ko­
rzystają ze zniżek na prze­
jazd autobusam i, łodziami, 
barkam i I kolejami. Zniżki 
obejm ują również przew ói 
bagaży.

#  Rząd syryjski podjął de- 
cyzjij o nacjonalizacji 9 to­
w arzystw  naftowych, w tym
3 tow arzystw  zachodnich. 
Agencja tiP I przypom ina w 
związku с tym , Iż w styczniu 
br, władzo Syrii znncjonall- 
zowały 115 tow arzystw  prze­
mysłowych zaś w lutym  45 
tow arzystw  Importowych.

r a  się  z a z w y cz a j w y k u p ić  
c a ły  n a k ła d  gazety. P o z a  ty ra  
p an u je  tu  ś c is ła  cen z u ra ,

Ж  W  te m p ie  ty s ią ca  ha  ty ­
godn iow o  zm n ie jsza  się a re a ł 
z iem  u p ra w n y c h  w  D a n ii W  
c iąg u  o s ta tn ich  25 la t  obszar 
u p ra w n y  s k u rc z y ł się o p rze ­
szło  230 ty s ię c y  ha . K u rcz e n ie  
s ię  a re a łu  z iem i u p ra w n e j 
n astępu je  z pow odu rozbudo­
w y  m ias t o raz p rz e jm o w an ia  
ziemi pod o b ie k ty  w o jsk o w e .

W T O R E K
9 M A R C A

*  Przedstaw iciel lewego 
skrzydła b ry ty jsk iej Labour 
P arty , poseł do Izby Gmin 
Zilliacus w ostrych słowach 
potępił fak t lądow ania od­
działów am erykańskiej pie­
choty m orskiej w W ietnamie 
Południowym . O kreślił on lą ­
dowanie tych oddziałów jako 
przejaw  systematycznego I 
świadomego rozszerzania woj 
ny, Jako ak t zw ykłej m iędzy­
narodow ej agresji.

*  Publicyści am erykańscy 
w yrażają zaniepokojenie z po­
wodu utrzym ującego się wy­
sokiego bezrobocia wśród mło­
dzieży am erykańskiej. Odse­
tek ten wynosił w roku u- 
bległym średnio 15,70 proc., 
przy czym sytuacja w yglą­
dała szczególnie krytycznie 
wśród młodzieży m urzyńskiej, 
gdzie 23 proc. chłopców I 31 
proc. dziewcząt nie było w 
stanie znależó pracy.

*  W nowym roku szkol 
nym, który rozpoczął się 5 
m arca 20 Kubańozyków pod-

C Z W A R T E K
И  M A R C A

Ж M iarodajne koła fran»
cuskie nie k ry ją  swego za­
niepokojenia z powodu w zras 
tającej presji m ilita rnej I 
bezpośredniego angażowania 
się U S A  w wojnę w ietnam ­
ską. W Paryżu w zrasta co­
raz bardziej obawa o to, że 
obecny rozwój sytuacji w  
W ietnamie może doprow adlić 
do wojny na w ielką skalę.

$  P rasa fińska donosi, żo
do Moskwy udała się dele­
gacja M inisterstw a Obrony a 
szefem Sztabu Generalnego 
na czele,

Ф Dziennik ,,Kol H a a m ” , 
organ Komunistycznej P a rtii 
Izraela skrytykow ał fragm ent 
kom unikatu opublikowanego 
w K airze pod koniec wizyty 
W altera U lbrichta. Dziennik 
zarzuca krytykow anej części 
kom unikatu bezpodstawność 
ataku na Izrael.

P I Ą T E K
11 M A R C A

♦  W dzienniku »Dally W or­
k e r” ukazał się wywiad pro­
fesora uniw ersytetu rharkow  
sklego Llberm ana, k tó ry  щ 
1904 roku w ysunął po raa 
pierwszy koncepcję zysku, 
jako głównego m iernika efek­
tywności produkcji przedsię­
biorstw  socjalistycznych. P rof. 
Llberm an stw ierdził. Iż teo­
retyczne dyskusje na tem at 
roli zyslpi w Związku Ra­
dzieckim zostały Ju t w  m-

P O N I E D Z I A Ł E K ,  
Я M A R C A

¥  Zycie polityczne Sajgonu 
w oczach korespondenta za- 
chodnlonlemiecklej „Frank­
fu rte r Allgemeine Zeitung” : 
W W ietnamie Południowym 
Istnieje KO partii. Większość 
z nich składa się z przewod­
niczącego, w iceprzewodni­
czącego I kasjera. Skarbnik 
Jest postacią ważną, bowiem 
wszystkie te  partie  usiłu ją 
bronló dem okracji I sądzą, 1з 
w końcu naw et dla naj­
m niejszej partii ooś kapnie г 
am erykańskich illionów. 
Wlęksaość pism (3li dzienni-, 
ków I 40 czasopism) ukazuje 
się w nakładzie rzędu 200 
egzem plarzy. Są to zw ykłe 
pam flety służące do atakow a­
nia jednej grupy przez d ru ­
gą. Zaatakow any polityk sta­
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Labourzyśd nie mogą odkryć Europy..,
(„©ally Matt")

POLONICA POLONICA
M A T E JK O  W  TSKR

WsMeiWntOtiWo ę-.WklU*- 
s tw o " przygotowało do w y ­
dan i* a lbum  pośw ięcony 
Jo n o w i M atejce. W  zapo­
wiedziach w ydaw n iczych  
n r  5/65 ,,M':<>Mun.i:-r>clnoj 
k n tg l"  czytam y : „N a jlep* 
Bze obrazy Bnakomttego 
poMkieuo m alarz* X I X  w. 
Ja ń e  M a te JW  — stańczyk

m  balu u  kró low ej Bo n y , 
Kaza jile  Skarg i, Kopern ik , 
B itw a  pod G runw aldem
— przepojone są patosem 
w a ln i o wolność 1 niepod­
ległość. D um a narodowa
i gorący patriotyzm  prze­
n ika ł ą ca łą  twónczodć ar- 
tyn ty".

Oprócz rep rodukc ji ва-

mtewzezony Jest obszerny 
życ iorys M ate jk i outra na j­
ważniejsze w yd  arsen la h i­
storycznie lego okresu. 
Książka ukaże etę w  I I I  
kw arta le  br. w  nakładzie 
10.000 egzemplarzy.

KA TTA i.m otne*
I  W IN N IC K A  W  Z S M I

W yd aw n ictw o  ,,T<flcus- 
s tw o " nakładem  80.000 eg­
zem plarzy przygotowuje 
clo wydajnie książkę po­
św ięconą J .  K aw a le ro w i­
czow i 1 aktocroe grającej 
g łów ne role w  1 * * 0  fu­
m ach — L . W in n ick ie j — 
in fo rm u je  sw ych  czyte ln i­
ków  „M leżdunarodnaja 
kn ig a " n r  5/65. Kom enta­

tor mnitomlaet dodaje: i.Fll- 
ffly w yb itnego polskiego 
reżysera film owego J .  K a ­
walerow icza oleroą się du­
żą popularnością u  w i­
dzów, w yw o łu jąc  oetrfl 
d yskusje 1 polem iki. T ak  
było  z „P a m ią tk ą  z Ce- 
lu lo ity“ , . „P o d  gwiazdą 
fryg ljrfką", „Maitiką Jo a n ­
ną od A n io łó w ". T o  fas­

cynu jące j wsprttowwio w 
form ie, lecz aupetnle n ie 
proste film y. Ks iążka So ­
bolewa pomaga zsrozumleö 
złożoną i band’zo polo- 
mlozną twórczość K a w a ­
lerow icza, historię pow­
staw an ia 1 los jego fil­
mów oraz sekrety war- 
BBtaitu reżyeenskleso".

T R E P K r tW * K I  V A  P Ó Ł ­
K A C H  R A D Z tB C JU C H  

K S rŁ O A R N

N akładem  25.000 egw-m- 
p larzy w ydano w  Z S R R  
p lakaty  Tadeusza Trep- 
kowsklego. K r y ty k  w yd aw ­
n ictwa „iRkuRsnwo" zapo­
w iadając ukazanie silę a l­
bum u p isw  : „ P la k a ty  T.

Tropikawiflclego są Bzeradko 
znane *a gi-anicami o jczy­
stego k ra ju . Jeg o  tw ór­
czość cenią również ra ­
dzieccy odbiorcy, bezbłęd­
nie odgadując e ty l a rty ­
s ty  w  »  wola tym, lakonicz­

nym , lecz, zawsze ostrym
1 d oc iek liw ym  roawląza- 
n lu ",

Ks iążka ukazała się  w
I  kwartale br.

Jęło naukę języka polskiego 
w haw ańsklej szkole języków 
oboyoh Im. Abrahama Lincolna. 
Wśród uoząoych *Ię są głów­
nie specjaliści pracujący przy 
budowle obiektów przem ysło­
wych dostarczanych przez 
Polskę.
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КШ Л Ч Т И А  P Ó Ł S K A  
N A  L IT W IE

i, Czerwony Szitamdar'* z 
dn. 17 lutego b r „  wycho­
dzący w  Języku  poltikim 
w  W iln ie  zajm uje  się Ju ­
bileuszem Polskiego Zes­
połu P ieśn i 1 Tańca „ W i ­
l la " ;  o  k tó rym  obezemle 
•we*o ezaou prisât tygodnik

i.PpzyjaÄrt". Zeepól poiwkl 
Jest najbnirdaiej popular­
nym  1 zanlużonym zeepo- 
lem artystycznym  na L it ­
w ie. A rtyśc i „ W i l l i "  w y ­
stępowali w  m il F ilh a r ­
m onii Lttewalklej S U R , w  
Pa łacu  K u ltu ry  Z w , Zaw o

dow ych, w e  Iiw ow ie, R y ­
dze 1 Mlńsiku, zb ierając 
zasłużone eukccey.

Trzeba przy/mać, że ве- 
spój dobrze zasłużył »ię 
dla popu laryzacji naszej 
kutouiry.

W A JD A  W  „ IS K U S e T W r r *

W yd aw n ictw o  г.ййшя- 
stw o" w ydało  w  I  kw ar­
tale hr. książkę poświęco­
ną A,ndirzejowi Wajd*1e, 
nakładem  30.000 egzempla­
rzy. O  p racy  w  teatinze 1 
film ie, o tw órczych р о в я ь  
k iw an lach  1 osiągnięciach 
m ówi w  m onografii o na ­

szym  zmakotmnym (reżyse­
rze lerytyk  M iron  Оадагеш- 
ko. „T a k ie  film y, Ja k  — 
Pokolen ie, K ana l, Pop ió ł 1 
diam ent. M iłość dwudjz.le- 
sto latków — są najbar- 
dzlerj 7irerne, najbardziej 
p rzen ik liwo 1 aktua l­
ne w  eztuoe film ow ej po-

\v4jjermei) Polrtki. S ą  one 
zrealizowane przez uta­
lentowanego polskiego re ­
żysera Andrzeja W a jd ę  — 
żołnierza ostatniej w o jny , 
posiadającego bogate do- 
śwlaidczeini« życ iow e".

#  P rasa w ęgierska poświę­
ca ostatnio w iele m iejsca 
spraw om  organizacji pracy I 
biurokracji. W edług danych 
statystycznych stosunek p ra­
cowników umysłowych do licz 
by zatrudnionych w przem y­
śle w ęgierskim wynosił w 
1941 r. — 0,6 proc., w roku 
1949 — 8,8. a w roku 1960 —
1 j  proc. Zwraca się również 
uw ag ę  na fakt, 4e podczas 
gdy technika produkcji dóbr 
m aterialnych 1 organizacja 
produkcji szybko się  unowo­
cześniają, to metody pracy 
biurow ej pozostają tak ie  sa­
me.

•flt P arlam en t K uw ejtu  w y­
sunął żądanie zerw ania pr/ez 
wszystkie k ra je  arabskie sto­
sunków dyplom atycznych i 
gospodarczych z Bonn i uz­
nania NRD.

Ф Prem ier Czou En-lai w 
Wywiadzie udzielonym pu­
blicyście am erykańskiem u 
Kdgarowi Snow oświadczył, ie  
Chiny nie dokonają eksplo­
zji „setek bomb nuklearnych 
jak Stany Zjednoczone” , 
gdyż aie jes t to wcale po­
trzebne. Skonstruow anie jed ­
nak bomby tcrm onuklearnej 
nastąpi „tak  samo saybko jak  
w kra jach  rozwiniętych pod 
względem przem ysłow ym ”.

*  W czasie odbywającego 
się kolokwium w Ośrodku Ba 
dań nad współczesną A fryką
i Azją w Paryżu podano,
i i  w 1864 roku w  Kongo Bra

sodzie zakończone, »  obecnie  
na porządku dziennym s ta ­
nęły konkretne eksperym en­
ty  ekonomiozne,

*  1*0 tysięcy skarg I za­
żaleń w płynęło w 1903 roku 
do centralnych urzędów I In­
stytucji CSRS. Tak wysoka 
liczba skarg — pisze dzien­
nik „P raca”, w  którym po­
dano powyższe Informacje —< 
kierow ana do wyższych in­
stancji świadczy o h lurokra- 
tyżm ie wielu terenowych In­
sty tucji, o niewłaściwym po­
dejściu do skom plikowanych, 
ludzkich spraw.

S O B O T A
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*  W edług agencji Slnhoa 
w iceprem ier i m inister spraw  
zagranicznych ChRL Ozen-I 
„surowo potępił im perialis­

tów USA za tajną w spółpra­
cę i. m ilitarystam i zachodnio- 
niemlecklml. celem zaopatry­
w ania Izraela w znaczne iloś­
ci broni, oo poważnie zagra­
ża bezpieczeństwu krajów  
arabskich”.

*  Przywódcy K urdów  irac­
kich przew idują, że rząd pre 
zydenta Arefa podejm ie na 
nowo działania wojenne prze 
ciwko Kurdom  wiosną bie­
żącego roku.

*  Balet na tem at nawozów 
sztucznych (pt. „Złota peze- 
nica”) napisany dla am ato r­
skich zespołów scenicznych 
stal się przedmiotem re ­
pliki opublikowanej w d z ien ­
niku „P raw da”. Istn ie­
je potrzeba, aby m uzyka I 
choreografia «wiązane były 
ze współczesnością, pisze dzień 
nik, lecz balet przedstaw ia­
jący „taniec superfosfatów ” 
nie ma nic wspólnego ani ze 
sztuką, ani ze współczesnoś­
cią,



tm m
Dalszy ciqg ze słr. 1

Jci. Inżynier Musiałowski i koledzy z któ­
rym i współpracował otrzymali 12 tysięcy 
złotych tytułem nagrody. Do ręki wpadła 
im cała gotówka bez żadnych potrąceń. 
—- Od podatku jak od śmierci n ikt jeszcze 
mie uciekł. W  tym wypadku zdołano uciec. 
Za nagrody i premie podatku się nie płaci.

Co w ym yślił inżynier Musiałowski?
Wprowadził innowację na skręcarkach — 

zmalały ,.plątanki” , zmniejszyła się obsłu­
ga.

Postęp  techniczny we w łókn ie  nie robi Je d ­
nak re w o lu cy jn ych  skoków . Przem ysł w łó ­
k ienn iczy  jest zachowaw czy. Cechuje go ja k ­
by  niechęć do karko łom nych  i  pozoru eks­
p erym entów . N ie ty lko  u nas. Wszędzie dzieje 
się podobnie. D latego w  fab rykach  baw ełn ia ­
nych  zaskakuje o lbrzym ia kom asacja sprzętu. 
Je d n a  m achina przylega do d rug iej. Prze jść 
trudno. GąsZcz w  tym  wszystk im  i n iep raw ­
dopodobna gm atw anina. Ag regaty, agregaty... 
nie ma im  końca. C yk l jest przyd ług i, wte- 
lo lia lo w y  — w  Łodzi też w ie lop iętrow y. Ł u ­
dzi m row ie, w  jednym  łódzkim  kom binacie 
krząta się ty lu  robotn ików , ilu  się trudziło 
iprzy p iram idzie Cheopsa.

Zasady przędzenia i fikania są te same 
od tysięcy lat.

Lniane wyroby starożytnych Egipcjan 
■wprawiają w „B ritish  Museum”  w takie sa­
nno osłupienie, jak mumia człowieka w 
(sarkofagu. Człowiek sprzed 5 tysięcy lat 
zachował kępki jasnych włosów na głowie. 
Nigdy widoku tych włosów nie zapomnę. 
Zasuszony człeczyna leży na boku, ma pod­
kurczone kolana i brązową skórę na koś­
cistej twarzy. Jest owinięty tkaniną tek 
delikatną, tak cienką jak najlepszy chiński 
jedwab. Prząśnice, wrzeciona, krosna z ka­
miennymi ciężarkami — wszystko to było 
ludziom dobrze znane w  okresie, rzec by 
eię chciało, dyluwialnym. Ciekaw jestem, 
czy dożyjemy chwili, kiedy w  okienko
wsunie się betę egioskiej bawełny i wyi- 

imie z drugiego gotową tkaninę — jaik bo­
chenek chleba.

Wtólcnlo » ie  znalazło jeszcze swego Edl- 
*ona.

W  czym zatem tkw i istota pomysłu rze­
czywiście genialnego? W  błysku m yśli? 
W  twórczej, opętańczej harówce? W  odda­
waniu do zera wszystkich eksperymentów 
z wyjątkiem  ostatniego? Przytoczę słowa, 
które wyrzekł w ielki mistrz zakon/u wyna­
lazców Tomasz A lva  Edison — „N a geniusz 
techniczny składa się 1 procent natchnienia 
(Inspiration) i 99 procent potu. (Perspira­
tion)” . Iluż porażek musiał zaznać Edison, 
skoro zdobył się na takie sformułowanie! 
Wypowiedź genialnego wynalazcy mogłaby 
służyć u nas za propagandową ulotkę. To 
również niezłe motto, które być może, po­
winienem był umieścić na wstępie artyku­
łu. N ic by też nie zasizkodziło, gdyby ten 
prosty cytat wywieszono w  klubach techni­
ki. Pcdstawy socjalizmu wcale by się od 
tego nie zachwiały. Wręcz przeciwnie. Nic 
tak się niie liczy w  technice jak polot i  n ie­
ludzka wytrwałość.

W  „harnam owym ” klubie haseł nie ma —■ 
ea za to wygodne stoliki, jest rodzinny 
nastrój i telewizor.

Bocznym wejściem wszedł mężczyzna. 
Spojrzał bystro, przystanął, posłuchał i 
w ypalił:

— N a odcinku rac jo n a lizac ji można spokoj­
nie p racow ać. A le  jest zastój zam iast ruchu. 
Ja ko ś  nie wszyscy czują potrzebę w n iesien ia 
do p rodukc ji czegoś nowego. K ied yś  hyło  w  
tym  klub ie  w ięce j zebrań, w ięce j dyskusji, 
w ięce j życia. Teraz to jakoś oklapło . M ało  
kto do k lubu  zagląda. N ie jesteśm y z tego 
zadowoleni. R ac jona lizato rzy  w ciąż  jeszcze 
nie rozw iązali nam prob lem u części zam ien­
nych. N ie ma tych  części, a p ow in ny  być. 
J a  bym  zaproponował — chodźmy do pod­
ręcznego m agazynu na tkaln i. Ubogo w  nim, 
pusto. C zu jn ików  jak  nie było  tak nie ma. 
W ięc  gdzie ich szukać? Może nam to w arz y ­
sze pow iedzą?

Jeden z inżynierów szepnął —  To sekre­
tarz komitetu zakładowego towarzysz W ło ­
darczyk.

W  miarę jak sekretarz przemawiał, twa­
rze inżynierów wydłużały się, nozdrza Mu- 
siałowskiego zaczęły latać.

Jednak nie zaoponował.
Fabryka to nie biuro. W  fabryce ludzie 

mówią, co akurat myślą i nigdy z tego 
prawa nie zrezygnują. Mniej tu obłudy, 
mniej - całuje twoje rączki, mniej ma- 

kicwelowskich gierek za czyimiś plecami. 
Brak tych plotkarsko-kawiarniianych oby­
czajów, które nie wiadomo kiedy zagnieź­
dziły się w ty lu  środowiskach inteli­
genckich. Inżynier wysłuchał zarzutów se­
kretarza bez jednego słowa. Może miał 
w pogotowiu ripostę? Nie zdążył jej użyć. 
Sekretarz jeszcze raz obrzucił spojrzeniem 
przebogate wyposażenie klubu i zniknął.

Nikt, kto przy zdrowych zmysłach, nie 
zaprzeczy, iż postęp techniczny staje się 
z wolna życiowa koniecznością. Maszyna 
kupiona wczoraj starzeje się w postępie 
geometrycznym. Za 15 lat będzie już 100- 
letnią babką. Czołówka gna i gna, rzuca

йа rynek wciąż nowsze konstrukcje. Trzeba 
więc chociażby w  starych dokonywać 
cząstkowych, ciągłych ulepszeń.

Czy istnieje jednak sprzyjający klimat, 
by racjonalizatorstwo puściło korzenie w 
każdej fabryce?

Jeden z dyrektorów: .
— Przeszkodą jest tabela wynagrodzeń. M o­

że należałoby dać w ięce j racjonalizatorom . To 
się opłaca. K ażdy pom ysł wprowadzony w życie 
am ortyzu je  się w  ciągu półtora m iesiąca. T y ­
pow y wniosek daje 100 tys ięcy  złotych osz­
czędności rocznie. Rac jona lizato r uzyskuje 
5,7 procent te j sumy. G dy  wn iosek przynosi 
m ilion złotych oszczędności, wówczas rac jo ­
nalizator dostaje ty lko  2,7 procent tej kwo­
ty . Czy to ma być zachęta do sk ładan ia po­
m ysłów  naprawdę am bitnych, pracochłon­
nych, o d k ryw czych ? Czy za ślęczenie po no­
cach pow inno się p łac ić karę?

Joden z robotników:
— Tkacz, lub ślusarz bierze za uspraw­

nienie nie więcej niż 200—300 złotych. Л 
ile musi się przy tym  nabiegać! Musi
wszystko opisać, narysować, uzasadnić, ob­

liczyć. Nie każdy ma chęć na to przekła­
danie papierków. Powinno być tak. że ro­
botnik tylko zgłasza pomysł. Inżynier jest 
od tego, żeby to już sam rozpracował...

Jeden z inżynierów:
— Najpierw  pracowałem w  biurze. To 

był dziwny okres. Siedziałem całym i dnia­
mi nad planem i sprawozdawczością. Nic 
mi wtedy nie chciało przyjść do głowy. Za­
cząłem zgłaszać usprawnienia dopiero po 
przejściu na produkcję. Kiedy obserwuje 
sie pracę maszyn, pomysły same przycho­
dzą. Najważniejszy dla inżyniera jest ken- 
takt z produkcją, tylko że nie zawsze tak 
bywa. W  naszej fabryce pracuje na eta­
tach przeszło 100 techników i inżynierów, 
a jednak 80 procent pomysłów racjonaliza­
torskich zgłaszają robotnicy...

Parafrazując znano powiedzenie można by 
rzec. iż dyplom to jeszcze nie koniec, to nie 

początek końca, to raczej koniec początku. 
Choć dyplom nie zawsze jest nawet takim 
skromnym początkiem. Ktoś to ładnie okreś­
lił. Porównał talent do ptaka, który w 
gęstym lesie siada tylko na jednym drze­
wie. N ikt jednak niigdy nie wie, które to 
będzie drzewo. Ten ptak siada nie tylko 
na dachach politechnik. Tomasz Edison 
nie skończył College’u nie kończył rów­
nież szkoły powszechnej. W  ciągu swego 
długiego życia przebywał na ław ie szkol- 
nei' ty lko przez 3 miesiące. To nie do 
w iary? Niby dlaczego? Gdybyśmy wartość 
jednostek zaczęli wymierzać ilością uda­
nych egzaminów, wówczas wszyscy byśmy 
się cofnęli do bzdurnych czasów chińskich 
mandarynów. Edison był najzwyczajniej­
szym samoukiem. Nigdy tego nie ukrywał. 
Chlubił się tym.

Czyżby ptak, który roznosi techniczne 
talenty złośliwie omijał Polonusów?

Pora wrócić do jegomościa znad jeziora 
Erie, do mister Henry Forda.

Ford w  swej autobiografii skreśli! kilka 
przyjemnych dla polskiego ucha zdań.

Wspomniał, że ze wszystkich' narodowości,
które poznał w  pracy, największym darem 
wynalazczym odznaczali się Polacy, „N ie  
było dnia, żeby jakiś Polak czegoś nie ulep­
szył” . Ford z wyraźną prodylekcją za­
trudniał emigrantów z Galicji.

B y ć  może, w skutek te j fo rdow sk ie j słabostki 
w  D etro it, sam ochodowej s to licy  św iata , 
zam ieszkało 300 tysięcy Po laków . Fo rd  k ie ro ­
w a ł się, ja k  ty lu  innych  znanych A m e ryk a ­
nów. u ty lita ryzm em . To był w ysok ie j k lasy 
p rak tyk . Pod leg ły  mu personel nie stanow ił 
ja k  w  an tycznej tragedii ty lk o  w tóru jącego 
chóru. Fo rd  szukał indyw idualności, solistów. 
Po zw a la ł im przem ówić w łasnym  głosem.

Czyż mógł inaczej, skoro konkurenci 
ty lko czekali na potknięcie?

Co załatwia u nas problem postępu tech­
nicznego za murami łódizkich fabryk? Kon­
kurencji przecież nie ma. „M arch lewski”  
w  niczym nie ryw alizu je  z „Harnam em ” . 
W  każdym razie ta rywalizacja nie no- 
siada charakteru morderczej walki. Obie 
fabryk i mają zbyt zapewniony. Dostawy 
surowca również. Fundusz płac jest, mu­
rowany. E ta ty  są stałe. Dyrektor nie oba­
wia się bankructwa. Majster nie lęka się 
zwolnienia. Inżynierowi nikt nie powie — 
Idź pan do diabła! Bo inżynier by wtedv 

poszedł do związku, do NOT. do komitetu. 
Poszedłby też do sądu. Wody są przeto 
Ispokojnn, ustabilizowane. NSkt wt>naw- 
dzie na takich wodach nie odkryje dale­
kich lądów. Nikomu nie grozi zawrotna 
kariera. Ale nikomu również nie spędza 
snu z oczu widmo życiowej klęski. Jakoś 
tam będzie. Niech się m artw ią ci na górze... 
Co powinno zatem być bodźcom do my­
ślenia?

Sam fiskus, czy również ambicja, honor 
zawodu, świadomość, że to dla nas wszyst­
kich?

Czy może wszystkie te czynniki w inny 
rwać do przodu w jednym zaprzęgu? Do­
prawdy uwierzyć trudno, aby wszystkie 
mózgi zakładów „Harnam a”  warte b y ły  
tylko 120 tysięcy złotych polskich rocznie. 
Oceniono je na 125 tysięcy, ale zabrakło 
sił,, żeby wyczerpać nawet ten biurokra­
tyczny limit. Pewno, że racjonalizatorstwa 
nie da sdę zadekretować. Można mu jednak 
torować drogę, lub spuszczać na nią szla­
bany. B yć  może finansowe bodźce są stę­
pione. być może to jest jakaś przeszkoda. 
Kto jednak wie. czy najwyższa przeszkoda 
nie rozsiadła się w  nas samych. Czy nie 
jest tą przeszkodą inercja, łatwe dojście 
do pensji, brak aspiracji, niechęć do w y­
siłku, którego rezultat zawsze jest pro­
blematyczny. Nic nie jest tak groźne w 
produkcji jak spokojna woda. Nosi ona pe­
wien zarodek. Jest to zarodek technicznej 
kieski.

Zatem buntt jest potrzebny. Potrzebny 
jest bunt przeciw niedoskonałości maszvru

Co jeszcze o „Harnam owcach"? Są do­
piero na rozbiegu, jak daleko skoczą 
zależy tylko od nich. Także od techniki 
skoku.

JA N  B A B IŃ S K I

KRYSTYNA WYRZYKOWSKA

UJuzóze uczelnia
—  p r a g n i e n i a
— p o ż r z e b y
— m o ż l i w o ś c i

T y lk o  cztery m iesiące dzielą nas od momentu w ie lk iego  szturmu młodziefty 
na wyższe uczelnie. W  tym  roku będzie on szczególnie dynam iczny i szcze­
gólnie chyba d ram atyczny zarazem. Obecnie w klasach m atu ra lnych  uczy się 
142 tysiące uczniów tj. o ponad 22 tys. uczniów w ięce j niż w  roku ub. Kzecz 
jasna , nie pozostanie to bez w p ływ u  na ilosc zgłoszeń na studia — o czym  
sygnalizu ją  wstępne badania przeprowadzone przez resort szko ln ictwa wyższego 
w  szkołach średnich całego k ra ju . Ja k  podała, na m arginesie tych  badan, 
prasa na studia wyższe w yb iera  się w tym  roku ponad fil,5 tys. m aturzystów , 
t j. o ponad 5 tys. w ięce j niż rok temu, z czego z liceów  ogólnokształcących 
ponad 47 tys. Je s t to co p raw da procent niższy w stosunku do ogólnej liczby 
m aturzystów  liceum  niż w  roku ub. (w  br. «0 proc.l, n iem n ie j możliwości 
lokalow e i kadrow e wyższych uczelni nie zdołają zaspokoić ca łe j a rm ii sztur­
m u jących , z k tó re j bardzo poważna liczba m łodzieży będzie m usiała odejsc 
od bram politechn ik , un iw ersyte tów , akadem ii i  in n ych  w yższych uczelni 
% kw itk iem .

Ogólnie i o rien tacy jn ie  b iorąc wyższe studia rozpocznie w  roku 1%5/et; nie­
całe 33,5 tys. m łodzieży i aczko lw iek  brak Jest jeszcze z n iek tó rych  osrodkow 
konkretnych  danych  można Już dzis wnioskow ać, że liczba kandydatów  na 
w szystk ie w yd z ia ły  będzie w tym  roku wyższa. Średn io  na 10 m iejsc p rzy ­
pada ponad 18 zgłoszeń podczas gdy w  roku ub. — 16 (cy tu jem y  za in lo r-  
m acją  podaną przez P A P ) .

W  trudnościach i kłopotach jakie 
zapowiada na nowy rok akademicki 
tegoroczny wyż demograficzny 
partycypują w niemałym stopniu 
łódzkie uczelnie wyższe, na studia 
w  których wybiera się z liceów 
ogólnokształcących Łodzi 80 proc. 
tegorocznych maturzystów, zaś z 
województwa łódzkiego — ponad 
4T proc. Praw ie  połowa z tej licz­
by próbować będzie szczęścia w 
egzaminach na Uniwersytet, acz­
kolwiek z góry wiadomo, że w tym 
roku szanse kandydatów nie będą 
wielkie. Według planowanych za­
łożeń na studia wyższe dostanie 
się w tym roku zaledwie 20—25 
proc. ubiegającej się o przyjęcie 
młodzieży.

Tegoroczna reforma egzaminów 
maturalnych natomiast nie tylko 
spraw tych nie łagodzi, ale jesz­
cze podnieca nadzieje młodzieży. 
Można bowiem przypuszczać, że 
pozorne ułatwienia, jakie zapowia­
da reforma zostaną różnie w  róż­
nych ośrodkach szkolnictwa śred­
niego przyjęte, co grozi jeszcze 
większym zróżnicowaniem wartości 
wydanych świadectw dojrzałości. 
Już  dziś obserwuje się pierwsze 
tego jaskółki na swoistej giełdzie 
ni« zawsze uzasadnionych opinii,

według których w  jednej szkole
o czwórkę czy piątkę z przedmio­
tu jest łatw iej bądź trudniej niż 
w  drugiej. Tym większa więc po­
trzeba zastosowania odpowiedniego 
sprawdzianu przygotowania i doj­
rzałości maturzystów do studiów 
wyższych.

Niedostatek uzdolnień i dojrza­
łości do samodzielnej nauki oraz 
lekkomyślny, bez osobistego zaan­
gażowania wybrany kierunek stu­
diów jest najczęstszą przyczyną 
nadmiernego odsiewu studiujących. 
Nie na wszystkich Wydziałach 
przedstawia się on jednakowo. Np. 
na Filologii Polskiej procentowy 
stosunek wydanych dyplomów do 
ilości studiujących jest prawidłowy 
(80,8%), wyższy nawet w  okresie 
ubiegłych pięciu lat, niż zakładają 
uchwały X I  Plenum К С  (80%). 
A le już na Wydziale Matematycz­
nym wynosi 49, zaś na Fizycznym 
15%. Podobnie niekorzystnie przed­
stawia się ten problem na W ydzia­
le Praw a, niektórych działach 
Ekonomii, Matematyki i Chemii.

Trudno jednak całą winą za taki 
stan rzeczy obarczać tylko i w y ­
łącznie młodzież. Według najpo­
ważniejszych autorytetów z dzie­
dziny psychologii i pedagogiki owo

niezdecydowanie ! niezorientowa­
nie się we własnych możliwościach 
jest wśród młodzieży przed osiem­
nastym rokiem życia typowe 1 za­
stosować by należało szereg po­
mocniczych bodźców pomagających 
młodym w  wyborze przyszłego 
kierunku studiów. Niestety — w 
naszym szkolnictwie średnim czy­
ni się w  tej dziedzinie bardzo 
niewiele, co znów usprawiedliw ić 
należy i tak przeładowanym pro­
gramem nauczania, szczupłymi za­
sobami materialnym i szkół na za­
kup pomocy naukowych oraz prze­
pełnieniem klas. Dotąd też nie 
wprowadzono obowiązkowych ba­
dań psychotechnicznych, jakim  
poddawana jest młodzież przed­
maturalnych klas w  innych kra­
jach.

Tymczasem kraj  zainteresowany 
jest w przygotowaniu coraz w ięk­
szej liczby wysoko kwalifikowanych 
kadr, którym i można byłoby ob­
sadzić etaty w  różnych instytu­
cjach przemysłowych, komunal­
nych, oświatowych itp. typu.

Problemy te już teraz slają przed 
łódzkimi uczelniami wyższymi. Na 
U L  kierunkami najbardziej waż­
nymi w  aspekcie zapotrzebowania 
gospodarki krajowej są mikrobio­
logia i biochemia, których absol­
wenci są bardzo poszukiwani przez 
zakłady przemysłu spożywczego, 
laboratoria przemysłowe i szpital­
ne. Niestety, aczkolwiek U Ł  posia­
da odpowiednią kadrę wykładow­
ców, wskutek braku warunków lo­
kalowych nie może rozwinąć 
skrzydeł. W  roku 1905—66 M in i­
sterstwo Szkół Wyższych zamie­
rzało zwiększyć ilość miejsc na u- 
czelni łódzkiej do 100 — uda się to 
tylko w  połowie, z czego około 
30 miejsc na mikrobiologii i około
20 miejsc na biochemii. Gorzej 
natomiast przedstawia się sprawa 
na anglistyce, — a to z powodu 
braku wykładowców, na którą za­
powiada się duży napływ  kandy­
datów.

Również na Politechnice Łódz­
kiej to, co się robi sięga pułapu 
aktualnych możliwości lokalowych
i kadrowych uczelni, mimo rosną­
cego zapotrzebowania, zwłaszcza 
na absolwentów tych wydziałów, 
na które Łódź ma monopol, jak 
wspomniana już chemia spożyw­
cza, włókiennictwo jak również 
na mechaników i absolwentów bu­
downictwa lądowego. Na tych 
ostatnich również i Łódź oraz wo­
jewództwo łódzkie czekają z otwar­
tym i ramionami.

Według X I  Plenum К С  P Z P R  do 
roku 1980 wyższe uczelnie technicz 
ne w  Polsce mają wykształcić 300 
tys. inżynierów. Od roku więc 
1963 poczynając miano na Politech 
nice Łódzkiej zwiększyć rekruta­

cję na studia. Niestety nie zwięk­
szono i również w nowym rSku 
akademickim nie zanosi się na po­
prawę wskutek — jak już wspo­
mniałam ograniczonych możliwości 
lokalowych uczelni. W  porównaniu 
do potrzeb zbyt wolno rozwija 
się budownictwo uczelniane, ogra­
niczone wciąż za szczupłymi na­
kładami inwestycyjnym i na te ce­
le.

Istniejąca sytuacja wymaga od 
pracodawców: instytucji, zakładów 
pracy, planowego i bardziej uza­
sadnionego gospodarowania k w a li­
fikowaną kadrą. W  praktyce jed­
nak istnieje wiele instytucji, w 
których lokuje się absolwentów 
wyższych uczelni z magisterskimi 
tytułam i na podrzędnych zgoła 
posadkach i to w  warunkach, gdy 
stanowiska kierownicze zajmują 
ludzie bez kw alifikacji.

Politechnika Łódzka, której ab­
solwenci w niemałym stopniu 
przyczynili się do rozwoju gospo­
darczego przemysłu różnych branż 
w  naszym mieście partycypuje w 
przeszło 10 proc. w kształceniu 
wykwalifikowanych kadr tech­
nicznych przez wyższe uczelnie te­
go typu całego kraju. W  niejed­
nej specjalizacji jest też ona jedy­
na (wydział włókiennictwa, chemii 
radiacyjnej, chemii spożywczej). 
Jednakże zaspokojenie potrzeb go­
spodarki łódzkiej jest tylko po­
zorne, skoro się weźmie potrzeby 
jednej tylko, ale za to najpoważ­
niejszej jej gałęzi: przemysłu lek­
kiego. Mimo stale następujących tu 
korzystnych zmian, spotkać można
i dziś jeszcze takie zakłady, w 
których ważnym odcinkiem w ie­
dzy technicznej kieruje człowiek 
zaledwie w technice przyuczony (na 
różnych kursach NOT itp., podczas 
gdy absolwenci P Ł  — magistrowie 
nie zawsze znajdują pracę, w  któ­
rej mogliby swą wiedzę, wyniesio­
ną z uczelni a potwierdzoną ma­
gisterskim dyplomem w pełni i ra ­
cjonalnie wykorzystać.

Tego rodzaju politykę można 
usprawiedliw ić odnośnie starych 
zasłużonych praktyków, ale nigdy 
wobec osób, u których ani wiek 
ani warunki nie usprawiedliw iają 
tak tolerowanego braku konkret­
nego wykształcenia. Czy nie ma 
tu więc miejsca dezorientacja w 
kadrach ze strony różnych jedno­
stek nadrzędnych? Sam ą byłam 
nie tak dawno znowu, bo zaled­
wie k ilka miesięcy temu, świad­
kiem delegowania w ważnej misji 
techniczno - specjalistycznej za gra­
nicę człowieka powszechnie uwa­
żanego za „mgr. inż.”  choć czło­
wiek ten bynajmniej tak wyso­
kich kw alifikacji nie posiadał. Kon­
sekwencje takich posunięć nie 
trudno przewidzieć. M ówił o tym

swojego czasu na jednej z narad
wiceminister przemysłu lekkiego. 
W. Rakietek, informując o w yn i­
kach kontroli dokonanej przez 
kierownictwo resortu, która u jaw ­
niła poważny procent maszyn im ­
portowanych z zagranicy, nie na­
dających się do wykorzystania w  
naszych warunkach.

Piszę o tym w momencie kiedy w 
myśl uchwały Komisji Planowania 
przy RM, regulującej planowe za­
trudnienie absolwentów politechnik, 
tylko nielicznym przedsiębiorstwom 
w Łodzi przyznano prawo przyjmo­
wania absolwentów wyższych uczel­
ni technicznych. ( „E lta ” , „An ilana”  
itp.). Olbrzymia więc większość te­
gorocznych absolwentów Politech­
niki Łódzkiej liczyć może na цгасе 
tylko poza Łodzią, przede wszyst­
kim na wielkich prowadzonych 
obecnie budowach przemysłowych. 
Tu zapotrzebowanie jest olbrzymie
i jak dotychczas wciąż jeszcze nie 
zaspokojone w pełni przez politech­
niki i średnie szkoły techniczne w  
kraju. Są prócz tego takie działy 
jak np. chemia spożywcza, mecha­
nika, elektronika których absolwen­
ci są rozchwytywani i nierzadkie 
sa arzypadki kaperowania fachow­
ców z jednej gałęzi przemysłu do 
drugiej. Natomiast w Łodzi, rzeko­
mo nasyconej wysoko kwalifikowaną 
kadrą techniczną, faktycznie znalaz­
łoby się niejedno miejsce dla fa­
chowca do ujawnienia.

Politechnika i Uniwersytet w Ło­
dzi, w których przynajmniej poło­
wa studiujących to łodzianie tu za­
mieszkujący, musza dokonywać nie 
lada wysiłku aby przekonać absol­
wentów o konieczności wyjazdu za 
pracą na prowincję. Nie do wszyst­
kich argumenty te trafiają, stąd 
zjawisko niepodejmowania roboty 
w wyuczonym zawodzie. Wśród 
mgr inżynierów jest ono rzadsze ja ­
ko, że dotychczas spora liczba ab­
solwentów związana była umowami 
zawartymi na mocy tzw. stypen­
diów fundowanych przez zakłady 
pracy. Natomiast absolwenci studiów 
humanistycznych, nie chcąc opuścić 
Łodzi chowają nierzadko dyplom 
uniwersytecki do kieszeni, biorąc się 
za jakąkolwiek robotę byle gwa­
rantującą lepsze warunki niż w za­
wodzie wyuczonym. Jest to złe zja­
wisko, przekreślające nie tylko wie­
loletni nakład pracy człowieka, ale
i środki jakie na jego studia pań­
stwo preliminowało. Nie trzeba też 
przypominać, że prócz tego pogłębia 
ono jeszcze praktykę dyletanctwa 
w  pracy, wskutek plasowania się 
ludzi na posadach systemem żywio­
łowym: gdzie komu wygodniej i 
gdzie można zarobić więcej.
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PIOTRKÓW
—  Panie doktorze, jjjak  bbo 

ga kkkocham, ppprzysięgam, 
że nnnie będę pil, bbbo... to 
tttrucizna...

—  Niech pan mu nie w ie­
rzy, panie doktorze, on ciągle 
pije.

—  Nnnie piję!
—  P ije , panie doktorze...
—  Niech się państwo nie 

kłócą —  na to doktor —  zasta­
nowimy się co zrobić.

Oto głosy zza małego okienka, ja ­
kie zazwyczaj oddzielają kuchnię od 
stołówki. Prócz mnie jest tu pielę­
gniarka i kierowniczka św ietlicy o- 
bok. Siostra dyżuruje przy prostokąt 
nym stole, który w  poradni na Lu  
bełskiej jest jednocześnie i bufetem. 
Stoi na nim plastykowa miska z wo­
dą do płukania szklanek, obok mis­
k i drewniane łopatki do mieszania 
roztworu, szklanki i księga z naz­
wiskami. To nie złota księga dzielni­
cy: wpisano w  niej około 1500 na­
zwisk alkoholików, a alkoholicy to 
ludzie, z których przecież ani dziel­
nica, ani miasto, ani nawet oni sa­
mi nie są dumni.

Gdy pacjent wchodzi, siostra pyta
o numer, robi „ptaszka”  przy nczwis 
ku, wręcza pastylkę anticolu i po 
chwili, gdy pacjenta już nie ma, moż 

na na nowo wrócić do rozmowy. O 
wódce, o nieszczęściach jakie sp ro  
v»(l7a, o ludziach, którzy p o w o li 
zatracają cale swoje cztowieraseństwo,
0 tragicznych skutkach sp o łeczn ych  
nałogu, o niektórych pacjentach, zdo 
bywających się na w ielki wysiłek 
woli. Na przykład ten pacjent z 
W iskitna: k ilka razy w  tygodniu 
przemierza pieć kilometrów w jedną
1 pięć kilometrów w  drugą stronę, 
aby wypić jedną pastylkę anticolu 
w  roztworze wody i mieć odrobinę 
zadowolenia z siebie, że oto czyni 
wszystko, co w  jego mocy, żeby 
się w yrw ać z upodlenia.

Na 15 tysiiçcv alkoholików w  Ło­
dzi systematycznie leczy się jakieś 
5-6 tysięcy. Reszta błąka się po pro­
tokółach m ilicyjnych, po rejestrach 
Izby Wytrzeźwień, w sądach. Re- 
siztę w y la w ln  m ilicja 1 sprowadza 
do przychodni, gdzie lekarze z nową 
energią zabierają się do starego re­
cydywisty, przepisując kilka razy 
tygodniowo entiool, lub — kieruje 
alkoholika do Kochanówki. Tam się 
bowiem mieści 59-łóżkowy oddział 
dla alkoholików, a alkoholikowi w y 
starczy skojarzenie z chorobą um y­
słową, aby skierowania do Kocha­
nówki unikać jak ognia.

Do Kochanówki k ieruje się alko­
holików trudnych, opornych, niobez 
piccznych dla otoczenia, zakaźnie 
chorych (np. z gruźlicą). Alo sfleut- 
ków tego leczenia szpitalnego nie 
ma za wiele. Pacjent posiedzi tam 
niecałe trzy miesiące, trochę odwy­
knie, potem wraca na kilka dni do 
pracy, żeby zakład nie wym ówił. 
Pokręci się człowiek po fabryce, po 
pije zdrowo parę razy 1 znów do 
Kochanówki.

Są rekordziści, którzy w racają  tu 
po 7 i 8 razy. Wszystko nie ma nic 
wspólnego z konsekwentnym lecze­
niem. Bo, zdaniem lekarza, alkoho­
likow i najlepiej zrobiłby zakład 
zamknięty (podobny do zlikw idow a­
nego w  swoim czasie zakładu w Gła 
złe), w  którym leczyłby się 1 jedno­
cześnie pracował. Chodzi przecież o 
dobro rodziny pijaka, o zmniejszenie 
do minimum społecznych Skutków 
pijaństwa. I  lekarz daje przykład 
lecznictwa przeciwalkoholowego w 
Szwecji: sąd osadza pijaka w takim 
właśnie zakładzie pracy, a terapia 
trw a półtora czy nawet dw a lata.

Pacjent leczy się 1 pracuje, przy 
czym znaczna część zarobków prze­
syła się rodzinie.

U nas na leczenie alkoholików 
miasto wydaje ponad półtora miliona 
zł rocznie, drugie ty le idzie na pro­
pagandę antyalkoholową, a skutki? 
W  odczuciu społecznym ludzio wca 
le nie piją mniej, niż pili, skutki 
alkoholizmu bynajmniej nie łagod­
nieją. Oto k ilka danych z pracy J .  
Urantówki zamieszczonej w „Zeszy­
tach Studiów”  Głównego Społeczne­
go Komitetu Przeciwalkoholowego 
(Warszawa 1963):

O  Dyr. Wojewódzkiej Poradni „ W ”  
w  Łodzi, dr Leon Nitecki twierdzi, 
że Я0 procent zarażeń chorobami we 
nerycznymi to skutki kontaktów 
pod wpływem  alkoholu,
0 W  Domach Dzieci-a na 000 dzie­

ci aż 217 to i*zieei alkoholików;
•  W  jednej dzielnicy na 87 poz­

wów rozwodowych w 1Я przvpad- 
kach przyczyna rozwodu był alkoho 
lizm .WlneTro * małżonków:

9  W  Izbie Wytrzeźwień w  ciągu 
trzech lat spędziło noc 27 tysięcy 
łodzian;

•  200 zbadanych alkoholików prze 
pracowało w jednvm miesiącu tylko 
ЗЯЯ1 dni zamiast 5200:

•  Kilkanaście procent wypadków 
drogowych stanowia kraksy spowo­
dowane przez nietrzeźwych kierow­
ców...

A le to tylko zewnętrzne, statys­
tyczne nrzejawy alkoholizmu. Głęb­
sze spojrzenie na ziawisko jest mo­
żliwe po w n ik liw ym  zainteresowa 
ni u sio sytuacja rodziny alkoholikn. 
Rewelac’o stanowi tu nraca dr Alek 
sandry Malewskiej, która zabrała 
w yn ik i badań 2(10 dzieci ze 11° ro­
dzin alkoholików w  Łodzi. Niektó­
re wypowiedzi są wstrząsające.

„G d y  nadchodzi okres nicią, ojciec 
zupełnie nie dba o rodzinę, dopro­
wadź? dorh do ruiny materialnej, do 
nędzy” .

,,,Tak nrzyszedł w  nocy pijany, 
przyniósł czekolado. W  nocy o nier- 
wszej budzi dzieci, daie im czeko­
ladę. Rozespane nie wiedziały co 
sie dzieie — płakały. Oiciec wyrzu­
cił czekolado oknem. Krzyczał po­
tem na dzieci” .

„Pob ił matkę do k rw i. Grażynka 
w  obronie matki rzuciła sio z ha­
czykiem na ojca. Wówczas okronnie 
zmaltretował dziewczynkę. Zdążyła 
jednak w yrw ać sie i nolecieć po mi­
licję. M atka ookrwawiona, posinia­
czona nie m iała sil aby się pod­
nieść...”

„M atka chowa siekiero i noże, nie 
śpi, bo oiciec wciąż wrozi: ia z w a­
mi porządek zrobię. W  wigilię poła­
mał choinkę, a żono z dziećmi w y ­
rzucił w  nocy. Dzieci z matka uc»e- 
kaia przed pijakiem nocując na 
schodach, w  piwnicach, komórkach” .

W róćm y jednali na ulicę Lubel­
ska. do dzielnicowej poradni, gdzie 
szukając sposobów oddziaływania na 
poczucie człowieczeństwa, szukaiac 
dróg do umocnienia w  alkoholiku 
gasnących resztek wartości, urucho­
miono świetlicę.

A le  nie ma snokoju w  przychodni 
na Lubelskiej. Co chwilę ktoś dzwo­
ni, sprawdzając, czy mąż nrzyszedł 
po anticol, raz po raz wejdzie ktoś 
do lekarza, aby się poradzić, na 
brać odwagi na następny tydzień 
kuracji. Dzwonią też małe dzieci, 
sprawdzając, czy numer taki i taki 
przyszedł po pastylkę, telefonują 
żony. które daremnie od kilku dni 
czekają na męża w  domu.

Przerwanie na jeden dzień kura­
cji i „popłynięcie w  Polskę”  często 
sprowadza nieszczęście. Połączenie 
anticolu z wódką czyni bowiem w  
organizmie prr.wdziwe spustoszenia: 
od zaczerwienienia na twarzy i ata­
ku duszności aż. do zapaści i utraty 
przytomności. Zależnie od odpornoś 
ci organizmu. Tak spmo, jak z de­
naturatem. I  w  tej dzielnicy ludzie 
p iją denaturat, ale w ielu z nich 
nie zdaje sobie sprawy z działania 
trucizny.

Siostra z Lubelskiej przypomnia­
ła  sobie jedną taką scenę. Do skle­
pu wchodzi facet i mówi;

— Poproszę flaszkę denaturatu...
— Nie mamy na razie — odparła 

sprzedawczyni.
— No to może jakieś tańsze wino...
A le scen takich, niestety, nie brak

w  naszym życiu.
Ludzie, którzy napomnieli już, io  

są ludźmi, piją nie tylko denaturat. 
Któregoś dnia w  kiosku obok szpita­
la w Kochanówce alkoholicy wyku- 
pifi cały zapas wód kolońskich.

Zdarzają się zdecydowani degra- 
daci. Oto jeden z nich. Średnie 
wykształcenie, człowiek na k ierow ­
niczym stanow isku — po paru la­
tach picia sprzedał mieszkanie,
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stracił pracę, bo jak długo można 
tolerować pijaka w  biurze?, roz- 
szedł się г żoną... Ostatnio widujo 
się go w  barach mlecznych, gdzie 
pomaga personelowi przy sprząta­
niu, przy okazji wyjadając resztki 
z talerzy. Przychodnia chciała mu 
pomóc, znalazła jakąś pracę, ale 
szybko i tę stracił.

Czy więc dla alkoholika nio ma 
ratunku? Opinia lekarzy jest na 
ogół taka: tych, którzy po okre­
sach leczenia i walki z nałogiem 
nie w racają już do wódki, jest nie­
w ielu —  jakieś pół procent zale­
dwie.

A le  z mężczyznami — twierdzą 
specjaliści — jeszcze pół biedy. Go­
rzej z kobietą alkoholiczką. Jcs li 
już pije nałogowo, to wyleczyć ją  
znacznie trudniej, niż mężczyznę. 
Słabsza wola. I  sam los kobiety- 
alkoholiczki jest o wiele smutniej­
szy. W  Kochanówce na przykład 
nie ma oddziału dla pijaczek, więc 
upycha się je po oddziałach psy­
chiatrycznych, a to nie wychodzi 
na dobre ani tym  kobietom —« 
które sprowadzono na leczenie od­
wykowe, ani tym  chorym nerwo­
wo, z którym i alkoholiczkl przeby­
wają.

Wchodzą do pokoju przesadnio 
ugrzecznione, nadrabiają minami, że 
aż litość bierze. Niektóre z nich 
sitworzyly soblo własną filozofię 
życia. O jednej takiej, która w ła­
śnie przed chwilą wstąpiła po an­
ticol, ale po wypiciu roztworu roz­
gadała się jak przystało na stałą 
klientkę, mówi lekarz jak o k la ­
sycznym przykładzie alkoholowej 
schizofrenii 1 całkowitego zagubie­
nia się duchowego. Jest szczęśliwa 
na swój sposób. Ciosy łosiu i skutki 
swego upadku przyjm uje jako 
rzecz naturalną, pogodnie, nie jest 
niebezpieczna, ani dla siebie, ani dla 
otoczenia, dla obcych ludzi, na po­
kaz stara się objawiać wszystko to, 
co według niej cechuje ludzi nor­
malnych nie dotkniętych nie­
szczęściem.

Siostra przeprowadzała kiedyś 
wyw iad rodzinny w  jej domu. Je ­
dna izba. kilkoro dzieci, oprócz 
tych, któro zabrano do Domu 
Dziecka, trzy łóżka bez żadnej po­
ścieli, jedno połamane krzesło. 
Mąż na rencie, ale nie ma go w 
domu. Ona nie pracuje, bo „jalc 
wyszłam za mąż — mówi —■ t.o 
nie po to, żeby pracować.«” . Od 
dawna oboje upijali się czym po­
padło, piwem, denaturatem. Od 
czasu do czasu zachodzi w ciąże, 
ale nie zdaje sobie sprawy, co to 
jest mleć dziecko, mimo, że r o ­
dziła już X dziesięć razy ( . .k i lk o ­
ro zmarło 7. brudu i głodu”  — 
mówili sąsiedzl), ostatnie zaś upuś 
d la  pijana na ulicy, więc ludzie 
dziecko podnieśli z chodnika i po­
starali sio o miejsce w  Domu 
Dziecka. Nędza aż piszczy. S'Ostra 
w  rozmowie z nią, gdy przychodzi 
po anticol, stara się wejść w  ten 
absurdalny świat г :.:-zeń, nvta ią 
więc o codzienno sprawy. Ja k  so­
bie radzi, czy ciężko Jej praed 
pierwszym?

— .Tak m i czasem zabralćnie, ïrt 
pozyczam od szwagra, jest referen­
tem w  biurze, to zawsze ml pomo­
że.

— Oczywiście?, potem pani mu 
oddaje...

— Tak, jalć mąż äostanie rentę; 
to zaraz oddaję.

Włącza się do rozmowy kierow­
niczka Sjvietlicy.

— A  książeczka podobała się?
— Bardzo, już czytam na czterna­

stej stronie...
Czyta właśnie „Ostatnie lato-;

Zajm ujem y się w łaściw ie ty lko 
brutalnym i skutkami alkoholizmu. 
To jednak ty lko  margines zjawis­
ka alkoholizmu w  naszym społe­
czeństwie, przerażający czasem, ale 
margines. Zjawisko jest bowiem 
szersze i starsze.

Wódka weszła w  Tśrew, stanowi 
powszechnie uznawany element 
tzw. życia towarzyskiego, a że oka-
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zji do „oblewania”  w  życiu każ­
dego z nas wiele, więc alkohol 
leje się strumieniami. Na cukier na 
przykład każdy statystyczny miesz­
kanie« Łodzi w ydaje rocznic 303 
zł, na mleko 208, na masło 332 zł, 
ale na wódkę aż 731 zł. (,,Więc co
—  kupim y sobie pól litra  i bulkę?
— Po co ty le  bułek...?) Z tego ze­
stawienia wydatków wynika już, 
że wódka jako zjawisko masowe 
ograbia obywateli z sil i zduowia, 
a Jeśli tak, nie może to być obo­
jętne z punktu widzenia zdrowia 
społecznego, wartości społeczeństwa.

Wódka wdarła się też do sto­
sunków międzyludzkich jako czyn­
nik „u łatw ia jący”  życie, rozwiązu­
jący języki, „pomagający”  w za­
łatwieniu wielu spraw („przez bu­
fet” ), utarło się nawet, przekona­
nie, że wśród zawodów 1 stanowisk, 
Jakie ludzie zajmują, jest wiele 
takich', które wymagaja umieiet- 
noścl picia (kelnerzy oraz ludzie, 
których funkcje wiążą się z czę­
stym uczestnictwem w „o tw ar­
ciach” , bankietach i „lamokach w i­
na” ). Alkoholizm tych wszystkich 
ludzi nie objawia się w  życiu spo­
łecznym tak brutalnie, bo to i wyż­
szy poziom um ysłowy I łagodniejsze 
skutki i — jakby powiedział prof. 
Bataw ia — rwwolniejsze osłabianie 
procesów hamowania z jednej stro­
ny, z drugiej zaś — powolniejsza 
degeneracja mechanizmów pobu­
dzenia.

Ta grupa’ pijących' jest jednali 
znacznie liczniejsza od te], którą 
zajęliśmy się w  pierwszej części 
artykułu. I  ta grupa też ma swój 
największy udział ' w  w ielkim  ka­
pitale przepijanych pieniędzy, za 
które w  ciągu ostatnich 20 lat po­
wojennych Łódź mogłaby zbudować 
cały Piotrków. Gdyby nie piła... 
Bo Łódź przeoija rokrocznie ок. 4П0 
m ilionów zł (w  latach 1956—59 prze­
pijała nawet 487 min zł) czyli ra­
zem przepiła około 8 m iliardów zł. 
A  8 m iliardów to już kwota, za 
która moglibyśmy wybudować 10П- 
tysięczny Piotrków, obok starego 
Piotrkowa Trybunalskiego.

No, ale cóż? Nie wybudowaliśmy
i już chyba nie wybudujemy...

G R Y P A
W  ciągu m inionego miesiąca 

zanotowano w  W arszaw ie  ŁlS 
tys ięcy  zachorowań na grypę 
N a  szczęście tegoroczna epide­
m ia nio pociąga za sobą ofiar 
śm ierte lnych. N ie  zawsze była 
ona tak  łagodna.

D ziw na h istoria z tą grypa. 
Z daw ać b y  się mogło, iż skoro 
w ynaleziono sposoby za/pubte-

gauczc przeciw ko szeregu p o ­
ważnym  chorobom również z 
grypą m edycyna dawno Już po­
w inna Bię uporać. Szczepienia 
ochronne przeciw  g ryp ie  stoso­
wano Już w ie lokrotn ie  — --'zys­
kane efekty b y iy  bardzo m ier­
ne.

W  1983 r. w  Stanach Złc<ino- 
ozonych przeprowadzono w ie lką

alooję szczepień ochronnych
przeciw ko gryp ie . Zaszczepiono 
okoJo 40 m Uionów osób. Wkrót­
ce potem w ybuch ła  jedna z 
najcięższych epódeml i g rypy. 
Pociągnęła  ona za sobą około
12 tys ięcy  o fia r śm iertelnych. 
T rudno  zresztą określić  alrutkl 
g rypy  w  absolu tnych cy frach , 
gdyż n ie  ty le  grypa Jest przy­
czyną zgonów co Inne choroby 
pogrypowe, np. zapalenie pluc.

W  czasie trw an ia  wspom nia­
nej epidem ii g ryp y  w  USA  w 
1963 r. stw ierdzono Jednak po­
nad wszelką wątpliwość, Iż 
szczepienia m la ly  działanie o- 
chronne, choć skuteczność Ich

nie była większa niż as proc.
Początkow o w in ę  za tę  m ałą 
e fektyw ność szczepionki p rzy­
p isyw ano  n iedokładnym  meto­
dom badawczym , wadom  pro­
cesu o trzym yw an ia  1 In , Do­
datkow o przeprowadzone ba­
dania w yk a za ły  Jednak, lż 
sp raw y  są znacznie bardziej 
skom plikow ane: szczepionka b y­
ła  dobra, Jed yn ie  g rypa  była... 
nie ta.

O trzym yw ane dotychczasowy­
m i metodami szczepionki na 
ogól uodporniają organizm  na 
Jeden konkretny  rodzaj bakte­
r ii czy w irusów . Zdolność przy­
stosowawcza bakterii, będących

niezwykle skomplikowanymi 1
w ysoko zorganizow anym i ustro­
jam i w  stosunku do w irusów  
Jest ogrom na; na jlepszy dowód 
to n iezw yk le  szybkie uodpor­
n ien ie się  bak terii na antyb io ­
tyk i. Zdolność przystosowywa­
n ia  się w irusów  jest jedna'c 
Jeszcze większa. Pos iada ją  one 
ogromną zdolność do zm iany 
struk tu ry , tworzenia now ych 
odm ian czy m utacji. W irus 
przeciw ko którem u zaszczepiono 
Am erykanów  w  1WI3 r. Już wte­
dy  n ie  Istn iał. N ow a Jego od­
m iana w  n iew ie lk im  Jedyn ie 
stopniu przypom inała swego 
poprzednika. D lateso  to prze­

prowadzone szczepienia ochron 
ne nieznacznie ty lko  p rzyczy­
n iły  s ię  do złagodzenia przebie­
gu epidem ii.

T a k  w ięc  pozostaje nam  ty lko  
czekać, aż biologowie potrafią 
o trzym yw ać szczepionki o szer­
szym działaniu, gw arantu jąca 
ochronę nie przed Jedną odm ia­
ną w irusa czy  bakterii, lecz 
m ożliw ie szerokim  wachlarzem  
ich m utacji. N a pocieszenie 
wypada dodać, iż epidem ie g ry ­
p y  pow tarzają się  co dwa, trzy 
lata 1 co na jm n ie j następny rok 
będziemy m ieli od niej wolny.
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Sodz. 17-tej przed rzym 
ską Villa Savoia zajecha

ciężka pancerna limu- 
гУпа: to Benito Mussoli­
ni przybył na zapowie­
dzianą audiencję do kró 
'a W iktora Emanuela. 
Straż przyboczna wodza 
boskiego faszyzmu za­
d ym ała  się przed porta 

pałacu i nie spo- 
strzegła, że w pół godzi­
my później boczną bra- 
^ą, ukradkiem , wywie 
*iono aresztowanego dy 
Batora Włoch, w karet 
Ce sanitarnej.

Duce był chory, jego ,c_ 
*&rz przyboczny doktor Poz- 
** przed dwoma miesiącami 
^wiedział pewinemu dyplo­
macie — „T o  już tylko zwło- 
*•". A  poseł japoński pod- 
îj'-as oütataiiego widzenia z 
"luasolinim zbyt nawet głoś­
no ubolewał — słyszeli to i 
"№i przedstawiciele korpusu 
dyplomatycznego — „Duce, 
pan jest wyczerpany, pan 
fest bardzo wyczerpany, pan 
jest zupełnie wyczerpany” . 
•'lUïsollni od jakiegoś czasu 
tętn ie powtarzał, iż zanie- 
°Hał przypisanych mu kura- 
*ft, bowiem nie interesuje go 
Jut kwestia zdrowia: w siwej 
kfl'boitynskiej pozie ne aifttycz 
»ego męża stanu i filozofa, 
^'faz częściej podkreślał po­
gardę dla spraw doczesnych. 
°y ła  to zresztą poza wynika- 
l*lca z nerwowej, wręcz hi- 
^erycznej reakcji na klęski 
«kie na kraje osi w 1943 ro- 
*U spadały już ze wszystkich 
ОДгоп.

Ale przecież nie choroba 
powodowała, że z pałacu kró 
^Wskiego wywieziono Musoli 

^Mego w  kairetce sanitarnej.

W iktor Emanuel И1 drobny, 
ruch liw y i nadmiernie am­
bitny zorientował się, że oto 
w ybiła godzina, w której mo 
że się zrewanżować za upo­
korzenia jakie znosił przez ca 
łe dziesięciolecia. G rupa czo­
łowych generałów włoskich 
nalegała na króla, by odsunąć 
Mussoliniego od władzy i w 
pertraktacjach szukać wyjścia 
z sytuacji w  jakiej znalazły 
się W iochy.

An glosa si wykorzystywali 
swych przedstawicieli przy 
W atykanie by docierać do 
włoskiej rodziny królewskiej
i oferować coraż nowe warun 
ki pokoju, które wycofanie 
się Włoch z wojny uzależniały 
w łaściw ie już tylko od ustą­
pienia MuKsoJiniego. Naród 
włoski wyniszczony długolet­
nimi rządami faszyzmu i cięż 
ką wojną nie k ry l swei nie­
nawiści do Mussoliniego. Je ­
dynym więc jego sprzymie­
rzeńcem pozostawał tylko 
Adolf H itler, który właśnie 
w  tym czasie wobec coraz 
cięższych klęsk militarnych 
w A fryce uzna! W łochy za 
bastion broniący Europy przed 
Aliantami, W  połowie 1943 ro 
ku H itler spotkał się z Mus- 
solinim: rozmowy trw ały  4 
dni, po czym Goebels oznajmił 
przedstawicielom koalicji fa­
szystowskiej: „Füh re r przez 
cztery dni omawiał z Duce 
sytuację, przekonał go o pew 
noścj naszego zwycięstwa. Mus 
solini wrócił do dobrej for­
m y” .

W  tym samym czasie nie­
miecka służba wywiadowcza 
doniosła o spisku wymierzo­
nym przeciw Mussoliniemu, 
który zataczał coraz szersze 
kręgi. System państwowy 
włoski zachował bowiem pe­
wien szczególny przeżytek: 
oto równolegle do dyktatury 
faszystowskiej istniała a ra­
czej wegetowała monarchia. 
Legenda o tym. że Duce jako 
premier, powołany został do 
pełnienia swych funkcji przez

króla, m iała teraz stać się
źródłem jego klęski.

W  lutym  1943 roku król 
przyjął Dino Grandi przed­
stawiciela wewnątrzpartyjnej 
faszystowskiej opozycji, który 
w  sposób kategoryczny zażą­
dał od króla zakończenia woj 
ny. 6 marca 1943 roku marsza 
łek Badoglio uzyskał audien­
cję, w czasie której wskazał 
królowi w  sposób niesłychanie 
drastyczny na coraz bliższą 
zupełną klęskę Włoch. I  tym 
razem nazwisk o Mussolini ego 
padło jako nazwisko wino­
wajcy. 13 marca szef sztabu 
Ambnoisio zażądał od króla 
by Duce przekazał swe upraw 
niemia wojskowe któremuś 2

przyzwyczajony. Może nawet
mu one w jakimś stopniu po­
chlebiały:
„Jestem  jedynym silnym 
wśród słabeuszy!” — powie­
dział w czasie jednej ze swych 
ostatnich rozmów z królem. 
Tym nieopatrznym słowem raz
jeszcze boleśnie dotknął f ili­
granowego i na tym punkcie 
przeczulonego W iktora Emanu 
ela.

Tymczasem Grandi dopro­
wadził do posiedzenia W ie l­
kiej Rady Faszystowskiej. 
Mussolini do ostatniej chwili 
nie zdawał sobte sprawy z te­
go, iż może ona doprowadzić 
do iego upadku. Grandi sta­
ra ł się zresztą do końca za~
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generałów. 16 mairea admirał 
Baistrocchi zażądał od kró­
la utworzenia rządu wojsko­
wego.

Cała ta gra polityczna była 
zresztą Mussoliniemu znana: 
donoeita mu o niej tajna P °"  
licja. „Cóż to za chóir defety- 
stów!”  — powiedział w roz­
mowie 7. królem. Sytuacja ta 
nie była niczym nowym: 
wśród arystokracji rzymskiej 
od lat kipiało od intryg poli­
tycznych i, Pucę do nich

chować pozory legalności, cho 
ciąż członkowie Rady, którzy 
byii nastawieni przeciw Mus­
soliniemu przynieśli na wszel­
ki wypadek w  teczkach gra­
naty ręczne, a przed'tem wie 
lu z nich wyspowiadało siQ
— im articule mortis — ocze 
kując iż dojdzie do próby 
sił i przelewu krw i. Tymcza­
sem po wielogodzinnych na­
radach Mussolini, który nie 
wykazał w  tym dniu ani śla­
du swej zwykłej energii, zgo

dził 4ię na przegłosowanie 
dwóch zasadniczych zmian: 
chodziło po pierwsze — o 
przekazanie władzy wojsko­
wej w ręce króla i sztabu ge­
neralnego, a po wtóre o o- 
czyszczenie administracji pań­
stwowej z zupełnie ją parali­
żujących nadbudówek dykta­
tury. W ie lka Rada Faszystów 
ska głosowała za tymi pro­
pozycjami Grandiego, za Mus- 
solinim opowiedziało się ty l­
ko 7 członków rady. przeciw 
niemu 19, w tym i jego zięć 
hrabia Ciamo.

Apatia Mussoliniego trwała 
jednak tylko parę godzin. Już 
nazajutrz Duce oświadczył, ze 
W ie lka  Rada ma tylko funk­
cje doradcze i nie może o 
niczym decydować. W  tym du 
chu postanowił Mussolini na­
rzucić raz jeszcze swą decy­
zję królowi. I  ta właśnie au­
diencja w  pałacu królewskim

• skończyła się aresztowaniem 
Mussoliniego.

Mussolini został formalnie 
aresztowany przez generała 
Puntoni. Skłonność Duce do 
komedianckich gestów ujaw ­
niła się i tym razem: pożegnał 
się z królem przesadnie ser­
decznym uściskiem. Do zebra­
nych powiedział tylko: „W ło ­
chy, panowie, W łochy!”  P °  
czym posłusznie wsiadł do ka 
retki pogotowia konwojowa­
nej przez wyższych oficerów. 
Marszałek Badoglio w tym 
czasie już przejmował pełnię 
wtadzy. Zawiadomiony o tym 
Duce odręcznie napisał Ust 
do nowego szefa rządu. 

„Dziękują panu, Panie M ar 
szatku, — pisał Duce — za 
uwagę poświęconą mojej ®- 
sobie i obiecuję nie czynić 
żadnych trudności, a co wię 
eej, jeśli tylko będzie U) d|a 
mnie możliwe, w mojej obec­
nej sytuacji, mam zamiar 
wspierać pana poczynania, 
które uważam za słuszne." 
W  tym samym liście prosił 

Mussolini o pozwolenie na za­
mieszkanie w swojej w iejskiej 
w illi w  Romagna. Zbyt je­
dnak obawiano się b. dykta­
tora i zapadła decyzja by u- 
mteścić go w więzieniu na 
wyspie Poinza kolo Neapolu, 
gdzie znajdował się m. in. 
Pietro Nenni, a także Za/nibo- 
ni, zamachowiec który strze­
la ł w  1925 noku do Mussoli-

iiiego. Mussolini w  więzieniu 
zajął się błahymi pracami li­
terackimi, tłumaczył na ję­
zyk niemiecki stare włoskie 
teksty, wielokrotnie powta­
rzał: ..Jeśli człowiek zbudo­
wał jakiś system, poświęcił 
tej pracy całe swoje życie i w 
sześćdziesiątym roku swego 
życia przeżył upadek tego sy­
stemu, to nic już sdę tu nie 
uda uratować.”

Innego zdania byl jednak 
Adolf Hitler, który w tym 
właśnie czasie zaaprobował 
plan Skorzennÿ’ego: ten awan 
turnik o wysokiej ranaze w 
SS, zamierzał początkowo z 
małą tylko grupką dywersyj­
ną wyswobodzić Mussoiiniego. 
Plan się nie powiódł bowiem 
samolot Skorzenny’ego' przy­
musowo wodował i jego gru­
pa specjalna została niemal 
cudem uratowana przez zało­
gę ścigacza niemieckiego. Wi© 
dział iuż coś o tej akcji i w y 
wiad włoski, bowiem Duce zo 
stał szybko przewieziony do 
ciężkiei twierdzy w Gran Sas- 
so. To miejsce przebywania Mus 
soliniego było otoczone naj­
ściślejsza tajemnicą. Ale oto 
już 12 września 1944 roku Sko- 
rzenny i jego ludzie wylądo­
wali w Gran Sasso na ma­
łych samolocikach Fieseler 
Storch, bez trudu obezwładni­
li straż więzienną i oswobo­
dzili b. dyktatora Włoch. 14 
września Mussolini był już w  
Wiedniu tego samego dnia 
po południu w  Monachium 
dziękował za oswobodzenie 
swemu najdroższemu przyja­
cielowi Adolfowi Hitlerowi.

By ło  to dziwne spotkanie, 
parę godzin przedtem pod 
biurkiem H itlera eksplodowa­
ła bomba, z frontów nadcho­
dziły coraz gorsze wieści, sta­
wało się oczywiste, że wojna 
jest przegrana. „Proszę mi 
wierzyć że traktuję pana ja­
ko swego jedynego, naprawdę 
jedynego przyjaciela”  — powie 
dział Duce do Hitlera, a po 
powrocie do swej kwatery o- 
znajmił już nieco innym to­
nem: „N iem cy raz jeszcze 
dali nam nauczkę i pokazali 
jak należy działać” Te słowa 
stały się wyrokiem śmierci na 
wszystkich niemal przywód­
ców ówczesmej opozycji fa­
szystowskiej z hrabią Ciano 
na czeie.
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J e r z y  u r b a n k i e w i c z

. Łodzianin między peronami — to 
"dzianin przesiadający się, łodzią-
l,ln wyposażony w poiowę lej ilości 
Г̂ ,  jaka by mu się właściwie 
J’r*ydala, biorąc pod uwagę nagro­
madzenie walizek, neseserów, na- 
I ‘otów, torebek, wędek i nieletnich 
“ *ieci — jeśli już zostawimy włas- 
’’-mu losowi ponaglającą do pośpie­
wa a zdenerwowaną żonę.
Oto jego historia, 
doszedł do „Orbisu”  na dwa ty­

l n i e  przed planowanym wyjaz-
i dowiedział się, że biletu do

*uechorza nie dostanie, bo je już 
/.Sprzedano. Jak im ś cudem kupił 
(let później na dworcu, a następ­

i e  nie mniejszym cudem dostał się 
J'faz z wymienionymi wyżej do­
datkami do wagonu.

~~ Tatusiu, to cudowna podróż!
"  Kpisz, smarkata, ze starego oj­ca!
*■ Ależ nie! B ile t dostaliśmy cu- 

j 'n ,  do wagonu wsiedliśmy cu-

~ Jeszcze potrzebujemy co naj- 
yjaiej czterech cudów, aby się do- 

na miejsce.
Dowcip, zawarty w powyższej, ro- 

îf'nnej wymianie myśli dedykujemy 
yrekcji P K P  w Warszawie z ser- 

jCznymi życzeniami podobnych
a°7-nań.

Następny cud ziścił się w Kutnie, 
sazie udało się wsiąść do pociągu 
^czecińskiego. W  Szczecinie-Dąbiu 
’̂ następstwie dramatycznego wy- 

wdarli się do pociągu idącego 
Trzebiatów, tu zaś ujrzeli tylko 

J J ° rDPusz dymu nad lasem — do- 
że wąskotorówka uciekła, 

Л9С sobie dzieci przez godzin parę 
■Werply polne kwiatki, rodzice klę-
1 za co ich Bozia ukarała tak 

j^Wolną kolejka, że się w Niecho- 
zastanawiali, czy nie zrezyg- 

,°*vać z nasyconego jodem powie­
ka na rzecz ukojenia skołatanych

l, jry ” i ni® wrócić do rodzinnej 
ÿ 7-l niezwłocznie.

. ^astępnym razem spragniony jo- 
jj“ , łodzianin wybrał się inną trasą.
o jechał do Kołobrzegu pociągiem 
ra 7’ Przybył tam około ósmei 

ho. Natomiast pociąg do Niecho- 
j *  odszedł o godzinę wcześniej — 
sotinig z pianem, Tym razem ło­

dzianinowi odechciało się zamierzo­
nego odpoczynku w Kołobrzegu.

Rzecz w tvm, że na zachodni od­
cinek Wybrzeża wiedzie jedna 
droga ku Szczecinowi, a potem w 
prawo po Wybrzeżu, druga zaś do 
Kołobrzegu i na lewo wzdłuż W y ­
brzeża, ale nie ma siły, która na 
przestrzeni lat k ilku  umiałaby 
skłonić czynniki do zsynchronizo­
wania owych skrętów w  lewo i 
prawo z ruchem kolejowym przez 
Polskę. N iewątaliw ie — cierpią na 
tym nie tylko łodzianie, ale rów­
nież ci wszyscy rodacy, ktûrym w

księdze przeznaczeń napisano: „bę­
dziesz jeździł koleją” . A le łodzianie 
cierpią specjalnie, czego dalsze do­
wody czytelnik znajdzie niżej.

Zapracowana Lódź, pragnąca w y ­
tchnienia miota się — zimą na po­
łudnie, latem ku północy, z pewny­
mi odchyleniami od tych tendencji. 
Skoro już zaczęliśmy od kierunków 
letnich, to kontynuujmy je, bez 
względu na przedwiosenną porę. bo 
przecież czas mknie szybciej i bar­
dziej konsekwentnie niż nasze ko­
leje państwowe i ani się obejrzy­
my, jak nas pociągnie na północ, 
do bałtyckiej lodówki, albo też 
prosto pomiędzy mazurskie ko­
mary.

Na Mazury łodzianin może się 
dostać, drapiąc się prawą ręką po 
lewym uchu, to znaczy przez Toruń 
do Olsztyna. Do niedawna pociąg 
ten pozostawał w takiej zgodzie z 
czasem, że zjawiał się w Olsztynie 
po godzinie dwudziestej. czyli 
wtedv, kiedy brak było jakichś po­
łączeń do Giżycka czy Mikołajek, 
a autorzy rozkładu słusznie liczyli, 
że skoro tą trasą dążą na jeziora 
szyprowie, sternicy i inne w ilk i 

morskie, „lekce sobie ważące”  dach 
nad głową i bieżącą wodę, to bez 
większej przykrości przenocują nn 
olsztyńskim dworcu, a — jak mówi 
rosyjskie przysłowie — „u t r  o 
w i e c z i e r a  m u d r e n n i e j  e” , 
co znacjjt, że rano człowiekowi

przychodzą do głowy lepsze po­
mysły.

Niedawno, bo we wrześniu ubieg­
łego roku zaczął kursować pociąg 
z Lodzi do Białegostoku. Bardzo był 
on potrzebny i fakt jego urucho­
mienia dowodzi, że warszawska 
dyrekcja czasami przecież bierze 
ood uwagę potrzeby Lodzi. Otóż z 
Białegostoku wiedzie prościuteńka jak 
strzelił droga do Ełku. Może b f 
nam tędy jeździć na Mazury, dra­
piąc sie raczej lewą ręką po pra­
wym  uchu? — Pewnie, że można 
by i tak, ale tu znów potrzebne są

połączenia Białegostoku z Ełkiem 
a jak uczy historia niełatwo je 
uzyskać.

Nie można pominąć wspomnianych 
wyżej odchyleń od owych zasadni­
czych tendencji: zimą — południe, 
latem — północ. Miłośnicy gór 
odzianych w letnią szatę maią 
wprawdzie codzienne połączenia w 
kierunkach takich jak Zielona Gó­
ra czy Jelenia Góra. Ale na przy­
kład pociąg odchodzący do Jeleniej 
Góry o godf. 20.02 chodzi tg к 
przepełniony, że należałoby przed 
nim puścić pociąg do Kudowy i 
Ustronia Śląskiego, aby zabrał 
część pasażerów.

Tak wyglądają problemy letnie.
I  oto wraz z krzykiem odlatują­

cych żurawi wracamy do Lodzi, 
leczymy jesienną grypkę i poma­
leńku szykujemy narciarskie buty, 
by sobie z pierwszym wiosennym 
słoneczkiem wyjechać na Gubałów­
kę, obejrzeć Giewont przez lunetę
i poleżeć pa leżaku. Aby te śmia­
łe plany (może kto ma inne — to 
proszę!) zrealizować, znów stykamy 
się z usługami świadczonymi przez 
PK P , czy też z usługami, które 
powinny być świadczone przez 
PK P .

Pociąg do Zakopanego chodzi 
bezpośrednio tylko w pewne dni. 
W  inne amatorzy wyjazdu przycho­
dzą do „Orbisu”  i pytają: „Czym 
mam jechać?”  Pracownicy „O rb i­

su”  odpowiada ją : ,,Nie wiem y". I 
rzeczywiśoie nie wiedzą. Załatw ia ł­
by sprawę pociąg kursujący co 
drugi — trzeci dzień -  rzecz nie 
do osiągnięcia. Nie mniej kłopotliwe 
są połączenia z Krynicą. Tam jeź­
dzi w iele osób chorych. Niestwo- 
rzenie im — jak dotąd — bezpo­
średniego dojazdu z Lodzi, bez 
przesiadki w Koluszkach l»b K ra ­
kowie, jest dla nich dużym utrud­
nieniem. Tu należałoby, uwzględ­
niając początek i koniec turnusów 
w sanatoriach, wprowadzać choćby 
wagony bezpośrednie, doczepiane

do pociągu Łódź—Zakopane (22.25).
Oprócz łodzian szusujących i ło­

dzian — szyprów mamy sporą ilość 
takich, których zdaniem — niech 
sobie Ganges, Sorrento, Krym  pod 
niebo inni wynoszą, a oni — ule­
gając namowom TKKF-u  — do 
Grotnik. Niedaleko. A le pieszo nie 
pójdą. Natomiast pociągiem w nie­
dzielę można o siódmej, o ósmej i 
dziesięć przed dziewiątą. Jeżeli do 
dziewiątej lało, to już nie. Pocią­
gu więcej nie ma.

Za to wieczorem przewietrzony
i radosny chcesz się dostać do Ło­
dzi i — nic z tego! Siedź, bracie, 
w lesie, skoroś tu przyjechał, Idą 
pociągi co godzinę ale pełne ludzi
i zaduchu wyprodukowanego w To­
runiu, Bydgoszczy, Kutnie, Jeś li ci 
się nie udało wepchnąć do ostatnie­
go, tego o 22-oj, to śpiewaj har­
cerską piosenkę i dzwoń do perso­
nalnej z obietnicą, że kwiatkiem 
wyrównasz spóźnienie do pracy w 
poniedziałek. Podobną sytuację ma­
ją miłośnicy Kolumny.

I  jeszcze problem. Jest Łódź sie­
dzibą kilku central handlu zagra­
nicznego, a z klientów nie każdy 
przyjeżdża taunusem czy mercede­
sem, wielu natomiast pociągiem. Na 
komunikację Łódź—Warszawa na 
ogół narzekać nie można. Ale po­
południowy pociąg 14.58 odchodzi 
na 32 m inuty przed zakończeniem 
pracy owych central, czyli że ich 
klient nie może wykorzystać dnia

do końcas ale przerywa sprawę iro- 
ło 14-ej i biegnie na dworzec. Z tą 
sprawą łączą się inne, żywo inte­
resujące zagranicznych gości, ale 
wykraczające poza temat tu poru­
szony, takie jak brak tragarzy i 
brak precyzji w  pracy hoteli.

Со ца to wszystko P K P ?
Ma ona dwie odpowiedzi. P ierw  

sza da się sprowadzić do następu­
jącego. Ministerstwo Komunikacji 
przydziela na poszczególne okręgi 
p о с i ą g o-k i 1 o m e t r у  i dba o 
rentowność. Troska o rentowność 
wyraża się dużym zainteresowa­
niem odnośnie wykorzystania kur­
sujących pociągów przez pasaże­
rów. Staw ia się więc wskazujący 
palec na odpowiedniej kolumnie i 
mówi się: „O, proszę, pociąg do 
Zakopanego -  70 proc. wykorzy­
stania, 90 proc, 60 proc., tu nawet
30 proc.! Jak  pan widzi, pociąg 
nie jest wykorzystany w 100 dtoc, 
a powinien!”  Znane przysłowie o 
nosie i tabakierce każe przypusz­
czać, że jeśli na przykład co dru­
gie miejsce jest w pociągu zajęte 
(50 proc. wykorzystania), to tych 
kilkaset osób ma jakieś sprawy, 
które w inny być załatwione. We 
wspomnianych wykazach nie ma 
liczby większej niż 100 proc. A każ­
dy z nas jeździł już takim pocią­
giem wykorzystanym w 160 Droc.

Druga odpowiedź, jaką daje P K P  
na poruszone tu S D raw y  brzmi: 
bardzo blisko Łodzi są Koluszki. 
Tam Drzyjeżdża mnóstwo D o c ią g ó w  
we wszystkich kierunkach.

Oto moja replika. Również dość 
blisko Lodzi leży Warszawa, dys­
ponująca jeszcze lepszymi połącze­
niami. A lę to jest Warszawa, czy 
Koluszki, a nam chodzi o Łódź, 
miasto TOO-tysięczne. oddychające 
w znacznej swojej części pyłem ba­
wełnianym i pyłem z kominów. Po­
za tym owe pociągi „przelatujące 
w  pobliżu Lodzi, mają tę właści­
wość, że się do nich często nie moż­
na dostać i pasażerowie — częste 
to wypadki — zwracaja „Orbisowi”  
kupione wcześniej bilety, bo brak­
ło dla nich miejsca w pociągu.

Frontowa ściana Dyrekcji I I I  
Okręgu P K P  w Warszawie upstrzo­
na jest cała drobnymi dziurkami 
w tynku. To nie są kule z czasów 
wojny. To ślady po grochu r“-iica- 
nym o tę ścianę przez zaintereso­
wanych pasażerów z terenu Lodzi...

ło d z ia n in  miądzif jie.ron.ami



WŁADYSŁAW RYMKIEWICZ

Nagrodzona pierwszą nagrodą na IV  Kon- 
Jeu, r sie Teatru Ateneum sztuka „K O N S U L " 
ma za temat zagadnienie destrukcyjnego 
w pływu k lik i na stosunki społeczne i opar­
ta jest na prawdziwym  wydarzeniu, jak ie 
przeżyli pracownicy pewne} instytucji w  je ­
dnym z m iast prowincjonalnych. Na zebra­
niu roboczym urzędnik zatrudniony na tzw. 
okres próbny oświadczył, ie  jest funkcjo­
nariuszem po licji śledczej i  że pracował 
przez okres trzech m iesięcy tylko po to, 
żeby w ykryć nadużycia i  zdemaskować k li­
ką. Oczywiście, konsternacja i zaskoczenie. 
Rzekomy funkcjonariusz wyprowadza dyre­
ktora i w  przekonaniu urzędników zabiera 
go do aresztu. Na u licy jednak okazuje się, 
ie  bohater jest człowiekiem  chorym umy­
słom }, pmwadzl „zaa resztoumnego" dyrek­
tora po ulicach m iasta i nie wie. co ze 
tw ym  „aresztantem " zrobić. Tymczasem prze 
rażeni klikowcy ł  defraudanci demaskują 
się i  ponoszą karę.

D rukujem y zakończenie aktu pierwszego.
C ER EG R A : Panic Majak, udzielam pana 

jeszcze dziesięciu minut na sformułowanie 
wniosku i uzasadnienie pańskich wywodów. 
Po dziesięciu mi nul ach odbiorę panu glos.

МЛ.ТДК: Nie szkodzi. Na razie muszę tyl 
ko stwierdzić, że jestem rozczarowany. Mój 
zapal w у до sa. Spodziewałem sdę innego przy 
Jęcia. Tymczasem — nie słyszałem and je ­
dnego oklasku, ani jednej pochwały, г ni 
jednego słowa zachęty. Artysta, moi pań­
stwo, nie może tworzyć bez atmosfery podzi 
wu, bez wyrazów uznania.

(zrywają się krótkie oklaski)
M A JA K : Dziękuję. Wystarczy. Przesada 

Jest równie niebezpieczna jak wstrzemięźli­
wość. „N ie  uff-.i swym wielbicielom“ , po­
wiedzie! starożytny Rzymianin. (Zwraca się 
z pytaniem do wszystkich) Kto tale powie­
dział? Juliusz С ir ?  Cyceron? Pliniusz 
Starszy, który i  ^inął w czasie wybuchu We­
zuwiusza? tak jak wy, panie ł  panowie, gi­
niecie w  duszącej atmosferze strachu i nie­
pewności jutra.

C ER EG R A  (pokazuje na zegarek): Jesz­
cze tylko pięć minut.

M A JA K : Nie szkodzi. ,
S A P IN S K I:  Daj mu mówić. Nicdh mówi. 

Niech powie wszystko do końca! Może zwa­
riu ję  od tego gadania?

C ER EG R A : Już  zwariował, (do Mięcia): 
Pisz pani Zapisuj pan każde alo wo 1 Niczego
pan nie opuszczaj.

M IE C IO : Nawet nieprzyzwoite?
C ER EG R A : Nieprzyzwoite — jak  najbar­

dziej! Każde słowo ma znaczenie.
S A P lN S K l:  (do Majaka): No, no, wal pan 

dalej!
M A JA K  (do Saipińskiego): Jakże m i pana 

żal! (do pięciu osób za stołem): Jakże mi 
że 1 państwa! Dzisiejsi poeci biadają, że czlo 
w iek współczesny nie upada pionowo, tylko
— poziomo. To nieprawda.

M IL D E  (do Ceregry): Słusznie. On ma 
rację.

C E R E G R A  (ze złością): Już  ty  się lepiej
E ie  odzywaj!

M A JA K : To nieprawda! Wasiz upadek jest 
dowodem, że istnieje dno, z którego nie ma 
podniesienia.

C E R E G R A  (pokazuje na zegarek): Trzy
m in u ty .

M A JA K : Gdy na was patrzę, przypomi­
nają się dzikie zwierzęta, które w obawie, 
że zostaną pożarte, starają się ze strachu 
pożreć innych, tych, co z przerażenia za­
niemówili i  boją się ruszyć palcem.

R A P A L S K I:  To nas obraża. Odebrać mu 
głos!

R U M P E L : Nie. Dlaczego? Niech mówi!
D U N IN O W N A  (histerycznie): Pozwolić mu 

się wypowiedzieć!
K O W A L S K A  (grozi pięścią); Ja k  równość 

to równość!
R A P A L S K I:  Mnie to obraża.
C ER EG R A : Cierpliwości, kolego Rapatakil 
S A P lN S K l:  On się sam wykończy! 
C E R E G R A  (do Mięcia): Pisz pani Pisz pan 

wszystko!
M IEC IO : Piszę. Piszę.
M A JA K : Ktoś powiedział, że czuje się 

obrażony,
DUN1NÔWNA: Nieoh pan  na  to nie zwa­

ża  !
M A JA K : Jednak przepraszam, panie i pa­

nowie! Nie miałem zamiaru. Chciałem tyl­
ko powiedzieć, a raczej, zapytać, (nsgle, do 
Smolenia): Jak a  substancja jest nieprzer­
wanym źródłem energii?

SM O LEN : Substancja promieniotwórcza.
M A JA K : Żle, panie Smoleń. Nieprzerwa­

nym źródłem energii jest człowiek. C Z Ł O ­
W I E K ,  panie i  panowie! A  więc, wy, pa­
lie  i panowie, zdradziliście samych siebie 
(kaznodziejskim tonem): Bowiem wy, panie
i panowie, mieliście przed sobą alternaty­
wę: albo protestować 1 mówić głośno o tym 
co się dzieje w  „Undiquie'‘.„

JA S IO : Odebrać mu głos!

S A P lN S K l:  Cicho, panie Jasiu ! Niech mó­
w i! Odpowie za wszystko.

M A JA K : ...albo milczeć. Niestety, wy, pa­
nie i  panowie wybraliście milczenie. I  oto, 
pozostaliście w  tej waszej „Undiguie": (roz­
gląda się po garażu) M iły Boże, czego tu­
taj nie m a?! Co za pomieszanie pojęć! prze 
praszam, chciałem powiedzieć — rzeczy! Mo­
tocykle. sedesy klozetowe, pralki, lodówki, 
magnetofony, telewizory, radioodbiorniki z 
jednej strony, a  szmelc — z drugiej. Naj­
nowsze zdobycze techniki po jednej stronie, 
a zlom, graciarnia, stare żelastwo — po dru­
giej. Nowość i starzyzna, technika i złom, 

ozego chcieć więcej, cała tutaj Polska, jak 
szeroka i długa,

C ER EG R A : Muszę kolegom wyjaśnić, że 
już od dawna staramy się o lokal, w któ­
rym moglibyśmy umieścić oddzielnie złom
1 odpady, niestety, władze kwaterunkowe 
nie wykazują zrozumienia dla naszych po­
trzeb.

M A JA K : Nie szkodzi. Wystarczy rozejrzeć 
się uważnie tutaj dokoła nas, żeby w  otacza 
jącym nas mikrokosmosie zobaczyć makro- 
kosmos, Polskę w kropli wody. Więcej tu­
taj jeszcze szmelcu niż nowości, tak jak w 
naszych głowach za dużo starzyzny, która 
pleśnieje i rdzewieje. 1ak ta tuta], po ką­
tach, a za mało nowości, które wy (pokazu­
je na pięć osób za stołem), właśnie, wy roz­
drapujecie lak kruki. Gdybyście mogli, roz­
drapalibyście całą „Undique"!
(W ielka wrzawa, z której wybijają się po­
szczególne głosy).

K O W A L S K A : Brawo! Brawo!

P A N I H A N K A : On nas obraża.
D U N IN O W N A : Świetnie! Tylko dalej tak!

Śmiało!

JA S IO : To skandali

W IT K O W S K A : A  to lm doplekîl

S A P lN S K l:  Ja k  go trzasnę, to mu wszy­
stkie zęby polecą!

R U M P E L : Odważny gość! Coraz bardziej
mi się podoba.

R A P A L S K I:  Ja  na miejscu przewodniczą­
cego nie pozwoliłbym na coś takiego.

D U N IN O W N A : Meło! Mało!

R U M P E L  (do Smolenia): Co ty na to?
S M O LE fr: Porywający mówca.
C ER EG R A : Prosizię kolegów o ciszę!

M A JA K : Wspaniałe! Dramatyczne! Scena 
pełna ekspresji! Kiedyś pisałem dramaty. 
Niestety, dyrektorzy teatrów zwracali mi 
moje maszynopisy z obelżywymi adnotacja­
mi. Czuli się obrażeni, ponieważ moja wizja 
sceniczna przewyższała ich możliwości re­
alizacyjne. O  tej scenie powiedzieliby to 
samo. To obraz o niezwykłej sile dramatycz 
nej: Ja . wy i „Undiqua“ . J a  trzymam ludzi 
w  napięciu mocą mojego lcrasomówstwa, 
podczas gdy w y — terroryzujecie ich bru­
talnie w obt-wio, że nas zdemaskują.

S A P lN S K l (do Mięcia): Pisz pan! Proto-
kpiować. wszystko, co ten małpiszem wyga­
duje! Każde słowo!

C ER EG R A : Nie protokołować! (do Maja­
ka): Dowody!

M A JA K : Dowody?... Miesiąc temu przy­
szedłem do pana dyrektora Mildego i mó­
wię: „Pan ie  dyrektorze, blachę kradną z 
magazynu". Spojrzał na mnie jak na zbója. 
„Dajcie  złodzieja“ , powiada. „Z łapał go pan 
za rękę?“  (sarkastycznie): „Dajcie złodzieja“ , 
dobrze powiedziane, co? Toż musiałbym jego 
właśnie złapać za rękę.

(Wrzawa)
JA S IO : Obraził dyrektora! Odebrać mu 

głos! Odbierz mu glos!
S A P lN S K l:  Łobuz! Obraża ludzi! Odbierz 

mu głos!
C ER EG R A : Minęło dziesięć minut. Od­

bieram panu głos.
M A JA K : Pan? Pan mnie cłice odebrać 

głos? Cha, cha, cha! (śmieje się długo).
K O W A L S K A : Dlaczego on się tak śmie­

je? Czy to normalne?
D U N IN O W N A : Św ietny mówca. Szkoda

tylko, że stroi sobie żarty.
K O W A L S K A : Zaczął tak obiecująco, a 

potem wszystko popsuł,
M A JA K : Pan chce mnie odebrać głos? To 

ja będę tym, który pana pozbawi głosu.

S A P lN S K l:  Dosyć tego! N ie robić tutaj 
kina.

M A JA K  (pokazuje na Sapińskiego): I  pa­
na!

JA S IO : Wyrznjcić go!

M A JA K  (pokazuje na Jasäa): I  pana!

P A N I H A N K A : Zawołajcie woźnego!

M A JA K  (pokazuje na Panią Hankę): I  pa­
nią!

S A P lN S K l:  Sam i sobie z nim poradzimy!
Panie Jasiu, dalej! Trzy, cztery!

M A JA K : Ani kroku dalej! (wyjm uje le­
gitymację, którą unosi w górę)!
Ta-к, panie i  panowie, z Urzędu Śledcze­
go jestem.
Fakt.
(Osłupienie. Wszyscy milczą).

P A N I H A N K A : Zgrozo świata!

M A JA K : Zadajecie sobie zapewne w du­
chu pytanie, jak do tego doszło? Od dłuż­
szego czasu krążyły w mieście pogłoski o 
nadużyciach w  „Undiquie“ . Postanowiliśmy 
zdobyć dowody. W  „Undiquie“  wakował etat. 
Zostałem oddelegowany jako poszukujący 
pracy, rzecz jasna, po to. żeby zdobyć do­
wody. Pio miesiącu wiedziałem to, oo wie­

dza wszyscy, ale o czym boją się mówić
głośno. Że dyrektor trzyma sztamę z ma­
gazynierem. Że chodzą „na  kielicha“  do 
Savoyu. Że magazyniera Sapińskiego na­
zywają trzecim dyrektorem. Że wicedyre­
ktor Ceregra puszcza forsę w  lokalach z 
panią Hanką, która jednego wieczora tuli 
się miłośnie w  tańcu do Ceregry, żeby na 
drugi wieczór przejść w  ramiona pana Ja ­
sia. Że z magazynów wywożą towar na le­
wo za wiedzą dyrekcji, (do Mięcia): Pisz 
pan! Protokółuj pan wszystko. Zapisz pan, 
że nikt nie protestował.

JA S IO : To nieprawda! J a  protestuję!

C ER EG R A : I  ja ! To wszystko kalumnie.

S A P lN S K l:  Kłamstwa i oszczerstwa wys­
sane z palca!

M A JA K : Ja k  ten dzban! (unosi dzban i 
stawia z powrotem z hukiem na stole). B ie  
dny człowiek przyniósł wczoraj do magazy­
nu metal na złom. N ie znał jego istotnej 
wartości.

S A P lN S K l:  Zarazo (chwyta dzban, unosi 
w  górę zamierzając się, aby cisnąć w Ma­
jaka).

M A JA K  (wyjm uje rewolwer i  mierzy w 
Sapińskiego): Spokój!

S A P lN S K l (opuszcza dzban na stół).

M A JA K : Cisza. Cisza jak  w  kościele. 
Wyjątkowa to chwila. Patetyczna i wznio­
sła. Panie i panowie, rozbiliśmy klikę. Po 
raz pierwszy przeżywałem podobnie wznio­
słą chwilę przed laty będąc konsulem w Mar 
sylii. Palmy, błękit morza, Lazurowe W y­
brzeże, Méditerranée, słowa Maupassanta 
wyryte na głazie pamiątkowym w uroczym 
zakątku nadmorskim: „ Je  n'ai vu rien plus 
merveilleux que le  Cap d'Antibes au cou­
chant du soleil“ . I ja nie widziałem nic 
piękniejszego nad widok z przylądka Anti­
bes o zachodzie słońca. Na kolorowych рос.! 
tówkach barwy mają kolor landrynek, ale 
w naturze wygląda to piękniej niż ogro­
dy Semiramidy, wierzajcie mi państwo, 
ósmy cud świata! Powiecie zapewne panie
i  panowie, że piękność świata nie może 
być oparciem dla człowieka? Zapytacie za­
pewne, panie i  panowie, jak i to ma zwią­
zek z chwilą obecną, z naszym ziemskim 
globem, z historią, z ludzkością, z energią 
nuklearną? Jutro. Powiem to państwu ju­
tro. Tymczasem... (gubi wątek). Zaraz. 
Chwileczkę. O  czym to ja? Aha, naturalnie! 
Zawsze marzyłem o tym, żeby dokonać w  
życiu czegoś wielkiego. Uszczęśliwić ludz­
kość uwalniając ją od lęku o wojnie. Po­
móc biednym ludziom w  nieszczęściu. Za­
służyć się jakimś wielkim odkryciem na­
ukowym dla dobra i postępu świata. Zapro­
wadzić sprawiedliwość. Rozbić klikę, (znów 
gubi wątek). A le o czym to ja? Aha, sadziłem 
mylnie, że tylko mój tata który nie pozwala! 
mi być tym, kim pragnąłem, kogo wyma­
rzyłem sobie w  młodzieńczych snach, są­
dziłem więc, że tylko mój tata był szalo­
nym tyranem. Nie. panie i panowie! Św iat 
okazał się stokroć bardziej szalony i ty- 
rański! Św iat okazał się areną brutalnej 
walki i okrucieństwa, sceną tryumfujących 
błaznów i wyklętych filozofów, żerowis­
kiem rekirjów. sabalem czarownic, rują chu- 
tliwvch małp, ringiem szaleńców, domem 
obłąkanych, symfonią pełną nieznośnych dy­
sonansów i okropnego zgiełku instrumentów. 
(Z  lewej strony wybucha piekielny warkot, 
szum i świst. M ajak wznosi ręce w  nie­
mej rozpaczy jakby wolał o pomstę do nie­
ba. Hałas po małej chwili ucicha).

M A JA K : W  takim świecie jedyną szansą 
wrażliwej osamotnionej jednostki jest zam­
knąć się w  sobie i stworzyć inny, własny, 
lepszy, piękniejszy świat. Tak też i ja po­
stanowiłem uczynić. W  ten sposób zostałem 
konsulem. O, jeżeli państwo sądzicie, że 
działałem pod wpływem kompleksu niż­
szości, powstałego we mnie z powodu ty-

M

rąnii mojego taty, i że sprężyną mej
łalnośd jest wola mocy jako rekom p® 
ta za cięgi, które brałem od życia, to 
mylicie! (Chwila). A  zresztą, może? ' 
będę się dłużej zatrzymywał nad tym f 
działem mojej biografii, powiem tylko, 
(gubi wątek) postanowiłem szukać, tak * 
kać. Czego szukać? (podchodzi jak lun* 
do Sapińskiego): Maaazyr.ler Sapiński! * 
urodzenia Kartezjusza? Prędzej! РгФ* 
(wyjm uje rewolwer).

S A P lN S K l:  Karlez... Kart...?
M IL D E  (odpowiada): Szesnasty wiek. 

siąc pięćset z czymś.-
M A JA K : Żle! 1596. (podchodzi do Ja* 

Pan Jasio. Kim  była Desdcmona?
JA S IO : Desdemo... Desdem...?

M A JA K : Ignorant. Desdemona była * 
Otella, skromna, czuła, cnotliwa, a 
słusznie podejrzana o herezję, splonęł* 
1431 roku na stosie w  Rouen. (podcM 
do Smolenia): Pan Smoleń! Na czym 
lega zasada transformacji Galileusza?

SM O LEN : Załóżmy, że chcemy ob№j 
prędkość człowieka spacerującego na P°* 
dzie okrętu. Jeżeli szybkość posuwania 
statku wynosi 1(1 kilometrów na godj 
oraz jeżeli człowiek spaceruje z prędko*
3 kilometrów w tym samym klerunktt 
jakim płynie okręt, to jego prędkość wjj 
sl 13 kilometrów na godzinę. W  przykła® 
tym transform ata Galileusza stanowi J 

sto dodanie obydwu prędkości. człoWjj 
w stosunku do okrętu, oraz prędkości 1 
układu, okrętu, w  stosiunku do i n n e g o  
kładu odniesienia, a mianowicie. brZ” 
W  rezultacie człowiek posiada różną ? 
dkość ze względu na słońce i  gwi® 
stałe.

M A JA K : Świetnie! Doskonale! PrzyP* 
niałem sobie! Dyrektor Milde! (celuje W 
dego): Dyrektor Milde, wstać!

(M ilde wstaje)
M A JA K  (do Smolenia): Mój przyj«1 

Henryk Elzenberg powiada, żeby nie Pjj 
klinać świata za to, że był nam arena
i zawodów. Można przegrać bitwę nadj 
toka Neapol i tańefcą, która nie będzie Pf 
to mniej piękna. A le ja  się z tym nlo * 
dzam. A pan?

SM O LEN : Ja  również — nie. Trzeba Pf; 
klinać świat za wszystko zło, którym 
chce unicestwić.

M A JA K : Doskonale! A  więc, dyrc#
Milde, wstać!

R U M P E L : Już  stoi.

M A JA K  (tonem wojskowej komendy):  ̂
gazynier Sapińskl, wręczyć panu Mied" 
klucze od magazynu!

S A P lN S K l:  Nie mogę oddawać kluC 
Prawo zabrania.

M A JA K : Ani słowa! K to  byl wspólC* 
nie twórcą filozofii pesymistycznej?

S A P lN S K l (ze złością, prędko): Nie Wi* 
(wręcza klucze)

M A JA K : Ignorant. Twórcą filozofii P4* 
mistycznej był Schoppenhauer. Так! (Ю1* 
wojskowej komendy): Dyrektor Milde, w
1 czekać przed drzwiami magazynu!

(Milde wychodzi)
M A JA K  (j. w.): Mieclo za mną! EW* 

zamknąć na klucz! A wy, panie i panOj 
czekać! Tak. czekać na mój powrót! A<” 
Adieu! Sługa uniżony (Majak wyeft? 
z Mieciem. Drzwi zamykają się, słyf( 
chrobot przekręcanego klucza. Wszyscy * 
dzą w  milczeniu jak urzeczeni, wpat.'^ 
z jakąś fascynacją w zamknięte drzwi)'

Z a s ł o n a

•  •

N ad G p p m M  p isarze

W A N D A  KA RC ZEW SK A

Ostatnia m o ja powieść, 
„ W IZ E R U N E K  O T W A R T Y “  
ukazała się nakładem  W y ­
d aw n ictw a Czyte ln ik  na 
przetam le 19*2/63 r. W 
zim ie bież. roku, oddalani 
temuż w yd aw n ictw u  n ie ­
dużą pow ieść „L A T O  W  
R IV E R S ID E “ . k tó ra po­
w inna ssie ukazać jesle- 
nią. W  lu tym  — d o ty la m  
spory tom opowiadań 
„ P A R T IA  G O L F A ” . Obie 
to prozy, „L a to “  1 „ P a r ­
tia Ro lfa“  pow stały ж ob­
serw acji, poczynionych w 
czasie m oje«o półrocznego 
pobytu w  Stanach Z jed ­
noczonych. A kc ja  dzieje 
się tu  i  tum, w  czasie 
przeszłym  1 terażnlels/.ym.

W m arcu podpisałam  z 
Czyteln ikiem  urnowi} na 
tom prozy „G Ą S IO R  S T A ­
R E G O  M IO D U “ , w tomie 
tym  pom ieści się jeszcze

jedno opowiadanie o te­
m atyce polsko-am erykań­
sk iej „ K A P E L U S Z  Z  P A ­
P U Z IC H  P IÓ R E K " .  P isa ­
nie potrwa rok lub  dłu- 
><■).

O problem atyce książek 
i in teresu jących  m nie za- 
sadnien iacłi warsztatowych 

nie piszę, nie lubię 
wszelkich d ek larac ji i 
zwierzeń. W szelka proble­
m atykę w in ien sobie czy ­
te ln ik  w ydedukow ać z 
ksiąieik, Jeżeli n ie Jest ona 
uchw ytna — tym  gorzej 
d la pisarza, jeżeli jest — 
a czyte ln ik  lub k ry tyk  
nie potrafi Je j w yłuskać 
— tym  gorzej d la czyte l­
n ika (k ry tyka ).

Po  każdym  występ ie 
autorskim  mam  chw ilę 
szczerego w ahan ia, ozy nie 
pow innam  w rócić do służ­
b y  muzie liry k i, po p ew ­

nym  jednak czasie natW * 
tematów m ożliwych àfi 
w yrażenia w prozie prze' 
płasza krok i Euterpe. M«* 
że w ięc ograniczę się n* 
razie do w ydan ia  N O W f ' 
GO  W Y B O R U  W IE R S Z Ï '  
ale kto wie...

O  zam ierzeniach na pr/.V' 
szłość w o lałabym  na r» ' 
/.ie nie m ów ić — planuj® 
się jedno, robi się drugi®’ 
N igdy nie wladjtuno, ja 1* 
«ię okoliczności ułożą.



ROMAN LOBODA

Dzi elny 
wojak 
Szwejk 
w
Teatrze 7=

Każdy naród może m ieć swe­
go S ien k iew icza ; ubogi to na­
ród, k tó ry  go nie ma.

P isa rz  czy tyw an y  w ie lokrot­
n ie i wchodzący „pod  strze­
ch y “  to nie ten, k tó ry  wzniósł 
się na na jw yższy poziom mae­
s tr ii artystycznej, n ie ten co 
odkryw a nowe św ia ty  doznań 
i wyobrażeń, lecz pisa/rz, któ­
ry  w yczu ł puls swego narodu, 
jego h istoryczny tem peram ent, 
jego historyczną determ inację 
i  historyczne tęsknoty.

W  ten sposób Ja ro s la v  Ha­
sek swoim i ,,Przygodam i dziel­
nego Szw e jka ’* spełn ił co na j­
m niej dwa z powyższych w a­
runków , u tra fił w  to, co 

szczelnie przystaje  do ówczes­
nej sy tuac ji Czecha w  mo- 

tr narełfid Habsburgów, konglo-
N m eratu narodów  bez politycz­

nej, ekonomicznej czy m oral­
nej idei w iążącej tak  różne 
obszary ku ltu ra lne  1 językow e 
Eu rop y.

Bzdu ra  oczyw iście  m usiała 
na czymś stać. „ S ta ła “  na b iu­
rokrac ji. Do napisan ia Szw ej­
ka  w ięcej trzeba było  n ie z ­
mąconego i zdrowego rozsąd­
ku , niż p rzen ik liwości czy h i­
storiozoficznej analizy. W  
ogrom ne obszar# bzdury nad- 
dunajsk ie l n ietrudno było  

trafić , jeżeli proces asym ilac ji 
absurd u Jeszcze za daleko n ie  
zaszedł.

Haśek  b y ł po prostu w yraz i­
cielem  nastro jów  i  postaw 
ogrom nej wdęksizośd sw oich 
współziom ków ; b y ł głosem 
zdrowego instynktu  samoza­
chowawczego ludu. k tó ry  tak 
długo b y ł odzü orany z w łas­
nej historii.

H aśek  zaleca w ypróbow aną 
tak tykę  un iku  m ilitarnego i  po­
litycznego; ogłasza mądrość 
ludow ą. Odrzucenie lub przy­
jęc ie  pew nych postaw jest 
kw estią  n ie  ty lko  tem pera­
mentu, Jest kw estią  h istorycz­
nej m ądrości — m ówi Haśek. 
S tąd  też uczuciowo n iew ątp li­
w ie  bliższy nam  S ienkiew icz , 
niż autor Szw ejka . A le  „ P r z y ­
gody dzielnego wojaka** zawie- 
ra ja  również ten rodizaj chłop­
sk iej m ądrości i  rubasznego 
hum oru, lctóiry jest nośny, przy­
sw a ja ln y  i ma u rok  filozofii 
na co dzień.

Jeże li sam  H aśek  pisze o 
Szw ejku  ja k  o bezim iennym  
b o h a te r z e ,  to m a o ty le  ra­
cję, o ile  b ie rny  opór i  de-

* s t r u k t y w n e  d r ą ż e n ie  kp iną jest 
n ie b e z p ie c z n ą  dla p rzeciw nika 
b r o n ią ,  od które j n iek iedy i 
w ła d a j ą c y  n ią  ginie. D ydak ­
ty k a  w s tę p u  do książikl Haśka 
S ianow i g a rś ć  wskazań p rzy ­
w ódcy (duchowego) i  m o in  л 
mu wybaciz^* filozofię b ierno­
ści w  o d n ie s ie n iu  do okresu 
operetk i h is t o r y  C7.nej.

W yd a je  się, że W ładys ław  
Orłow ski w  adap tacji scenicz­
nej książki Haśka raczej n ie 
pom inął tych  oczyw istych  za­
łożeń szwejkowskich. A le  w y ­
daje się również, że gdizleś 
m iędzy maszynopisem  a sce­
ną  w yw ie trza ł ca ły  specyficz­
ny  arom at \ sm ak przygód".

„ Przygody dzielnego wojaka Szwejka“
Kafy — Iwona Sloczyńska Szwejk — Stanisław Olczyk
S zw e jk  b yt adaptow any, gra­

ny  i film ow any. N ik ła  dram a­
turg ia perypetia „dzielnego 
w o jaka *1 n ie Jest zbyt wdzięcz­
nym  polem popisu dla reżyse­
ra  1 w ym aga dużej d yscyp li­
ny , um iaru i znakojnitej gry 
ak to rsk ie j. Można by uważać 
w ystaw ien ie  „S z w e jk a 4* za eks 
peryn ien t Teatru  7.15, gdyby 
nie to, że w łaśn ie tę — moim  
zdaniem trudną scenicznie — 
adaptację podporządkowano 
genrow i teatru nastawionego 
na raczej łatw ą rozryw kę.

T ea tr dla w idza szukające­
go łatwej roz ryw k i (nie m ylić 
z powszechnym  teatrem , k tó ry 
w in ien  być raczej rozrywkowo- 
dydaktyczny w  najlepszym  te­
go słow a znaczeoiiu) jest 7. ko­
nieczności teatrem  upraszcza­
jącym , da jącym  *  przeżuty 
ub aw ’*, często trącący  drobno- 
m ieszczańską myszką. Stąd też 
i  środki ak to rsk ie  są podpo­
rządkowane tej, może nie gene­
ra lne j, a le  panu jące j konw en­
cji, stąd też nie można m ieć 
p retensji do aiktorów. Je d y ­
nie Je rz y  Ć w ik liń sk i n ie w y ­
łam u jąc się z tła stw orzy ł in ­
teresującą posrtiać fe ldkurata  

Katza . m imo przyd ługiej koń­
cow ej' kw es tii — pijanego.

Szw e jk  (w  In terpretacji S ta ­
n is ław a O lczyka) b y ł nakiero ­
w any , 7.godnie z ca łością spek­
tak lu , na uproszczenia; odjęto 
mu podtekst konsekrcvfJ*itnej. 

chłopskiej filozof I-i n ie  pomo­
g ły  fina łow e dek laracje  ..jed­
norocznego ochotnika'* (Zb ig ­
n iew  Płoszaj) i  ..dobrego w o­
ja k a ” , że: m y św iadom ie, pa­
trio tyczn ie  przeciw  w o jn ie  bo­

hatersko, 7. głupla-fraimt. W ła ś ­
n ie brakło tego — frant.

Szw e jk  śm iał się ze sw oich 
kaw ałów  przedwcześnie; Jeszcze 
nim  sku tk i psychologiczne i 
faktyczne tych  kaw a łó w  sta­
w a ły  się (w idoczne).

N iek iedy wprowadzana w  
speklaikl p raw ie  cy rko w a  gro- 
teskowość gestu łam ała i  tak 
mocno już nadwerężoną Jed ­
ność stylu .

A  propos s ty lu  1 nauk i stąd 
p łyn ące j: stro je ! U b ió r K a fy  
(Iw ona S łoczyńska) n ie odb erał 
artystce  w praw dzie urody, ale 
odebrał urodę prawdzie. O We 
pomnę, to m oja babcia d Inne 
babki n ie nosiły  wówczas w y j ­
ściowej sukni z ramiączkaimj,.. 
To o ub ieraniu . A  rozbieran ie? 
Je d yn ie  chyba gwoli dodania 
scenie p ieprzyka rozebrano K a ­
fy  do stro ju bez m ała blkinU 
co nie jest na ogół n iem ile 
wldzba-ne w  drugiej pobowie 

X X  w . Jeden  z moich przem i­
łych  rozmówców, k tó ry  służył 
w  arm ii Franciszka Józefa, ma 
pewne zastrzeżenia do koloru 
m undurów  dem onstrow anych 
w  SziweJfk-u. Może w zrok rmu 
się psuje?

Scenografia. M a ła  i p ły tka  
scena n iew ą tp liw ie  nie sprzy­
ja  głębi l rozmachowi. Sce ­
nograf uległ panującem u ogra 
niczeniu przestrzeni.

T ea tr 7.15. Ja ro s la v  Ifaśek ! 
„P rz y g o d y  dzielnego w o jaka  
S 7 w e|ka“  w  adap tacji W ła d y ­
s ław a Orłowskiego. Insceniza­
c ja  i reżyseria : Je rz y  i Ste­
fan ia  W alde nowie. Scenografia 
M a ria n  Stańczak.

EWA SIEMIŃSKA

Od kilku miesięcy na pól­
kach księgarskich znajduje 
sie książką o skromnym ty ­
tule „Wprowadzenie do wie­
dzy o film ie”.. Nie rzuca sie 
w oczy: jest niezbyt gruba, 
niewielkiego form atu, w pro­
stej, pozbawionej efektownoś- 
ci okładce. Ale na te skrom­
nie w ydaną pozyoję polska 
myśl filmowa ezekala aż 
ezterdzieści lat!

Bo wbrew tytułowi książ­
ka ta nie ogranicza sio do ro­
l i  przewodnika d o  najważniej­
szych problemach wiedzy o 
filmie, do prezentacji ogólnie 
już przyjętych poglądów fll- 
moznawczych. Oprócz synte­
tycznego soojrzenia na naukę
0 filmie, ogarniaiacego całość 
ważniejszych w skali świato­
wej osiągnięć z tei dziedziny, 
książka ta prezentuje także 
własna, opartą o naukowe 
metpdy badawcze i układaia- 
ca się w system filmową 
■teorię autora.

W  przeszłości jedynip Karol 
Irzykowski zdobył się w Pol­
sce na tak poważną, posiada­
jącą naukowe podstawy teorię 
filmowa. Bolesław Lew icki — 
autor „Wprowadzenia do w ie­
dzy o film ie”  ma więc znako­
mitego nazwiskiem i ranga 
poprzjidnika. A le te dwie 
teorie: Irzykowskiego i Le ­
wickiego dzieli w film ie wię­
cej niż epoka. „Dziesiąta M u­
za”  wydana była przecież w 
roku 19241 Irzykowski miał 
prawo napisać o sobie: „mogę 
nie czerpać ze źródeł, bo sam 
jestem źródłem” .

Dziś. po czterdziestu lotach 
młody, niezorientowany adept 
filmoznawstwa może utonąć w 
zalewie publikacji o filmie. 
Co w tej powodzi jest istotne
1 wartościowe? Którym  naz­
wiskom, którym pozycjom 
przysługuje zaszczytne mia­
no „źródeł” ? Co jest tylko 
zwykłym naśladownictwem? 
Gdzie przebiega granica m ię­
dzy krytyką, a nauka o f i l ­
mie? Ja k  należy badać film, 
aby w yn ik i posiadały walor 
naukowości? Co to jest film i 
jaka rządzi się estetyką? Jak  
odczytywać i oceniać dzi‘-ło 
filrbowe? — Na te wszystkie 
pytania znajdziemy odpowiedź 
we „W prowadzeniu do wiedzy
0 film ie”. J u i  samo to w y­
starczyłoby do uznania dzieła 
Lewickiego za niezwykle cen­
ną pozycję.

Żyjem y w  czasach» kiedy 
dobrodziejstwem, ale zarazem
1 przekleństwem nauki we 
wszystkich dziedzinach jest 
daleko posunięta specjaliza­
cja. Stwarza to szanse nie­
zmiernie precyzyjnego opra­
cowania szczegółowych zagad­
nień i powoduje równocześnie 
istny zalew rynku wydaw ­
niczego publikacjami doty­
czącymi niewielkich, bardzo 
specjalistycznych wycinków 
danej wiedzy. Ten stan rze­
czy znacznie lepiej znoszą 
nauki ścisłe. A le w humani­
styce brak ogólnego spojrze­
nia, ogarnia jącego całość waż­
niejszych zagadnień danej 
wiedzy czy nauki o sztuce, 
byłby grzechem kardynalnym. 
I  jeśli ktoś interesuje się jed­
ną dyscypliną, musi mieć 
świadomość jej powiązań z 
Innymi dyscyplinami huma­

nistycznymi. Przykładowo: fil-
moznawca musi orientować 
się w najważniejszych prob­
lemach teoretycznych i histo­
rycznych Innych sztuk, znać 
się — przynajmniej ogólnie — 
na psychologii i socjologii. Mu­
si mieć ponadto świadomość 
uwarunkowania film u jako 
zjawiska artystycznego spra­
wami jak najdalszymi sztuce: 
ekonomicznymi, fizyko-tecti- 
nicznymi, chemicznymi czv 

fizjologicznymi. Tylko przy 
takim ogarniającym nasta­
wieniu może nastąpić w  hu-

rilmowa.
{aorta
BOLESŁAWA
uwiera
manlstyce integraoja badań w 
poszczególnych dziedzinach, o 
która co pewien czas odzywa­
ją się w  prasie gromkie wo­
łania, a której dokonanie na­
potyka-w praktyce na niesły­
chane trudności.

Tym większe uznanie na­
leży sic wiec Lewickiemu, któ­
rego „Wprowadzenie do wie­
dzy o film ie” wpisuje film w 
ramy kultury X X  wieku, 
ukazuje w powiązaniu z in­
nymi sztukami i przedstawia 
w  uwarunkowaniach, o któ­
rych była mowa powyżej. Au­
tor wykazał się tu wiedzą 
niezmiernie obszerną, wywo­
dząca się z dużego oczytania 
w  polskiej 1 obcej literaturze 
przedmiotu. I  właśnie roz­
ległość horyzontów jego dzie­
ła przy jednocześnie rzeczo­
w ym  i przejrzystym usyste­
matyzowaniu materiału jest 
dla czytelnika szczególnym 
dobrodziejstwem. Ukazuje mu 
bogactwo problematyki, nio 
pozwalając równocześnie zgu­
bić się w jej labiryncie. B a r ­
dzo cennym dodatkiem do 
książki jest zamieszczona na 
końcu bibliografia, ułożona 
według zagadnień. Informuje 
ona doskonale, co 1 z jakiego 
zakresu należy czytać, aby 
zdobyć orjentaeję w teorii fil- 
łnu < dżiidzinach towarzyszą­
cych.

W  tym miejscu należy chy­
ba wysunąć jedno zastrzeże­
nie. „Wprowadzenie do wie­
dzy o film ie”  wymaga lektu­
ry  bardzo uważnej i powol­
nej, bowiem skondensowanie 
treści jest w niej wyjątkowo 
duże. To właśnie pozwoliło 
w  dziele o niewielkich roz­
miarach zawrzeć omówienie 
tak w ielkiej ilości problemów. 
I dlatego jest to lektura tro­
chę trudna, może nawet m iej­
scami ciężka. W ydaje mi się 
ponadto, że zabrakło jej 
chwilami konkretnych, wzię­
tych z film ów przykładów, 
które lepiej pozwoliłyby zro­
zumieć pewne problemy teo­
retyczne. Odnosi się to zwła­
szcza do dwóch rozdziałów: 
„Specyfika zjawiskowa i este­

tyczna film u”  I ,iOrjczytywa­
nie i ocena dzieła filmowego’ . 
Właśnie dlatego, że celem te­
go dzieła jest w o r o w a d z a -  
n I e zainteresowanych do 
wiedzy o filmie, przekazywa­
nie im n o w y c h ,  n i e z n a ­
n y c h  częściowo lub całkowi­
cie wiadomości, przydałyby 
się tutaj konkretne przykła­
dy. Lektura straciłaby wtedy 
co prawda swoją kondensacie, 
ale zyskałaby na poglądowości 
i łatwiejsza byłaby w samym 
czytaniu.

Niesłychanie łatwo można 
wyłow ić w tekście, które sfor­
mułowania Lewickiego prze­
kazują jego własną, oryginal­
na teorię, a które przytaczają 
cudze poglądy. Autor zazna­
cza bowiem z naukową su­
miennością. kiedy referuje 
cudze zapatrywania i  z ja­
kich źródeł korzysta. Sam pi­
sze w  „Uwagach wstępnych”
o własnej teorii. „Stanowisko 
autorskie tej książki znajdzie 
swoje odbicie przede wszyst­
kim w  próbie teorii specyfiki 
formalnej film u, a także w  
próbie semantycznej oraz in­
formacyjnej interpretacji dzie­
ła filmowego” . Co dodać do 
tego samookreślenia?

Oryginalna, jak najbardziej 
autorska jest w książce opra­
cowana już dawniej grama­
tyka języka filmowego, czy 
formuła estetyczna film u lub 
prawa obiektywne sztuki f i l ­
mowej. Teorię filmowa Le­
wickiego nazywa się ogólnie 
p r z y l i t e r a c k a  ze wzglę­
du na pokrewieństwa meto­
dologiczne i merytoryczne z 
tporią literatury oraz przy­
znawane filmowi miejsce 
wśród innych sztuk. Teoria ta 
ma swoich przeciwników. A lę

Rys. S. Gratkawski

nawet jeśli się jej nie przyj­
muje. nie można się z nią nie 
liczyć. „A tm osfera polemiki 
1 starcia poglądów wydaje się 
być w nauce najwłaściwszym 
klimatem podejmowania ba­
dań” — pisze Lewicki. Z ta­
kiej atmosfery wyrosło jego 
dzieło. Ton polemiki ożywia 
je, dodaje mu rumieńców.

Książka ta celowo nie sta­
w ia kropki nad 1 w  omawia­
niu spraw filmowych. Oddaj­
my głos Lewickiemu: „Były 
już w lite ra tu rze  film owej 
księgi odkryć, pewników i 
przepisów. To jest książka 
pytań, wątpliwości i propo­
zycji badawczych”.
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H e n ryk  Czarnedki w y ­
dał sw oją  p ierw szą książ­
kę *). K to  to jest H en ryk  
Czarnedki? I ’oloni&ta, w y ­
k ład a ją cy  w  jednym  z 
liceów  d la  dorosłych, ło ­
dzianin. „ L is t y  do Ban a  
p op ie ln iczk i ' 1 w ydano w  
czyte ln ików  sikiej „B ib lio te ­
ce S a ty r y ” . Szkoda, że 
lile  ogłosiło ich  W yd aw ­
n ictw o  Lódzikle. M am y tu 
bow iem  do czyn ien ia  z 
n iew ą tp liw ym  talentom  11- 
ryczno-sa/tyrycanym. K s ią ­
żeczka sk łada się  z trzech 
części: „L is tó w  do Pan a  
Po p ie ln iczk i", -„M iniatur”  
oraz i,M in ia tu r jesien­
n ych ” . Zwłaszcza m in ia tu ­
r y  zasługują na  uwagę. 
S ą  one duakomale spoin­
towane, n ieraz wzruszają­
ce, nieraz zabawne, a 
zawsze zwięzłe, zaslkaiku- 
jiioe paradoksam i, dobrze 
napisane. Oto dw ie  ЛТ0Ь- 
k i. M in ia tu ra  pt. „W spó l- 
czieśnl“ :

v,W pogoni ssa pełnią 
życ ia  w pad ł pod auto. 
N atychm iast zbiegł się 
tłum  ludzi. Z  ciekaw o ­
ścią oglądaj! n o w y  typ  
karose rii“ .
D ruga m in ia tu ra  pt« 

ł .M a j" :
„ W  połowie m aja spadł 

śnieg. N ie  to m nie jed­
nak  dziw i, że spadł 
w  m aju, ty lko  d la­
czego Jest m aj, sikoro 
pada śn ieg?” .
T om ik  Ilu strow ał Zbig­

n iew  Lengren, k tó ry  dow­
c ip nym i 1 subtelnym i ry ­
sunkam i wzbogacił p ierw ­
szą książeczkę sa ty r  1 m i­
n iatu r H en ryka  Czarne­
ckiego. Przypom n ijm y, że 
W  tej samej czytelnlkow- 
sktej serii ukazały  się  nie­
dawno „P o rtre t z sera“  
Zygm unta  F ija sa , „C y r lc  
p ch e ł" Janusza  Oftęikt 1 
..Uśm iechy“  Tadeusza R ó ­
żewicza, N iezła tow arzy­
stwo.

J .  K .

•) H e n ryk  Czarnecki: 
».Listy <1« Pa n a  Pop ie l­
n iczk i“ , Spółdzieln ia W yd . 
„C z yte ln ik “ » W arszaw a, 
1964.

„ P O S T O JE  P A M IĘ C I ”
Od pewnego czasu je­

steśm y św iadkam i fa li de­
b iu tów  prozatorskich lu ­
dzi. którzy wcześniej de­
b iu tow ali jako  poeci. D la 
w ie lu  z n ich  poezda sta­
now iła  laboratorium  lite ­
rack ie , w  k tó rym  ksartał- 
lo w n ły  s ię  1 do jraew a ły  
w łaśn ie  fo rm y w iększe — 
proza pow ieściowa. N ie­
k iedy, a tak Jo»t w  przy­
padku U rszu li Kozioł, n ie 
jest to jednoznaczne z 
odejściem  od poezji.

W iększość tych  ludzi, to 
pokolenie, k tó re  przekro­
czyło  już trzydKlesity ro k  
życia. Pam ięć  ich  sięga 
po czasy przed drugą w o j­
ną  św iatow ą. W o jn a  przy­
n iosła im  przedwczesną 
dojrzałość życiową, tym  
dzieciom  wów czas jeszcze, 
a le  romtmiejącyim  ponad 
wtók. W resacle czas po 
w o jn ie , b y ł już czasem 
ich  pełnego zaangażowa­
n ia  życiowego, b y ł czasem 
Ich  w a lk i o pełną dojrza­
łość życiową, jako  samo­
dzielnych ludzi, o posta­
w ę  ideową, o udział w  
kształtowan iu  losu naro­
du.

B iog ra fie  łudzi po trzy­
dziestce są sikomipllkowa- 
ne. C l zaczepiający pa­
m ięcią o przeszłość, pod­
dani c iśn ien iu  zm ieniają­
cych się  w arunków  ludzie, 
obciążeni jednocześnie m i­
tologią pr&eeizłodd —  m u­

sieli 1 o  wszystko walczyć* 
przede wszystk im  jednak
o siebie. Dopiero  następ­
ne pokolenia m ia ły  „w szy ­
stko gotowe” , m ia ły  u ła t­
w ioną drogę życiową. A le  
te trudne w arun k i atartu» 
choć w ie lu  załam ały, w ie ­
lu także uodporn iły  na 
tru d y  i  p rzeciw ności lo ­
su.

T o  o  czym  w yżej nap i­
sałem  — można b y  od­
nieść do bohaterk i powie­
ści „Po sto je  p am ięc i". N ie 
w iem  w  jak im  stosunku 
zostają dzieje bohaterki 
pow ieści, do losów samej 
autork i — ńwletinej poet­
k i. UrsziuiH Kozioł. M yś lę  
jedrreak. że bez specjalnej 
przesady można pow ie­
dzieć, Iż złożyła ona tutaj 
duży bagaż doświadczeń 
b iograficznych — pokole­
n ia  ludzi ,,/po trzydizlesit- 
c e " j  A le  n ie  było  to ty l­
ko ziwykłe zrzucenie c ią ­
żącego każdem u m łodemu 
ciężaru — biografii. Po ­
w ieść bow iem  jes t cieka­
w ie  skonstruowana. Czuć 
w  niej tchnienie dobrej 
nowoczesnej poeztfi 1 jak iś  
podsikórny nu rt dośw iad­
czeń to lk io rystycznych  aiu- 
to rk l z te ryto riów  nad 
Sanem . N ie  czyn i to z 
książki czegoś ponurego, 
bo autorka sp ina wątikl 
c ien iu teńk im  hum orem , 
czasem graniczącym  z gro- 
tesfką. I  choć to debiut, 
m-ożna o tej pow ieści po-

wlediziećj
znacząca.

dojrzaJa ł 
JH W

Urszu la Kozioł »,Posto je 
pam ięci“ , Ludow a Spó ł­
dzielnia W ydaw nicza, W a r ­
szawa, 1964, str. 340, ce­
na  a  zł.

„ Z A Ś C IA N E K ”
O trzym aliśm y w łaśn ie  w  

tłum aczeniu K a lin y  W o j­
ciechowskiej p ierw szy tom 
try lo g ii Fau lknera , której 
części następne ».The 
T o w n " (M iasto) oraz „T h e  
M ansion”  (Pa ła c) czekają 
Jeszcze na  polsk i przekład. 
-„Zaścianek“  ukaeuje  się 
u  nas w  dwadzieścia p ięć 
lat od ch w ili opublikow a­
n ia  tej pow ieści po raz 
p ierw szy w  w yd aw n ictw ie  
Random  House. Ć w ierć  
wielcu to w  h istorii lite ­
ra tu ry  ziwtoszcza ostatnich 
lat okres bardzo rozległy, 
gdyż każdy rok przynosi 
nowe eksperym enty 1 no­
w e  techn ik i pisarskie. W  
w ypadku »,Zaśctanika“  n ie 
czuje się tego up ływ u  
czasu, Ja k b y  nowo tech­
n ik i p isarsk ie  w  ogól® nie 
istn ia ły , albo też jak b y  
nasza w iedza o  człow ieku 
n ie  posunęła się naprzód 
od tam tej pory. gdy póź­
n iejszy laureat nagrody 
Nobla pub likow ał sw oje 
pierwsze pow ieści 1 nowe­
le.

A k c ja  p ierwszej części

try lo g ii rozigrywa się, jak  
w  w ie lu  ze znanych u 
nas książek Fau lknera , w  
hrabstw ie Yolenapatawpha, 
ktAre zostało powołane do 
istn ienia przez pisarza. 
D otychczasowy Świat pa- 
trla rcha lnych  srtosunków 
Po łudn ia , gdzie wszystko 
opiera się  na zaufaniu 1 
trad yc ji, musi ustąpić na­
porow i now ych  wartości, 
k tó rych  synonim em  Jest 
rodzina Snopesów . Yokna- 
patawphA przed Inw az ją  
Snopesów nie Jest b yn a j­
m niej k ra in ą  idealną. 
P ie rw szym  obywatelem  tej 
ziemi b y ł W il l  V a rne r, o 
k tó rym  powiada się, że 
„n ig d y  żaden cz łow iek  w  
łagodniejszy sposób nie 
potrafił w yk rw aw ić  mula, 
albo w yp e łn ić  u rn y  fa ł­
szyw ym i g łosam i” , o  K e ­
m ie Snopesie można po­
wiedzieć, że Jesrt człow ie­
kiem , k tó ry  w  najłagod­
n iejszy sposób w y k rw a w ił 
samego W il la  Vam era . 
F lem  Snopee n ie  oszczę­
dza b iedaków  1 bogaczy, 
p rzyjació ł i  k rew nych .

M am  nadzieję, że ta w i­
zytów ka F lem a zachęci 
was do przeczytan ia „Z a ­
śc ianka " 1 dalszych czę­
ści Fautknorow skiej try lo ­
gii.

K . F.

W illiam  Fau lkn e r! „ Z a ­
ścianek“ , W yd . Czytelnik,
1964, str. 5911, zJ 30.
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OSIEM 

i PÓŁ
Gdy w  1963 roku na Festi­

walu Filmowym w Moskwie 
mial być wyświetlony film 
Federico Felliniego „Osiem 
i pól", w  biurach organiza­
torów festiwalu aż huezało 
od próśb, żądań i  błagań o 
dodatkowe bilety na projek­
cję; szczęśliwych posiadaczy 
kart wstępu zaczepiano pyta­
niami, czy me chcieliby swe­
go biletu odstąpić, już na 
pól kilometra przed salą pro­
jekcyjną: w ogromnej sali 
kremlowskiego Pałacu Zjaz­
dów zajęte było przynajmniej 
parę setek miejsc sto­
jących. nie mówiąc o wszyst­
kich siedzących.

Film  otrzymał W ielką Na­
grodę Festiwalu i równocześ­
nie spotkało go wiele zasad­
niczych uwag krytycznych.

„Osiem i pól“  doczekało się 
monograficznych opracowań i 
druku scenariusza w  formie 
książki! z poważnych omó­
wień światowej krytyki, po­
święconych temu filmowi, 
można by zestawić kilkutomo- 
we dzieło.

Sądzę, że „Osiem 1 pól“ 
iest bardzo rzadkim przykła­
dem filmowego dzieła: utwo­
rem jednorazowym. Podob­
nych doń nie było. sądzę, że 
nie będzie i... nie trzeba. Aby 
sytuacja była do końca jasna: 
film bardzo mi się spodobał, 
uważam, że to dzieło wręcz 
wybitne. Nie widzę natomiast 
powodów, by pisać o nim w 
tonie podniosłego kazania; te­
go typu właśnie elementy, na 
szczęście rzadkie, raziły mnie 
w samym filmie.

W  literaturze konwencją, a 
właściwie czymś mniejszym, 
„chwytem“ , sposobem znanym 
od dawna jest powieść o po­
wieści, kronika procesu twór­
czego, nieraz dwupiętrowa 
(ssma powieść i opowieść o 
jej powstawaniu). Ten atrak­
cyjny formalnie sposób kon­
strukcji film rychło po- - 
chwycił — powstał niejeden 
już film o film ie i film w fil­
mie, w  różnych maniertch i 
stylach. Natomiast i w lita- 
ra turze dziełem bardzo rzad­
kim jest powieść o niemoż­
ności napisania powieści, o 
jałowym trudzie tworzenia — 
i w film ie utworów tokicłi, 
do czasu powstania „Ośmiu 
i pół“ , nie było.

Bohater filmu Felliniego, 
reżyser filmowy (postać no­
sząca wiele cecli autobiogra­
ficznych), przeżywa okrej 
twórczego zwątpienia, wyczer­
pania, niemożności konkrety­
zacji tego, co ma zamiar na­
kręcić. Produkcja jego filmu 
ma rozpocząć się l£da dzień; 
kompletuje się obsadę aktor- 
nką. wybiera plenery, budu­
ję dekoracje, brak tylko... 
seeneriusza. Jesteśmy świad­
kami drobnych perypetii re­
żysera, uczestniczymy w  je­
go rozmyślaniach, jego snach, 
jego marzeniach — to. co real­
ne i to co tylko wyobrażo­
ne, pomyślane. Fellin i poka­
zuje na jednakowych pra­
wach. Tak powstaje gęsta 
mieszanina obrazów, wiodąca 
w sumie na krańce subiekty­
wizmu. dająca się interpreto­
wać na dziesiątki różnych 
sposobów, wciągająca w tok 
wielostronnych skojarzeń twór

<rv. a właściwie dwu twór­
ców: i  bohatera filmu, i  sa­
mego Felliniego.

Subiektywizm w film ie naj­
częściej, jeśLl nie z  reguły, 
przejawiał się dotąd w punk­
cie widzenia twórcy, ujaw ­
nia! w kryteriach wyboru 
elementów, w  konwencji erty- 
stycznej, w  podejściu do te­
matu — sam jednak temaiem, 
i to w tak skrajnym sensie, 
jak w  . Osiem i  pól“ , nie by­
wał.

Twórcza rozterka reżysera 
Guido z film u Felliniego nie 
ma — oczywiście — charak­
teru doraźnego, organizacyj­
no-technicznego (choć i w 
takie rozterki życie film ow ­
ców obfituje) — ma charak­
ter zasadniczy, wątpliwości 
moralnej; wycinka, na jas­
kraw ym  przykładzie ukazują­
cego wahanie co do sensu 
świata i życia w ogóle. Brzm i 
to pretensjonalnie; w film ie 
nie jest jednak ukazane bez­
pośrednio, leoz pośrednio, ja ­
ko wynik i suma rzeczywis­
tej sytuacji bohatera i na­
kładających się wzajem na

siebie ! na tę sytuację rze­
czywistą jego marzeń, snów 
pragnień, wspomnień...

Zadziwiająca jest inten­
sywność i żarliwość film u; 
choć w  poszczególnych jego 
momentach można się zgu­
bić i  zostać skazanym na 
niepewność (czy to. co w i­
dzimy, jest rzeczywiste, czy 
też jest fragmentem snu bo­
hatera? A  może i jednym i 
drugim?) W  „Ośmiu i pół”  
nie ma ani jednej pustej 
chw ili i ani jednego kadru, 
który służyłby tylko ku oz­
dobie. Pojedyncze sceny, po­
szczególne wątki mają rzadki 
w  kinie walor spontanicznoś­
ci: trudno wręcz uwierzyć, 
że powstały wymyślone w 
scenariuszu, ściśle opisane w 
scenopisie, zdjęte, zmontowa­
ne — zdają się powstawać w 
tej chwili, przed oczyma w i­

dzów, z wahaniem twórcy,
ozy dobrze czyni pokazując 
to, co pokazuje.

Pesymiści mogą łatwo zna­
leźć w  film ie wiele argumen 
tów uzasadniających ioh po­
stawę życiową, „Osiem i pól” 
jest bowiem na pewno jakimś 
manifestem wątpliwości, smut 
nym świadectwem ważnych 
wahań ! rozterek współczes­
nych artystów, którzy da­
remnie usiłują stworzyć ja­
kąś ogólną, a zarazem praw 
dziwą wizję świata. Z  kolei 
optymiści mogą wskazać — i 
będą mieli rację —  że samo 
sformułowanie tak skrajnych 
poglądów na ekranie oznacza 
przynajmniej początek prze­
zwyciężania tych poglądów 
w życiu... Na tę sprawę po­
łożył w ielki nacisk sam Fe lli­
ni, gdy na konferencji pra­
sowej w czasie moskiewskie­
go festiwalu zapytano go, na 
ile  można postać głównego 
bohatera film u utożsamiać z 
twórcą dzieła. Fe llin i repliko­
w a ł wówczas krótko, że jest 
już dalej niż jego bohater 
czego dowodzi fakt, iż potra­
fił o nim i jego losie opo­
wiedzieć...

Spotkanie z filmem F e ll’- 
niego jest trudne nie tylko 
dlatego, że całość utworu 
można interpretować na róż­
ne sposoby; także dlatego, że 
poszczególne jego sceny są 
i wieloznaczne' i mgliste — 
przede wszystkim jednak dla­
tego, że szozerość reżysera 
nio ma dotychczas równych 
sobie; poznajemy nerwowe­
go, myślącego, współczesnego 
artystę w  sposób, który on 
sam swoją indywidualnością 
nam narzuca. Jest to jed­
no z najrzadszych doświad­
czeń w kinie współczesnym; 
po obejrzeniu .,Ośmiu i pół”  
wiele filmów wydaje się ja­
kichś niepełnych, bladych, 
nieprawdziwych...

W arto obejrzeć „Osiem 1 
pól”  nawet wtedy, gdy roz­
terki twórcy i bohatera f i l ­
mu uznamy za nietypowe, a 
pesymizm co do współczes­
ności za zbyt głęboki i nie 
całkiem uzasadniony. Jest to 
bowiem rzadki przykład fil­
mu penetrującego to, co de­
cyduje o wszelkiej sztuce: 
osobowość artysty.

Bardzo urodzajny w  jubi­
leusze jest ten rok 1965. Jest 
ich tyle ł to tak rozmaitych, 
żc z wolna sami zaczynamy się 
w nich gubić. O jednym 
wszakże nie można zapom­
nieć. Obchodzą go ludzie mło­
dzi, którzy przed dziesięciu 
laty postanowili zrobić swój, 
najprawdziwszy teatr. Zrobili
— i teraz chwytają się za wło­
sy wołając z odrobiną żalu 
i zdumienia — „Ludzie, to 
myśmy już tacy starzy?“ .

Kulturalny ruch studencki 
ma to do siebie, że zaintere­
sowanie teatrem, własne for­
my, poszukiwania teatru sta­
w ia na jednym z pierwszych 
miejsc. Stąd taka obfitość 
n ajróżnorod n i e jsürych prze sia­
dów teatrów studenckich 
(Łódź X I I .  1964 r.), festiwali 
kulturalnych itp. „Pstrąg“  
zawsze był w  czołówce. W y ­
chodził z tych pojedynków 
zwycięsko i z nowymi nagro- 
d;:mi. Jego działalność stała 
się w  życiu naszego miasta 
elementem nowym, wnoszą­
cym świeży powiew do nieco 
zastałej atmosfery. Mało! 
Wrosła w  miasto. Aniśmy 
się wszyscy spostrzegli, jak 
minęło dziesięć pracowitych 
lat i pг/.у syta pora na zbila n­
sowanie i ocenę dotychczaso­
wej pracy. A le jak się to 
wszystko właściwie zaczęło?

Otóż, na początku „Pstrą­
ga" nie było! Była  za to gru­
pa studentów filologii pol­
skiej U Ł , która wzorem daw­
nych pionierów zbudowała 
..machinę wojenną", nazwała 
ją  „Dyliżansem satyry“  1 w y­
ruszyła w  drogę. B y ł to rok 
1952. Impreza wkrótce poła­
mała koła na nieprzetartych 
jeszcze szlakach, ale pozo­
stało coś, co umownie można 
określić jako bakcyl teatru. 
Przeobraził on się wkrótce w 
Studencki Teatr Satyryków, 
który w  marcu 1955 r. wystar­
tował w  ciasnej i słabo nada­
jącej się do takich celów 
auli uniwersyteckiej przy 
ulicy Mariana Buczka 27, 
programem pt. „Pstrągi".

I  tak już zostało. No, mo­
że niezupełnie, bo choć zo­
stała nazwa, „Pstrąg", lokal 
się zmienił. Zresztą z tym 
lokalem kłopotów było nie­
mało. Zespół wędrował od 
auli uniwersyteckiej, przez 
Dom Kultury Z P B  im. Mar­
chlewskiego do T,aźni M ie j­
skiej rrzy ulicy Zachodniej 56, 
edzic Koegzystował wespół z 
Polskim Związkiem Wędkar­
skim. I ł  tło  to sporo materia­
łu do najrozmaitszych dowci­
pów, al»( w  końcu znalazło 
się odpowiednie pomieszcze­
nie i ostatecznie już od 
trzech lat Pstrągi cieszą się 
własną salą przy ulicy W ól­
czańskiej 74.

Wszystkie te kłopoty nie 
przeszkodziły studentom w 
ich pracy. Przez dziesięć lat 
dorobili się 20 premier, ч ti­
ku nastu nagród i wyróżnień 
na festiwalach krajowych i 
zagranicznych (Parma, Tulu­
za, Rouen, Bruksela), a oo 
najważniejsze, dorobili się 
własnej kadry. Programy 
„Pstrąga" przygotowywane są 
całkowicie we własnym za­
kresie. począwszy od napisa­
nia tekstu, na wykonaniu 
scenografii przestawszy.

Teksty są dla „Pstrąga" spra 
wą najbardziej żywotną i za­
razem jego największą chlu­
bą. Jako  teatr prowadzący 
konkretną i konsekwentną po 
łitykę repertuarową, musiał 
oprzeć się na utworach orygi­
nalnych, wypływających z ży­
cia w sposób bezpośredni, bę­
dących jego odbiciem i zara­
zem karykaturą. Trzon zespo­
łu stanowili studenci filologii 
polskiej i właśnie oni stojąc 
przed koniecznością tworze­
nia coraz nowych i lepszych 
programów, chwycili za pió­
ra; jak się okazało i  dosko­
nałym rezultatem.

Dziesięć lat, to niemały 
okres i wiele zmian zaszło 
przez ten czas. Młodzi ludzie 
pokończyli studia, rozpoczęli 
pracę, przygotowywali „świe­
żych" jeszcze kolegów, grali 
i  pisali. W ielu z mich jest te­
raz dobrymi dziennikarzami, 
literatami, publicystami, a 
wszystko zaczęło się od ma­
łej i zdawałoby się nieszkod­
liw e j „pstrągowej" pasji.

Przypomnijmy sobie tych 
ludzi, którzy przygotowali pa­
miętny, pierwszy program: 
Leszek Skrzydło — pierwszy 
kierownik literacki, Ju lian  
Brysz . — kierownik organiza­
cyjny, muzykę do „Pstrągów" 
dorobił Witold Afelt, dalej 
Jan  Skotnicki — dziś obiecu­
jący reżyser teatrów „z praw­
dziwego zdarzenia", Ewa Na- 
gurska — jeden z filarów ze­
społu, Piotr Hertel, Dobro- 
sław Mater — aktor Teatru 
Nowego i wielu jeszcze in­
nych, którzy przybywali stop­
niowo w miarę jak teatr stawał 
się coraz głośniejszy, zaczy­
nał cieszyć się coraz więk­
szym powodzeniem. Dzisiaj 
skład zespołu zmienił się nie­
co. lecz stara gwardia zasad­
niczo pozostała. Choć przyby­
ło wielu nowych i utalento­
wanych kolegów, oni są nadal 
wierni swej pierwszej pa*ji. 
Л „now i" także zrobili furo­
rę. Piosenki Janusza Słowi­
kowskiego i P. Hertla znane 
są w całym kraju. Ha. „ I ’a- 
rasolki“  na przykład zawędro 
wały nawet do Ameryki!

Teatr żyje! Tętni życiem, a 
przecież nie tak odległy jest 
czas, gdy mawiano: — „W y ­
głupy! Znudzi im się za mie­
siąc, czy dwa". — Potem, kie­
dy okazało się, żc nic są to 
wygłupy, ani żc nikomu się 
nic nudzi, zaczęto perswado­
wać: — „Chłopcy, na co wam 
to? Zastanówcie się! Chleba 
z tego mieć nie będziecie““ .

Ech! Slraszku, straszku! 
Gdybyś ty wiedział ile radoś­
ci sprawia mozolne przygoto­
wywanie każdego nowego pro 
gramu. Tutaj studia i do ki­
na chciałoby się pójść, a tym­
czasem pracuj bracie! I dopie­
ro potem radość, kiedy w i­
dzisz, że to wszystko nie na 
marne, że się podoba, żc ba­
wi i uczy.

W łaśnie! Baw i i uczy. Ostra 
jest „pstrągowa“  satyra. Tnie 
jak zimny prysznic, jak gór­
skie potoki — siedlisko tych 
zwinnych ryb. Dociera wszę­
dzie. B ije  za narodowe przy- 
wyczki i równie mocno za 
zwykle, codzienne słabostki i 
śmiesznostkl. I  dobrze, i zdro­
wo, choć czasem nieźle za­
boli. Mimo to nie zraził 
„Pstrąg" do siebie nikogo, a 
większość go rozumie i lubi.

Najlepszym tego dowodem
są dwa Kaduceusze przyzna­
ne zespołowi jako nagrody 
przez redakcję „Szpilek".

Mówiąc o repertuarze, trze­
ba jeszcze zauważyć, że l^atr 
przeszedł w czasie tych dzie­
sięciu lat pewną ewolucję. 
Rozpoczął od składanek saty­
rycznych z utworów własnych 
i wielu znanych poetów. Tak 
na przykład w pierwszym pro 
gramie znalazło się sporo 
utworów K . I. Gałczyńskiego. 
Od niego też pożyczono motto 
i  późniejszy szyld teatru 
(skumbric w tomacie, sk in i brie 
w  tomacie — pstrąg!). Potem 
nie rezygnując z twórczości 
własnej zaczęto wykorzysty­
wać szeroki wachlarz możli­
wości satyrycznych, kryjących 
się w utworach mie scenicz­
nych. Tak narodziło się zna­
komite przedstawienie „M ię ­
dzy wójtem, a plebanem", 
będące adaptacją utworu 
Giacoino Guareschi „M a ły  
światek Don Camilla“ . Nar 
wiasem mówiąc adaptacja ta 
zyskała nagrodę na grudnio­
wym przeglądzie teatrów stu­
denckich w Lodzi.

Ważne, że pracując nad 
ulepszeniem i udoskonaleniem 
świata młodzi z „Pstrąga" 
nic zapomnieli o tym, że uka­
zanie piękna słowa jest rów­
nież zadaniem teatru. Estra­
da Poetycka rozpoczęła swą 
działalność w kwietniu 1956 
roku programem wierszy Jana 
Lechonia. Idąc później od 
spektaklu do spektaklu cie­
szyła się wciąż niesłabnącym 
powodzeniem. Szkoda, że 
ostatnio na naszych stolach 
nie pojawia się częściej ten, 
tak wdzięczny gatunek pstrą­
ga.

Patrząc nań z perspektywy 
minionego czasu, żywot tea­
tru nie piv.cdst.lwia się jako 
jedno pasmo radości i powo­
dzenia. Szczególnie na począt­
ku napracowali się młodzi 
niemało. W iłm y  wszyscy, jak 
daleka jest droga od dobre­
go pomysłu do jego realiza­
cji. Nawet teraz, przy reali­
zacji kolejnych programów, 
sporo bywa kłopotów. Dobrze 
wie o tym obecny kierownik 
„Pstrąga“  Ryszard Czuba czyń- 
ski i wszyscy jego poprzed­
nicy. Ale teraz, kiedy razem 
z jubilatami cieszymy się, bo 
miniony okres przyniósł tyle 
sukcesów i kiedy robimy 
wspólnie, zespół i widzowie, 
nowe, wspaniałe plany na 
przyszłość, teraz nie. pora na 
wspominanie kłopotów i 
zmartwień. Pstrągi mówią: — 
„Robiliśmy, co się dało! Jeśli 
kogoś z widowni nie zilńbiliś­
my obudzić, to jego wina. 
My krzyczeliśmy wystarczają­
co głośno". — M ają rację! 
Zrobili co się dało i szyku­
ją sic teraz na jeszcze więcej.

Istnieje taki miły zwyczaj, 
wedle którego czcigodnym 
jubilatom składa się serdecz­
ne życzenia wielu długich łat 
życia w szczęściu i spokoju 
oraz dalszej owocnej pracy.' 
My im życia w spokoju nie 
życzymy. Zamiast tradycyj­
nych „100 lat** życzymy 100 
nowych premier w możliwie 
najkrótszym czasie i to rów­
nie dobrych, jak dotychczaso­
we. A może jeszcze lepszych?

Książki 
nadesłane

B . Cem lrars — RA îW NTY <7RX> 
M EM , Czytelnik,, cena тЛ 30.

J .  S obi es tak — P R Z E B R A -  
2 E , MON, cena zł 1 2 .

E. K u row sk i — N O W A  T W A R Z  
T E R E S Y ,  Isk ry , сопл 7.Х 12.

Cz. K u r  lata — G A L O P  DO 
W IE L K IE G O  L A S U , L S W . eona 
tA 10.

B . KOjrut — S Y N  P U Ł K O W ­
N IK A . W , Роя., cena zł 10.

II. Snopkiew icz — P A L A D Y ­
N I, L S W , cena zl 22 .

K R O W B K A

F IL M ,  D Z IE N N IK  I  K O B R A
N i«  lub ię oglądać film ów  w 

te lew iz ji. W yd a je  md się zaw­
sze, że ten m a ły  ekimm nie jest 
w  stanie pom ieścić w  pełrrt ca­
łego dram atyzm u 1 w szystk ich 
konflik tów , tak jaik to się  dzie­
je  na norm alnym  ekran ie  w  k l ­
nie. A ie  gdy zapowiedziano 
„S ió d m y  k rzyż " według powieś­
c i A n n y  Seghers — n ie  w y trz y ­
m ałem  nerwowo, Po  pierwsza: 
czytałem  tę powieść przed la ty  
i arobiła ona n a  m nie ogrom­
ne wrażenie. P o  drug ie: mta- 
lem szczęście poznać autorkę 
osobiście jeszcze w czasie K o n ­

gresu Tnteloktual ist ów  we W ro ­
c ław iu  w  194Й rok;u. I  wreszcie 
po trzecie: film  „S ió d m y  krzyż“  
w idziałem  pirzed la ty  na jaikimS 
zam kniętym  pokazie, sam już 
nie pam iętam  dokładnie, gdzie 
1 k iedy. Obecnie zapragnąłem  
Skonfrontować sw oje  dawne 
w rażen ia z obecnym i. Co t-u 
gadać — film  „S ió d m y  krzyż ' 4 
bardzo m l się  podobał. O czy­
w iście sfo rm u łow an ie  -„bardzo 
m l się podobał“  znaczy n iew ie ­
le. Chodzi o to, że chociaż 
film  ten A m erykan ie  w yprodu­
kow a li w  1944 roku, a  w ięe 
przed przeszło dwudziestu laty, 
n ie  ty lko  się on n ie  zestarzał, 
lecz nabra ł jeszcze na wartoś­
ci, Może nie jest tu bez zna­
czenia fakt, żc film  w yśw ie tlo ­
no na ekran ie  te lew izy jnym  w 
przededniu debaty w  Bundes­
tagu na tem at przedawnienia 
zbrodni w o jennych. A le  nie. 
Także jego w a lo ry  artystyczne 
w ytrzym ały  ptróbę czasu. W y ­
stępu jący  w  głównej ro li Geor­
ga Heister«, Spencer T rący  , o- 
kazał się aktorem  znakom itym , 
k tó ry  trudną rolę uciek in iera  
z oboziu koncentracyjnego od­
tworzył dyskretnie i  nader

przekonywająco. Jesit to jedyna 
postać z pow ieści (i z ffilmu), 
której się ucieczka udała i k tó ­
re j n ie złapali gestapowcy. 
S iódm y krzyż, sporządzony z 
przyciętego platanu, został w o l­
n y  do końca: n ie zaw isł na nim  
uciek in ier Georg Heister. Zbiegł 
on szczęśliw ie i  po w ie lu  pery­
petiach w y jecha ł do H o land ii, 
b y  w a lczyć w  obozie alian tów  
przeciwko faszyzmowi. D obry  
film , m ocny film , cietkawy film . 
W arto  byłoby puścić go na e- 
k rany . Przypom ina nam on, że 
niim H itle r podbił Europę, wsa­
dzał do w ięzień i  obozów pa­
triotów  i an tyfaszystów  niem iec­
k ich . którzy nie godzili s ię  na 
tnieludzki reżym .

O  dzicmiiileu te lew izy jnym  na­
p isano już w iele pochwał. Z a ­
stanaw iam  się jednak, ozy po­
ch w a ły  te nie odnoszą się  co 
гж  bardziej do przeszłości. 
Dziennik te lew izyjny, w  p ierw ­
szym  okresie odkryw czy 1 po­
m ysłow y, staje  się, w  m iarę 
up ływ u  czasu, raczę) monoton­
n y  1 po prostu nudny. W yn ik a

to chyba stądi,- że nadm iar w  
nim  apraw  p rodukcy jnych . 
Przed rok iem  1939 kpiono z ów­
czesne’] k ro n ik i film ow ej, że 
chętnie pofkaeyje „p iłow an ie  
dirzewa na Huculszczyżnie". 
Rzeczyw iście p iszący te słowa 
przypom ina sobie owe kron ik i 
film owe, z k tó rych  w szyscy się 
śm iali. Nasza obecna kron ika 
film ow a osiągnęła w yso k i po­
ziom, o czym  św iadczy fakt, że 
na m iędzynarodow ym  festiwalu 
film ow ym  w  Oberhausen na 
specjalnym  pokazie zyslkała ona 
pierwszą lokatę. Zwłaszcza w y ­
soko oceniono pomysłowość 1 
hum or polsk ich k ro n ik  film o­
w ych . N iestety, n ie da się  tego 
powiedzieć o dziennikach te l2- 
w izy jn ych  ostatnich m iesięcy 1 
tygodni. S ta ją  s ię  one coraz 
bardziej ja łow e. N adm iar pro­
blem ów p rod ukcy jnych , choć 
nader ważnych, czyn i z niej 
audycję  mało a trakcy jn ą . Zda­
rza się. że ludzie, k tó rzy  k iedyś 
przepadali za dziennik iem  tele­
w izy jnym , teraz w y łącza ją  tele­
wizor w  ch w ili, gdy  odzywa się 
zapowiedź Jego nadawania . M y ­
ślę, że m śd  się tu  ru tyna i 
zadowolenie tz sukcesów, na le ­

żących do przeszłości. Kto nls 
wierzy, niech sprawdzi.

M oja sąsiadka z utęsknieniem  
czeka na czAvartek. w  którym  
te lew iz ja  nadaje » „ko rbę” . T ak  
w łaśn ie mówi : korba. Lu b ię  i ja  
oglądać tę audycję. Potrzeba 
sensacji, s iln ych  wrażeń i  
dreszczyku em ocji spraw ia, 
że czw artkow e przedstaw ienia 
„K o b ry ”  cieszą się dużym zain­
teresowaniom . N ie  powiem , że­
b y  „S ió d m y  sygnał”  G . Siune- 
nona naileżał do szczególnie 
udanych. Ja k  każda audycia  
cyk liczna , i  ta równ ież zdaje 
się przeżywać k ryzys. N ie  jest: 
to jedyn ie  p rzyw ile j „K o b ry " .  
W ybzerpu je się  pom ysłowość 
,,Kabaretu  starszych panów ", 
narzekam y na audyiqie Kob ieu  
1 Fedorow icza „Po z n a jm y  s ię ", 
które począiikowo b y ły  znako­
m ite, a z czasem sta ły  się  d łu­
gie i  mato dowcipne. Trudno. 
Pom ysłow ość ludzka jest ogra­
niczona i  w id ać to w  sposób 
w yraźn y  na wspom nianych po­
zycjach.

Muszę wyznać z żalem,- że

S ió d m y  sygnał”  n ie stał się, 
n iestety, ..S iódm ym  krzyżem ". 
Chociaż G . Sim enon to m istrz 
n ie  lada, jego „S ió d m y  syg na ł" 
w ypadn ie  uzinać za uitwór słab­
szy. I  n ic  tu n ie pomoże falki, 
że w  przedstaw ieniu w zię li u- 
dzinł znakom ici akto rzy  jaik 
Krasnow ieoW , Zaczyk, Kostec­
ki, Ja n cza r 1 inn i. Dopiero pod 
koniec zostaliśm y w ciągnięci w  
akcję , gdy m łodemu ch łopca 
groziła śm ierć ze s trony nędz­
nego p ljusa. Natom iast do po­
ło w y  utworu nudziliśm y się, zie­
wając, rozm aw iając i  ptją.c bez 
przeszkód herbatę. A dobra 
„K o b ra "  jest taka, k iedy  nie 
można an i p ić  herbaty, an i roz­
m aw iać. an i zlewać. B a ł  B y ły  
Już takie przedstaw ienia; które 
oglądaliśm y z zapartym  tchem 
1 w  absolutnej ciszy, n ie mogąc 
się od n ich  oderw ać naw et na 
chw ilę ,

A może w yn ik a  to stąd; że 
sta jem y się coraz bardziej w y ­
m a g a ją ^ , że wzm ógł się nasz 
zjmvsł k ry tycz n y  1 wzrosło za- 
po' rzebowanle. Jeże li tak, do­
b ry  to znak i  na leży się  z tego 
cieszyć.

JA C E K  W IE R Z B IŃ S K I
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Benon Liberski. Mart wa natura. (O lej).

HENRYK ANDERS

ŁÓDZKIE KONFRONTACJE
Bieżąca, XIX wysta­

wa okręgowa w Ośrodku 
Propagandy Sztuki posia 
da dwojakie niejako obli­
cze. Jubileusz dwudzie­
stolecia istnienia ZPAP 
nadaje jej charakter uro­
czysty, prowokujący 
wspomnienia, zachęcają­
cy do prób podsumowa­
nia minionego już etapu.

Stąd retrospektywny po tro 
szp układ katalogu, .uwzględ­
niającego prace z. lat ubie­
głych: artystów badż nieży­
jących, badż zasłużonych a 
mniej ostatnio aktywnych: 
stąd też rozbieżności pomiędzy 
doborpm reprodukcji a zesta­
wem dzieł eksponowanych w 
galerii. Stad wreszcie na sa­
lach, wśród produkcji naj­
nowszej, eksponaty kiedyś już 
demonstrowane i omawiane.

Równocześnie jednak jest to 
zwykła, kolejna wystawa do- 
roozna. obrazująca aktualne 
zainteresowania i osiągnięcia 
plastyków łódzkich. I tylko 
w tym kontekście można ją 
rozpatrywać z punktu w ld ip ?  .. 
nia recenzenta.

Pierwszy, pobieżny oerląd 
całości nasuwa garść reflek­
sji. Jest sporo rzeczy dobrych* 
wysmakowanych 1 wyważo­
nych lub mocnych w w yra ­
zie, działających. To cieszy, 
to sprawia saty-îfakcjç. Zaska­
kuje natomiast mała, mnlel- 
sza niż zwykle, liczba dziel 
nieprzedstawiających — zwi­
chnięcie ustalonych przez la ­
ta proporcji. Czym to w y ­
tłumaczyć? N ikt z. abstrakcjo­
nistów nts przeszedł do prze­
ciwnego obozu,. Przybyło k il­
ka -nazwisk nowych. Nie w y ­
stawia wprawdzie w ielu ze 
„starych” , ale przecież za­
znacza sie także absencja nie. 
których przysięgłych „prżed- 
stawieniowców".

W  dziale malarstwa przed­
stawiającego uderza w ielka 
rozpiętość szkól i kierunków, 
ujęć formalnych i postaw a r­
tystycznych. przy równoczes­
nym, dziwnym zawężeniu krę

ru tematycznego. Dominuje, 
pleni się. rozrasta klan pej­
zażystów. jak gdyby odkry­
cie uroków natury stanowi­
ło największą rewelację 
estetyczna drugiej połowy 
X X  wieku. Przeróżne odmia­
ny pejzażu — od naturaliz­
mu poprzez impresjonizm, 
ekspresjonlzm, postkubistycz- 
ną stylizacje oo pół-abstrak- 
cję wrażeniowa — wyoieraja 
nie tylko zanikającą martwą 
naturę, ale także najistotniej­
sze, sztandarowe watki sztuki 
realistycznej, watki spraw 
ludzkich.

Każdy artysta ma prawo 
do własnej wizji świata. Mo­
że sie nim zachwycać lub urą 
gać mu, może sławić zmysło­
we piękno lub szukać utajo­
nych wartości duchowych. I 
trudno procesować się z któ­
rym kolw iek z plastyków o 
słuszne czy niesłuszne treści 
pojedynczego dzieła w yrw a ­
nego z całokształtu twórczo­
ści. O ile, oczywiście, nie pod- 
suwa naciąganych motywacji, 
jak ów malarz — wcale nie 
7. anegdoty — który wypie­
ścił trzy nagie kobietki, uoo- 
zowane wdziecznie na antycz. 
MUiXraelc. ale tUsu-wrzauwoi- 
tośct zatytułował obraz: „Ro ­
botnice t. fabryki w N. bio­
rą prysznic po pracy” . Jed ­
nakże wystawa zbiorowa to 
również fakt artystyczny, do­
kument pewnego historyczne­
go procesu. Jeżeli wiec z ni­
kim  personalnie — * łódz­
kim malarstwem przedstawia 
jącym t  marca 1Я65 roku 
warto pospierać się o pryn­
cypia.

Na o«ół człowiek pojawia 
się na płótnach jako plama 
barwna ożywiająca krajobraz, 
czasem po prostu jako jeszcze 
jeden motyw zdobniczy w y ­
pełniający określone po­
wierzchnie. Mamy, co praw­
da. pare portretów i studiów 
portretowych, ale wizerunek 
współczesny, szczególnie od­
robiony z fotografii, to gatu­
nek spełnlajacy zadania bar 
dzo swoiste, raczej pozaarty­
styczne. Na palcach za to 
można policzyć kompozycie 
figuralne podejmujące aktual

ną problematyko społeczna, 
czy w ielkie tematy wszyst­
kich czasów, jak miłość, 
śmierć, walka, praca.

„Stare i nowe". Taki tytuł 
nosi obraz Zygmunta K a ­
niowskiego. Poprzez w yrw ę 
w ruinach, tworzących rodzaj 
teatralnych kulis, ogladamy 
daleka perspektywę a raczej 
wizje nowego, wspaniałego 
świata -  świetliste, promien­
ne miasto drapaczy chmur. 
Miasto wydaje się irrealne 1 
fantastyczne, iak księżycowy 
pejzaż, ale przecież to tylko 
wiz.ia odległej przyszłości. 
Zejdźmy na ziemię, „Na Do­
łach” — Feliksa Paszkowskie­
go — wybudowano nowe blo­
ki mieszkalne. Wznoszą sie 
dumnie regularne bryły, bia­
łe i czyste, widać je z oddali 
za rzędem starych ruder i 
odrapanych czynszówek. Tu 
nie ma nic zmyślonego. Rów ­
nież Tadeusz Roman w ..Pej­
zażu I ”  pokazuje zaobserwo­
wany z natury wycinek na­
szego świata: na pierwszym 
olanie stara, drewniana cha­
łupa 1 jakaś rozwalająca sie 
szopa czy drewutnia, w głębi
— paimo białych bloków, 
trochę odrealnionych zgodnie 
z prawami impresjonistycz­
nego widzeń^.

Trzy obrazy, trzy pejzaże 
nie pozbawione zalet m alar­
skich, zestawione razem ura­
stają do rangi symptomu. 
Prawda artystyczna — tak się 
rzeczywiście, czasami, widzi
— zostaje, idea przepada. „No­
we”  jest tu dalekie, roz­
wodnione, blade, zimne w 
swej wymuskanej regularno^ 
ści, „stare”  jest barwne, ciei 
płe, soczyste, malownicze, kon 
kretne. Pobrzmiewa echo daw 
nych romantycznych tęsknot
— ruiny 1 rudery to temat 
>,m alarski” , nowoczesność — 
nie bardzo.

Inaczej, w  sposób niezwy­
kle wyrafinowany ukazuje 
ślad człowieka Jan  Łukasik, 
łącząc zgrabnie abstrakcjoni- 
styczną rozgrywkę faktury i 
koloru z realistyczna motywa 
cją. „N iebo”  to swoisty niby
— pejzaż (lub, jak kto woli, 
martwa natura): k ilka płyt

chodnika widzianych z góry, 
a na nich narysowane kre­
dą pola do dziecięcej gry w  
klasy.

W  „Fabryce”  Heleny 
Strzyż-Garbolińsklej nie ma 
nawet śladów życia. Artystkę 
fascynują przedmioty, świat 
kamienia 1 metalu oschły i 
jakby wrogi ludzkiej egzy-' 
stencjl. Odtwarza bez czuło­
ści wyolbrzymioną martwą 
naturę, spiętrzone b ry ły  mu­
rów, zbiorników i przewodów 
nadrealistycznie groźnych i 
tajemniczych,

Z pejzaży bez podtekstu 
wymienić by należało — w y­
liczając w kolejności uza­
sadnionej wyborem typu hi­
storycznej tradycji — wspom 
nienie z Włoch Mackiewicza 
i drugi obraz Romana, agre­
sywną w kolorze, eksoresjo- 
nlstyczna praco Wolańsklej- 
Ilorbaczewskiej. postkubistycz 
ny „Kazim ierz nad W isła”  
Sorusiaka, ..Uliczkę”  Skrobiń 
skiego, który zdaje sie na­
wracać do bardziej wysmako­
wanych tonacji, syntetyzo­
wany „B ia ły  pejzaż”  Haliny 
Korbik, uogólnione aż_ do gra 
nic bezprzedmiotowości im- 
tfresje Jadw ig i Głowackiej ■ i 
Teresy Malczyk, wreszcie zu­
pełnie już abstrakcyiną 
„Kompozycję" Pukaczewskiej, 
która z wyglądu natury zacho 
wuje tylko sumę doznań 
przedstawioną w postaci siat­
ki zgoometryzowanych pól.

Na wskazania kiibizmu •— 
różne zresztą —  powołują się 
Hochllnger 1 Kromer. P ierw  
яку rozdziela kształty 1 kolo­
ry, starając s!q oddać w ibra­
cję atmosfery zagęszczeniem 
drobnych, cl у  w i z j o n i st ycz n.i e 
zestawianych plamek, dość 
dowolnie przejaskrawionych. 
Drugi nawiązuje do Feinln- 
gera 1 francuskie] grupy 
„złotego podziału” , sprowa­
dzając obrazy do zrytmizo- 
wanej gry załamujących siię 
i przenikających planów. Na 
skutek silnego rozbicia przed 
miotu powstaje wrażenie 
kompozycji niemal abstrak­
cyjnych: w  katalogu jedną 
z prac Krom era zamieszczo­

no nawet do góry nogami.
Niektórzy dla odmiany świa 

domie prym itywizują. L iber­
ska sięga bezpośrednio aż do 
tradycji średniowiecznego pry 
m ityw ii włoskiego, Rózga, 
szukając podobnych, choć nie 
Identycznych, źródeł inspi­
racji, uzupełnia je elementa­
mi sennych skojarzeń, Kon- 
dek w „Zim owym  teatrze” 
czerpie 7. repertuaru współ­
czesnej „sztuki naiwnej” .

W  grupie obrazów fabular­
nych w ielki temat rozra­
chunku z wojną odżywa w 
„Pow rocie”  W iesława Ga 
bolińsklego. Na tle ruin ftie- 
określonego miasta rysuje 
sie; samotna poetać człowie­
ka — również niewyraźna, 
niedomówiona, ponieważ cho­
dzi o symbol, o wieczny pro­
blem ludzkiej niedoli. Na­
strój przygnębienia pogłębia 
ciemna, ponura tonacja, nie- 
ro/świetlona najmniejszym 
promykiem nadziei. Dokładnie 
ten sam motyw podejmuje 
w  „K to  w inien?”  Je rzy  Ty- 
blewski. Matka, kobieta w 
chuście, trzym ając za ręce 
dwoje małych dzieci, stoi 
nad gruzami domu. Twarzy 
nie widać, ty lko przegięcie 
pleców, pochylenie głowy 
mówi o rozpaczy. Jednakże 
formą oba obrazy bardzo się 
różnią: Garboliński operuje 
romantyczną, daumierowską 
plamą, ekspresyjną samą 
przez się, Tybłewski *— u- 
proszczoną, czytelną kreską 
która niczego nie sugeruje.

„Kobieta l miasto”  L iber­
skiego od razu ściąga uwagę, 
szokuje niejasną, trochę bru­
talną symboliką. Hoża, no­
woczesna dziewczyna, po pi- 
caesowNku krzepka, odwraca 
się Od dalekiej panoramy 
miasta 1 unosi różę wielką 
juk głowa kapusty. Interpre­
tować tego dosłownie nie 
wypada, n* aluzje w  rodza­
ju  „kobieta tęskni do w iel­
k iej miłości’' — nie starcza 
argumentów. Stanowczo le­
piej udała się autorowi ma­
rtwa natura po flamandzku 
ogromna i soczysta — pozor­
nie zbiór chaotycznie rozsta­
wionych przedmiotów, w is­
tocie logiczna w kontrastach 
form i scalona kolorem.

Delikatna gama kolorów 
jakby spłowiałych, przypom­
ną jąca patynę starych fres­
ków, płaskie, dekoracyjne \j- 
jęcie, stylizacja kształtów, 
sferyczność kompozycji — 
,,Rąbanie lodu”  Mariana Jae- 
schkego «Ш  być apoteozą pra­
cy i może dlatego bardziej 
przywodzi na m y41 monumon 
tal ne malarstwo ścienne niż 
obraz szitalugowy. Pracę o* 
plewa również Sledlanowski 
w  „Postukiwaniu  ropy” u- 
trzymanym w konwencji 
realistycznej. Sumaryczne po­
traktowanie wiertaczy, sku­
pienie uwagi na aparaturze, 
wesoły, bursztyaowo-złotawy 
koloryt wskazują, że chodzi 
tu  pr?ode wszystkim o po­
chwalę sprawnego I poży­
tecznego działania. Antytezą 
tego radosnego wysięku staje 
się, oczywiście przypadkowo, 
zjadliw ie — satyryozny, po­
nury „Odpoczynek”  Łukasi­
ka. M otyw  pracy pojawia 
się jeszcze w  monotypiach 
Idzlń-skiej i Bożyk, ale ty l­
ko jako pretekst dla zagry­
wek kolorystycznych.

Rozrnus ucieka od rzeczy­
wistości w  zamierzchłą prze­
szłość stepowych zagończy-

кЛчкг. M u sz k a  przywraca do
życia zaginiony świat za­
padłych, kresowych miaste­
czek. ale pogrążając się w 
marzeniu, w sentymentalno- 
baśnioWej fantastyce, abyt 
jawnie parafrazuje Chagalla. 
W  kręgu nadrealistycznych 
niesamowilości obraca sdę, jak 
zawsze. Wasilewski.

Wśród przedstawiających 
można znaleźć prace bardzo 
słabe, abstrakcyjne ^kompo­
zycje”  —  bo w tej kategorii 
tylko cztery obrazy noszą ja­
kieś tytu ły — reprezentują 
poziom na ogół wyrównany, 
widocznie przesełekcjonowa- 
no je staranniej. Mało tÿm 
razem taniego, pasożytnicze­
go estetyzmu, który tak do­
kucza na w ielu wystawach 
sztuki z.wanej nowoczesną, 
znakomita większość prac 
jest dobrze osadzona na fun­
damentach ugruntowanej 

świadomości artystycznej, roz 
wiązuje rzeczywiste, nieuro- 
jone problemy formalne, w y ­
ra ia  prawdziwe, autentycz­
ne przeżycia.

W  białej kompozycji G ło­
wacki unika raptownych 
spięć, wyrzeka się ekspresyj­
nych efektów, które tak 
dawniej lubił. Unifiku je tak 
turę, zaciera przejścia kolo­
ru, porządkuje siłę działa­
nia, Podobnie uspokaja się 
Kunka. Nie rezygnując z u- 
lublonych form kolistych, po­
rzuca jaskrawe wybuchy ko­
loru, ścisza ton, aż w  „Kom  
pozycji I I ”  dochodzi do szla­
chetnej, zmatowiałe] szaroś­
ci. Swoisty kult materii ce­
lebruje natomiast Pisarek, o- 
peruje blikam l mieniące] s‘ę 
powierzchni, drogocennych 
kruszców. Szadkowski oscylu­
je między malarstwem a płas 
korzeźbą: Wyszukana siatka 
form z białego metalu ma w  
sobie coś 7. organiczne] dos­
konałości. W ydaje się Jed­
nak, że harmonię tę psują 
nieco wstawki z kamieni. 
Tyszklewiczowa pozostaje 
wierna sztuce „gestu” , spon­
tanicznemu malarstwu w y ­

rażającemu stan napięć psy­
chicznych. A le troszcząc się 
bardzie] o konstrukcję, osiąga 
kompozycje bardzie] zwarto, 
scalone, jednoznaczne w wy­
razie. Obłe formy Stefana 
Wegnera nasuwają nieodpar­
cie skojarzenia przedmiotowe: 
jest to jakaś daleka synteza 
świata widziałnego, gdzie 
wszystko da się wymierzyć, 
wyważyć, ująć w  żelazne 
prawa liczb 1 proporcji.

Starsze i średnie pokole­
nie abstrakcjonistów dopisa­
ło, Z młodszego najciekawszy 
wydaje się tym  razem Gał- 
kiewlcz, który współczesnym 
językiem abstrakcji nlegeo- 
mełrycznej próbuje niejako 
wyrazić dynamikę starego 
suprematyzmu,

O grafice î rzeźbie — z 
konieczności — słów tylko k il 
ka. Z grafik&w wystawia za­
ledwie garstka, ale Jakość 
nadrabia braki ilościowo, W  i  
różnić nikogo nie moina, bo 
skrzywdziłoby się innych — 
to osiągnięcie pierwsze. Dru­
gie — to powrót do technik 
szlachetnych. Chapeaux bas.

Ekspansji rzeźby nigdy w 
Łodzi nie przeżywaliśmy. 
Tym razem pokazano więcej 
niż zwykle i parę całkiem 
udanych. B y ć  może i w tej 
dyscyplinie doczekamy się 
sukcesów, które na razie od­
nosi tylko Starczewski. Oby,

н и л т и в ш т л п и  w
P O N IE D Z IA IÆ K

Konwenans, pozory* Na­
k łam an ie  — b y ły  to ce­
le, k tó re  a takow ał wwym 
św ietnym  b łysko tliw ym  
p isarstwem  O scar W ild e  
(11154—1900), zw any ró w ­
nież ze względu na  eks­
centryczny tiryb życia — 
Ix>rdem Paradoksem . Te j 
in teresu jącej poetact po­
św ięcono w ie le  powletfci 
autobiograficznych w  ro- 
dizaju tzjw. v ie  romancée. 
U  пав Ja n  Parandow »k l 
napisał o W ildzie powieść 
pt. „K ró l  ż y d a “ . T ea tr 
T e lew iz ji w ystaw i! W lld e 'a  
i,Męża idealnego“  w  do­
skonałej obsadzie к  M ro ­
zowską 1 V o itrm  w  ro ­
lach ty tu łow ych . Oprócz 
n ich  o  palm ę pierwszeń­
stwa ub iega li się w  wy- 
l ówn.mej konik'.trenicji flk- 
torslklej M a łyn lcz, Gogo­
lewski , Horaw lanika, Mro- 
iewstm 1 Kobuszeweikl. 
S łow o  wstejpne Ste li, na 
{Traugutta, zaiwsze w n ik ­
liw e  i  zręcznie zbudowa­
ne. słuchano było  z przy­

jem nością zarówno przez 
tak  zwano szerokie rzesza 
w idzów , Ja k  1 przez — 
„zmaiwoów".

W T O R E K

W  K lu b ie  DzJennlfkairen 
p rzy  ul. P io trkow sk ie j 9« 
odbył się  pokaz niemego 
film u Sergiusza E isenstei­
na (ie»a—1*4*) „P an ce rn ik  
partlomłrfn". 7л wszyst­
k ich  film ów  tego znako­
m itego reżysera radziec­
kiego ( „ Iw a n  G ro źn y ", 
„M e k sy k " i  inne), „ P a n ­
ce rn ik  Pattonukln“  pozo­
stan ie chybia Jego niedo­
ścign ionym  a.reydz.1ełem. 
Pom im o, że Kostał nakrę­
con y  W  ko nw enc ji Obo­
w iązu jącej film  n iem y, 
n ie  strac ił n ic  na s ile  wy- 
ratou, a  s łynna scena na  
odeSkich schodach w yw ie ­
ra  po dziś dz.iert wstrzą­
sające wrażenie.

Śr o d a

W  loka lu  w ystaw ow ym  
B iu ra  W ys ła w  A rtys tycz ­

n ych  w  7jw iafflku Po lsk ich  
Artywtów P las tykó w  przy 
ul. P io trkow sk ie j 102 zo­
stała o tw arta  ekspozycja 
kom.poz.ycj t m alarsk ich
L e n y  Kow alew icz . Pla- 
rilyczka m a Już za sobą 
k ilk a  w ys ław  Indyw idua l­
n ych  w  ł/Kiz.l 1 w  w a r ­
szaw ie (K rz yw e  Ko ło ). A u ­
tor prospektu Tadetwra 
ByczJko podtereéla w p ływ  
Strzem i lisic lego na  tw ó r­
czość L e n y  K o w a l ewlcz, 
co n ie  pozbawia jednak 
tego m alarstw a w łasnych  
o ryg ina ln ych  epoj rzeii na 
otaczającą rzeczywistość 
o i az ewolstego kontrasto ­
w ania  b arw y  1 form y. 
R ek to r Zdzisław  O łowadkl 
w  stówie wstępnym  słusz­
n ie  ok reś lił ma<l«ir»two Iże­
li y  K ow alew icz  jaiko tw ó r­
czość, w  któ re j liryzm  
sąsiaduje o miedizę z. d ra­
pieżnością. W  Istocie, ta 
szeroka »kala  na  palecie 
m a la rk i sp raw ia, że J«d 
kom pozycje wzbudzają za­
interesowanie u  la ików  1 
tachowiCów«

C Z W A R T E K

W  ldkaftu 7.w!azim Ł.tte- 
Tatiiw Po lsk ich  odbyło  się 
Bpotkanle pierwszego se ­
kretarza K L  PotakleJ 
Z jednoczonej Partlil R o ­
botniczej towarzysza Józe ­
fa  Spychalsk iego  i  sc-

kT*rtarza towarzysza H iero ­
nim a Hojn laka z, plsairz.n- 
mt łódzkim i, w  ożyw io ­
nej pa.rugodzininej dysfcu- 
s jl zostały om ówione spra­
w y  bytowe i  zawodowe 
lùdzfltiego środow iska lite ­
rack iego oraz. zagadnienia 
wspó łpracy p isarzy z R a ­
diem, Telew iz ją , ,,G ło ­
sem Robotn iczym ” , ,,I>z.len 
n ik lem  Łódz.klm”  i  ,,O d ­
głosam i” , W  podsumowa­
n iu towarzysz Sp ych a lsk i 
podkreślił ro lę Zw iązku  
1.1 terał ów  Po lA iich  W  oce­
nie kon flik tów  zawodo­
w ych  oraz wskazał na za­
dania ku ltu row e zakładów  
p racy  Jako  dysponu jących  
funduszam i przeznaczony­
m i na  cele rozwoju i  p o ­
p ieran ia k u ltu ry . D ocenia­
jąc poważny dorobek łódz­
kiego środow iska p isar­
skiego wskazał również 
na p erspektyw y dalszego 
lofflwoju m iejscowej p rasy  
lite rack ie j, «  w szczegól­
ności — dotychczasowego 
almanachu ..Osnowa'^ <

P IĄ T E K

S tyozn low y „Sc ien ce  eit 
V ie "  popu laryzu jący  osiąg­
n ięcia  nauk i 1 roawój m y ­
ś li współczesnej poświęca 
obszerny a rtyk u ł spraw ie

kontro li urodzeń, Ititńrą 
uważa 7Л jeden z naczel­
n ych  prob lem ów dzisiej- 
sz,ego św iata. Re lac jonu jąc 
stanow isko W atykan u  któ­
re  znalazło w yra «  w  cza­
sie  obrad ostatniego Ko n ­
gresu, przytacza ja k ie  
znam ienne słow a z prze­
m ówienia Monslgnoi-a Sue- 
nensa (B e ls la ):  „B ła g a m  
was, ojoowie, n ie  róbm y 
ze sp raw y kontro li uro­
dzeń nowego procesu Oa- 
llłousza. Naszą rzeczą jest 
dostosować doktrynę  do 
zm ienionej rzeczy w isto- 
ś c l" .

S O B O T A

Podobno Wojewódzikn 
Rada N a iod o w a zamierza 
ogłosić p rzy  współudziale 
7.L.P konkurs o tw arty  na 
pow ieść współczesną któ­
rej akc ja  rozigrywa się na 
ziem i lódafkiej. Bardiao nas 
cieszy to zamilereenie, god­
ne n»Jwyźs-zego uznania. 
T y lko ... Otóż io , Jest jed ­
nak  pew ne „a le “ . Czy ar- 
gamlzaitorzy pam ięta ją  o 
n iefortunnym  w yn ik u  kon­
kursu  na tem at łódzki, 
ogłoszonego p ę z o z  P re z y ­
d ium  R a d y  Narodowej m. 
Lodzt sprzed paru ła t? 
G łów ną przycz.yną, dla 
której konkurs n ie  został 
obesłany przez literatów , 
było  to, że n ie zostali oni

zaproszeni do w te la łu  w
konkursie. W a ru n k i p racy  
p isarza n ie  zawsze pozwa­
laj ą diaiś na  porzucenie 
innego nie-lódzklego tem a­
tu i  zabranie się do p ra ­
c y  kon kursow ej. A b y  p rzy ­
ciągnąć p isarzy z p raw ­
dziwego zdarzenia, trzeba 
im  u łatw ić, a  nawet — 
um ożliw ić s tart do now e­
go tem atu przez zaprosze­
nie, zw iązane r. popar­
ciem  m ateria lnym . T aką  
p rak tyk i} stosuje się dzid 
na poważnych konku r­
sach w  W arszaw ie  i  nie 
ty lko  w  W arszaw ie. Dla- 
<zego w ięc W ojewódzka 
Rada Narodowa zamierza 
pow tórzyć błąd Prez. R.N 
m. ŁcKtel? Czy to taikle 
koezitowne, żeby obok ogło 
szenla konkursu otwartego 
zaprosić 8 lub  10 pisarzy* 
prozaików łódziklch któ ­
rzy d a ją  gw aranc ję  pod­
niesienia poziomu ploniu 
konkursowego i  otunego 
konkursu?

N IE D Z IE L A

Czy nllkt dotąd nile zwró­
c ił uw agi na  nonsensy
powtarzające się  w  uk ła ­
dzie program ów rad io ­
w ych  W arszjawy I  i  П ?  
W eźm y dizM na waraatat
p ierw szy ra*ący  absurd, 
Wracasz. obywatelu , po 
p racy  około ie  z b iura

do domitli ]*«erf zmęczo­
n y  1 chcia łbyś przy oble- 
dz.ie posłuchać dobrej mu­
zyk i. poważnej lub (roz­
ryw kow ej . Tym czasem  od 
godziny 16 do 18 raczą clę  
W  program ie I  ja k  na 
złość Sk rz yn k ą  ubezpie­
czeń. Rozm ową z pisarzem, 
program em  m łodzieżowym, 
felietonem  red akc ji spo­
łecznej i  n ie  d a ją  an i 
krzity m uzyki. Podobnie 
Jest w  program ie П : o 15 
m in. Ж  o ziwierzętach, 10 
m inut na organach i  już 
do 16 m in. 30 — gadanie! 
P ro s ty  rozsądek d yk tu je  
chyba, że na ogół o tej 
porze lud/.Ie po powrocie 
z. p racy  рга«пц ch w ili 
w ytchn ien ia  1 m ają  w  no­
sie felieton redakcji spo­
łecznej Itp, Cz.y osoby 
uk ładające (względnie prz.e 
Świetna kom is ja I) progra­
m y  nie uwastają za sto­
sowne — zsynchronizowa­
n ie  dwóch program ów. 
Czy to tak ie  trudne zro­
b ić przekłada ńoii ł  k iedy  
I  program  gada, niechże 
d rug i gra luib śp iew a d la 
przyjem ności rad iosłucha­
czy, p rzynajm n iej tych , 
k tórzy w o lą  m uzykę od 
drętw ej m ow y. A  ct d ru ­
dzy stanow ią przecież 
wlęikszońćl

A R Y S T A R C II
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AKTORZY
MOJEJ
MŁODOŚCI

Swoją karierę, Jako wid* 
teatralny, rozpoczęłam bardzo 
w cześnie i dość — powiedziała­
bym — lekkom yśln ie: od bale­
tu i od operetki.

M usiałam być jeszcze zupeł­
nie mała, kiedy zabrano mnie 
do Teatru W ielkiego na „W ie­
szczkę lalek*', kr6tką feerię ba­
letow a, uzupełnioną w próg ra­
mie jednoaktow ą operą Moniu­
szki —- „F lis” . Pewne m om enty  
utkw iły mi jednak w pamięci. 
Więc: oczarow anie nie samą 
W ieszczką, która we wsj>om- 
nieniu m ajaczy mi się ty lko  
Jako jakaś niesłychanie b łysz­
cząca i bardzo w ysoko »łojąca 
postać, ale budzonymi przez nią 
do życia lalkam i. Było icb du­
żo, bardzo zapew ne efek tow ­
nych i pewno pięknie tańczą« 
cych — teßo nie pamiętam ; 
wiem  jednak, że pod wpływ em  
nagłego zachwytu zaczęłam  gra­
m olić się  na parapet loży, by 
pobiec do nich, co mi oczyw i­
ście udarem niono. N ie mogłam  
pogodzić się z losem  i  płaka­
łam.

Z „F lisem ” w  ogóle n ie uda­
ło się. Pamiętam do dziś: ka­
żą mi patrzeć na scenę, nie 
rozumiem nic. Jakaś łódka na 
wodzie, jakaâ dziew czyna i ja­
kiś chłopek, którzy głośno 
śp ie \w ją . M uzyka hałasuje, a 
m nie się tak strasznie chce 
spać. N ie ma rady. Mama ukła­
da m nie do snu na krótkiej 
pluszow ej kanapce w m ałej 
wnęce w głębi loży, Jakby 
przed pokoiku, w którym  zdej­
m ow ało się płaszcze i śpię tam 
do końca przedstawienia, póki 
m nie — budzoną, ubieraną i 
znów zasypiającą, nie wynoszą  
na rękach do dorożki.

Z operetką było już lepiej; 
miałam już w tedy co prawda 
nie pięć, ale prawie dziew ięć  
lat, w ięc bardziej już św iado­
mie brałam udział w przedsta­
wieniu „Dziesięciu cór na w y ­
daniu” •). Pam iętam  doskonale 
ustaw iony na scenie, według  
wzrostu szereg dziesięciu dziew ­
cząt, jednakow o ubranych i pa­
miętani swój zachw yt nad jed­
ną z nich: złotow lose dziew- 
czątko ze śliczną buzią, z w ie l­
kim i błękit<nymi oczami i do- 
łeczkam i w ju tow ych  polipz- 
kach. Dziewczątko w pewnej 
chwili zaśpiew ało... nie słysza­
łam nigdy tak cudow nego gło­
su — to był po prostu głos 
słow iczy... A potem. nagle, 
dziewczątko... zagw izdało. Nie! 
to było nie do pojęcia!

Jakiś św iegot ptasi, jakiś po­
świst wilgi, jakieś tremolando  
słow ika, jakieś turlikanie czy  
gruchanie gołębia. Takiego cu­
downego gwizdu, takiej m ae­
strii, jaką słynna potem ope­
retkowa gwiazda W arszawy, 
Wiktoria K awecka, fascynow ała  
pubłiczność — nie słyszało się 
już nigdy i nigdzie.

Moje dziecięce oczarow anie 
przerodziło się w wielką dumę, 
gdy w  rok czy dwa później — 
cała w arszawska prasa zupeł­
n ie już oficja ln ie okrzyknęła to 
złotow łose, dw udziestoletnie już 
w ówczas dziewczę z dołeczka- 
mi w policzkach — jako „pri- 
m adonnę” naszej operetki: „po­
znałam się” na niej, ja —

dziew ięcfo latka — „poznałam  
się” na Wiktorii K aweckiej!

A le prawdziwa, teatralna mi­
łość spadla na m nie nieco póź­
niej; była długotrw ała i w ier­
na, zjaw iła się rów nież na 
gruncie operetki, a ja miałam  
już jedenaście czy dwanaście  
lat. N ie była to m iłość do 
żadnego m łodego 1 pięknego  
amanta, ani do żadnej uroczej, 
w brylanty oprawnej „d ivy” . 
Uwiódł m nie — o dziwo! — 
oporną w dodatku od dzieciń­
stw a na w szelk ie gatunki hu­
m oreski — niezrów nany, jedyny  
w sw oim  rodzaju, słynny ze 
sw ego specyficznego, ho na 
psychologicznych przesłankach  
opartego humoru — komik w iel­
k iej m iary — Rufin Morozo- 
wicz. Zaś na równi z nim nie­
m łoda, groteskow a, cudaczna, 
ongiś podobno zgrabna, śliczna  
i pięknogłosa, a w czasie., gdy 
ją ze sceny poznałam istna ka­
rykatura z hum orystycznego pi­
sma, przem iła, przezabawna 
Wanda Manowska. Skąd i jak 
to m oje dziwaczne oczarow anie 
powstało — zastanawiałam  się 
już nad tym  w jednej z  moich 
książek — „Odeszło — ży je” 
nie będę w ięc tego powtarzała.

Bywałam w młodziutkich  
moich latach i na operze. 
Pamiętam  premierę „G oplany” 
Żeleńskiego (1899). Znałam już 
oczyw iście „B alladynę", w ięc z

! fipiewn, od bogatej, oszała­
m iającej nieraz w ystaw y — 
strojów, rekw izytów , dekoracji, 
zjaw iskow ych gier św iatła.

Dość szybko m inęły jednak  
te m oje zachw yty. Balet nigdy  
nie obudził moich upodobań, do 
opery rozczarowałam  się jesz­
cze jako podlotek. Kaziła mnie 
z każdym  rokiem  bardziej jej 
konwencjonalna scenografia, jej 
aktorska nieporadność, a przede 
wszystkim  nieprawda jej sce­
nicznych założeń, ftpiew lubi­
łam, byłam w ogóle m uzykal­
na, ale siedząc w loży wolałam  
słuchać nie patrząc: zam ykałam  
oczy.

Przetrwała ty lko m oja sym ­
patia do operetki. Nie potrze­
bowałam jej przecież trakto­
wać poważnie 1 to pozwalało  
ml godzić się  z  Jej n iekonsek­
wencjam i, Jej bzdurną treścią, 
jej n i (\j ed nok rotn ym  stekiem  
nonsensów. A nasza warszaw­
ska operetka — była świetna. 
Toteż na m arginesie moich  
świadom ych już i dojrzalszych, 
choć m łodzieńczych Jeszcze 
teatrailnych upodo-bań, pozosta­
ła — jako przemiła rozrywka, 
łącznie ze stałym , wiernym , a 
z czasem  1 pełnym  zrozumienia  
uznaniem dla środków arty­
stycznej e-kspresjl Ruf Ina Mt  
rozowicza i Wandy M anowskiej.

*  Ÿ  *

Warszawski teatr Rozmaitości 
w moich m łodziutkich, pensjo- 
narskich latach żyl jeszcze 
wspaniałą tradycją nazwisk: 
M odrzejewskiej, Żółkowskiego, 
K rólikowskiego, Popiel ki, Wis- 
now skiej. Zyta ta tradycja i w 
pamięci m ojej matki, uwielbia­
jącej teatr. Opowiadała m l o

to m ój syn »trzeiał, a drugi
nie strzela...”«

Mam tę chwilę zachowaną po 
dziś dzień wo własnej pamię­
ci. Czuję dziś jeszcze jak cała 
sala zamiera w absolutnej c i­
szy, ham uje — zda się  — od­
dech, zastyga w bezruchu. I 
ja boję się wprost odetchnąć, 
trwam w  napięciu, takim sa­
mym Jak tam, na scenie, on 
— Wojewoda. A potem  — w e­
stchnienie, w ielk ie Zbiorowe 
w estchnienie takiej sam ej Jak 
na scen ie ułgl.

Rapackiego widzę przede 
wszystkim  w e Fredrze; w po­
staci Rejenta z  „Zemsty“ , I,at- 
ki w  „Dożywociu", no I „Pa­
na Jow ialskiego“ w pierwszym  
rzędzie. W szyscy o  tym  w ie­
dzą: bezkonkurencyjny, znako­
mity; każde słówko, każda In­
tonacja, każdy gest — prze­
m yślany do dna, charakteryza­
cja coraz inna, a zaw sze św iet­
na (Rapacki pierwszy wprowa­
dził na scenę warszawską uży­
wanie szminki) —- mistrz nad 
mlstrze. A jednak... rozum iejąc 
1 uznając to w szystko, za 
m ych dojrzalszych już lat — 
nio с /ułam  jakoś do tych 
dwóch tytanów naszej ów czes­
nej sceny osobistego, em ocjo­
nalnie w iążącego sentym entu.

Wywołał go dop'ero nie naj­
m łodszy Już wów czas, Jakże 
bliski sercu, a po dziś dzień 
i pamięci — M ieczysław Fren­
kiel.

To, że poznałam Frenkla oso­
biście, że rozmawiałam z nim, 
że tańczyłam z nim nawet, ja­
ko młoda dziew czyna, polone­
za w  pierwszą parę па pew­
nym tanecznym  wieczorze —* 
nie mogło wypłynąć na atmo-

w ielką ciekaw ością śledziłam  za
akcja, która gm atwała się jed­
nak n iem iłosiernie w m ojej je­
denastoletniej wówczas świa­
domości.

Sytuację jednak uratowało 
jedno — now e oczarow anie: cu­
do w ny śpiew  sam ej Goplany, 
która, jak na fepryczną bogin­
kę, była m oże nieco zbyt opie­
kła, a ie  mimo to wyglądała  
ślicznie, była m łodziutka 1 głos 
miała olbrzym i, przepiękny. Nic 
dziw nego — był to przecież głos 
Janiny K orolew iczów ny, póź­
niejszej — na obie półkule 
sław nej — K orolewicz-W aydo- 
wej.

Ody w rok potem, w świeżo  
wówczas w ystaw ionej „Hrabi­
nie” Moniuszki, usłyszałam  ją 
w roli rzew nie i słodko śpie­
wającej Broni — pogłębiło się 
m oje w rażenie i w ypow iedzia­
łam wojnę wszystkim , którzy 
ponad nia przenosili samą Hra­
binę, piękną, postawną, o nie 
lada sile dram atycznego w yra­
zu, znakomitą śpiewaczkę i 
aktorkę — Salom eę Kruszelni- 
cką.

Tak to się zaczęło — od efek ­
tów wzrokowych, od najłatw iej 
chyba dostępnych wrażeń słu­
chu: m elodyjnej, operetkow ej 
i  operow ej m uzyki, od tańca

niezapom nianych wrażeniach, 
jakie dawała gra Modrzejew­
skiej, o  niebywałym  uroku tra­
gicznie zmarłej, zamordx>wa.nej 
Wisnow.sk lej; pokazywała mi 
ich fotografie. A że z tradycją 
tą związani byli jeszcze wielo­
krotnie widywan4 przeze mnie 
na scenie — Bolesław Leszczyń­
ski i tzw. „Stary“ Rapacki — 
dość długo trwałam pod Jej 
żywą sugestią.

I>e»zczyń.4kiego pamiętam naj­
lepiej jako Wojewodę w „Ma­
zepie” . Cóż to była za postawa, 
co za iście wie!Kopański gest! 
1 co  za głos, co za wspaniałe 
spojrzenie! Paweł Owerłlo w' 
swoJv?j książce „Z tamtej strony 
rampy“ wspom ina olbrzym ie 
wrażenie, jakie w yw oływ ał na 
widowni moment odbywającego 
się  poza sceną pojedynku mło­
dego Wojewodzica; ow a nieza­
pomniana pauza, Jaką Lesz­
czyński — Wojewoda czynił po 
słowach: „cyt — proszę o  c i­
szę — proszę o  wielką ciszę...“ 
— zanim wypowiadał potem  
słow a bezdennej ulgi: „słyszę,

sferę m oich uczuć. Bo Już 
znacznie przedtem, Jeszcze Ja­
ko podlotek, uwielbiałam go.

I Jego twarz, pozornie tak 
nie nadają«* stę pa twarz ak­
tora, i jego niewyczerpany hu­
mor, i Jeigo niezrównany ko­
mizm, i tę zupełną na scenie 
prostotę — ow ą przedziwną 
bezpośredniość, która w ni­
czym  nie przypom inała w'yuczo- 
nej, wystudiowanej roli, ale 
stwarzała po prostu prawdzi­
wego, żyw ego człowieka, i ową  
zaczajoną jakby pod zewnętrz­
ną szorstkością, nutę roman­
tyzmu, i tę nieprawdopodobną 
— zdawałoby się  — zdolność 
wcielania się w  każdą, odtwa­
rzaną na scen ie postać, docie­
rania do jej najtajniejszej g łę­

bi z  tą psychologiczną intui­
cją, jakiej nabyć nie można.

Naturalnie, że  w moich mło­
dzieńczych latach przem awiał 
do m nie Frenkiel najsilniej nie 
swą św ietną charakterystyką  
Fredrowskich czy Molierowskich 
postaci i nie znakomitymi ty­
pami Bałuckiego, ale ow ą wła­

śnie nutą romantyzmu. Po dziś 
dzień niezapomniany jest dla 
mnio Jako „Cyrano de Berge­
rac“, choć widziałam  potem  
również, choć inaczej dosko­
nałego w tej roli Jerzego Lesz­
czyńskiego.

Z biegiem lat pogłębiało się  
moje spojrzenie na artyzm  
Frenkla; poznawałam go, jako 
artystę, coraz lepiej 1 bliżej —» 
gryw ał przecież tak często! I 
tak, jakby wczoraj, widzę go 
w [bsenowskim  „Johnie Ga­
brielu Borkm anie” — szarego, 
ubogiego człeczynę, poczciwca- 
niedora jdę, życiow ego „nie­
udacznika“, dla którego całą  
wartość życia stanowi jego gra- 
foniańska twórczość i —• w ie­
rzę w nią, którą mu Borkman 
tak n ielitościw ie odbiera.

Widzę go, również piasty (rz­
nie, I w „Koledze С ramp tonie“ 
Iiauptmana, gdzie tak bez pa­
tosu, tak prawdziwie po ludz­
ku, tak zw yczajnie — cierpi...

Zbyt w iele wspomnień nasu­
wa się  m yśli, l>y móc je w  krót­
kich słowach utrwalić, ale ch y­
ba Jeszcze to jedno: oto otwar­
cie sezonu 1912/1913 roku. Na 
scenie Teatru W ielkiego — 
„Orlątko” Rostanda. Jako П а т - 
beau, sitary napoleoński gwar­
dzista, Frenkiel. Zm artwych­
wstaje w jego płomiennych  
słowach gloria napoleońskiej 
epopei. Słucha zahipnotyzowa­
ne Orlątko. Słucha zahipnoty­
zowana widownia — bez drgnie­
nia, bez oddechu. A potem — 
orkan uniesienia. Przepłynęło  
przez salę coś jakby podmuch 
wielkości, m usnęło ludzkie ser­
ca, nie na m iarę Już w spół­
czesności — tchnienie zawrot­
ne bohaterstwa...

Bodaj że pierwszy raz zoba­
czyłam  wówczas Osterwę, owo  
fascynujące „Orlątko” , * cho­
ciaż już od dwóch chyba lat 
związany był z Warszawą. I, 
oczyw iście, uległam  od razu 
Je,go urzekającemu, młodzień­
czemu czarowi. A le o  tym —

Już chyba nie teraz. Prawdzi­
wa droga Osterwy — to Już 
czasy późniejsze, po pierwszej 
wojnie Światowej, lata dojrza­
łości, zarówno m ojej — Jak i 
tego cudownego artysty. Tata, 
które stw orzyły „Redutę” i 
wyczarowały nam cały szereg 
tak bardzo od siebie różnych, 
tak bardzo odrębnych scenicz­
nych postaci: Fircyk w  zalo­
tach i — Sułkowski; Student 

z „Ptaka“ Szaniawskiego i — 
Kordian; Konrad z  „W yzwole­
nia“, ks. Piotr z „Dziadów”, 
Fantazy z „Nowej Dejanłry“ , 

Don Fernand w „Księciu Nie­
złom nym “ — i Przełęckł z 
, ,Prz e p i órcczk i “ Zerom s-к i ego ...

Historia m oich naprawdę m ło­
dzieńczych teatralnych wzru­
szeń — to zresztą długa histo­
ria; w małej cząstce zaledwie 
znalazła tu swój wyraz. Bo 
gdzież wspom nienia o  takich 
artystach, jak niezapom niani, 
przedwcześnie zmarli — Ludwik 
W ostrowskl i Edmund Wey- 
chert? Gdzież Jest Seweryn N o­
wicki, Wolski, Stanisławski, 
Ladnowski, Kotarbiński, Roland, 
Żelazowski czy łzawy Sil wieki? 
Gdzież przezabawny Wojdało- 
wicz? Gdzież od 1908 roku wią­
żący się  z Warszawką, najw yż­
szej miarÿ artysta — Kazi­
mierz Kamiński? 1 gdzież ta 
plejada wspaniałych artystek: 
Lüdowej i Marcello, Honoraty 
Leszczyńskiej, Siennickiej, Pi- 
chorówny, Barszczewskiej. Przy- 
byłko-Potocklej, Ireny Trapszo, 
Marii Dulęby, czy — czarują­
cych tak bardzo, młodziutkich, 
Lu bicz-Sarnowskiej i Szylin- 
żanki?

Niektóre z nich znałam oso­
biście, w iększość — tylko ze 

* * en y . Ale wszystkim  należy 
się jednakowe wspom nienie.

Być m oże, że je  Jeszcze kie­
dy napiszę.

•) Operetfka dedmoalotoiwa
Souppe’go.
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„Banda” — зв se am sów

„Mały św iatek Samm y Lee**#
28 seansów

T E A T R

„Pan G eldhab” , 3 spektakle  
„W ybór”, 1 spektakl 
„W icek i W acek”, 1 spektakl 
„Drewniana m iska” , 1 spektakl 
„Marie Octobre”, 1 spektakl

„Indyk“ — 4 spektakle  
„Radosne dni“ — 2 spektakle  
„Piotr i Ja” — 1 spektakl

14 997 w idzów 
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„K oncert“ , 3 spektakle 2 ooo
„Ostatnia stacja” , 3 spektakle 1 400
„W ieczór Trzech Króli”, 1 spektakl 700
„W pustyni i w puszczy” , 1 spektakl 070
„K obiety z N iskavuori”, 1 spektakl 650 ■

„Ktoś n ow y”, 2 spektakle , l 236 — 93%
„Piosenka prawdę ci pow ie”,

2 spektakle  
„Robin Hood”, 3 spektakle

».Pani Prezesow a“, 1 spektakl 
„D zielny wojak Szw ejk”,

„Legenda B ałtyku” , 1 spektakl 
„M anon”, 1 spektakl

Koncert sym foniczny — 
muzyka czeska
2 koncerty 830

1 249 
1 834

439 
2 271 •

711
711

■ 93%
■ 92%

■ 100%
84%

100%
100%

Cyfry procentow e oznaczają stosunek widzów do ilości 
na w idow ni.

— 65% 
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Lewym 
okiem

M A ŁY  D ET EK T Y W  E K

:,Drleci, w ariaci, co w y rob icie?" — wołał kie­
dyś w  wierszu Tuwim . przerażony groteskowym 
zachowaniem się maluchów. Dlaczego przerażony? 
Bo dzieci usiłowały zachowywać się jaik dorośli 
i poeta zobaczył nagle grotę skoux>ść naszych naj­
prostszych gestów!

Dzieci muszą naśladować dorosłych, inaczej niż 
przez naśladoumnie nikt się przecież nigdy nicze­
go w  życiu nie nauczył oprócz Tarzana, ale Ta­
rzan to bujda. U łatw iam y dzieciom naśladownic­
two, czyli inaczej mówiąc — zdobywanie w  gęstym 
skrócie koniecznej kwoty doświadczeń — na wszy­
stkie sposoby. Na przykład produkując dla nich 
zabawki.

Dajem y szkrat>ouA male nożyczki z blachy, lu ­
sterko, grzebyk t pędzel — niech udaje fryzjera. 
Inne pudełko pozwala mu sitać się konduktorem, 
dziurkować bilety i  błagać o posuwanie się do 
przodu Inne nazywa się „M ały lekarz“ ; jeszcze 
vane „M ała g o s p o s ia „M a ły  zegarmistrz"/ tą

rekw izyty straiaik/ti praczka, szwaczki,- malarza,
aptekarza, tkacza, ogrodnika, nie mówiąc o pięknej 
i  bogatej w  pomysły dziedzinie politechnizacji, o 
tych zawrotnie kuszących realiach chemika, bu- 
doumiczego, elektryka, radiowca, mechanika, kos­
monauty. N ic ma tylko kompletu z napisem: „M a ­
ły  deteklyw ek" czy też „M a ły  inspektorek służby 
śledczej".

Teraz już wiem., że brak takiego kompletu jest 
Pouxiżriym Brakiem . Teraz, io  znaczy po przeczy­
taniu felietonu Szeląga w  „K u ltu rze" sprzed paru 
tygodni. Jakaś spółdzielnia powinna czym prę­
dzej rzucić na rynek pudła, w  których byłyby 
m alutkie i gus/towne ka.jdankl, tusz do zdejmowa­
nia odcisków palców, ciemne okulary, różne bród­
k i i wąsiki, jakaś dyskretna a skuteczna broń 
ręczna i  spis numerów telefonicznych; na któ­
re najeży przesyłać poufne meldunki.

Nabywcam i takich niezbędnych w tyciu  dziecka 
przedmiotów stałyby Hę natychm iast przedszkola­
ki po przeczytaniu uroczych opowiastek o boha­
terskim  Tadziu Pyciiu, który w Św idrze w ytropił 
bandytę, doniósł gdzie trzeba, szedł za nim po 
śladach aż na jak iś strych i został bohaterem. Takich 
powiastek n ie ma. 1 w łaśnie dlatego jest felieton 
Szeh'ga, żeby były, żeby ich było pełno w  prasie, 
w  radio, w  telew izji, ze zdjęciem i życiorysem ; 
jxxi czerwonymi tytu łam i: Bohaterski Pyć, Brawo 
Tadzio, Bierzcie przykład z Tadzia, Tadzio jeden 
zrozumiał ideę współpracy społeczeństwa z m ilicją !

O Tadziu powinien bylt napisać Sienkiew icz, nie
o Stw iu  Tarkowskim . Fotografię Tadzia powinien 
był zamieścić „Sztandar M ło d y c h n ic  zdję­

cie modne) piosenkarki, Tadzio czytał uczciwie li­
teraturę krym inalną i Szeląg ręczy, ie  w iele się 
z niej nauczył. To są cytaty, naprawdę. Wpra/w- 
dzie skrócone, ale mam nadzieję, że wierne.

Od wiel-u lat czytujem y felietony Szeląga, n ie­
m al zawsze wydają nam się słoniami z naszych 
własnych ust wyjętym i. A tym razem jakoś smut­
no. Smutno, że mówiąc o potrzebie propagandy,
o je j słabościach — jako przykład takiej słabości 
podano niewykorzystanie przez propagandę auten­
tycznego faktu wyśledzenia bandziora przez dzie­
ciaka z szóstej klasy; ie  ogłoszenie w łaśnie Ta­
dzia bohaterem narodowym i wzorem do naśla­
dowania dla dorosłych i  dzieci, uznano za słusz­
ną, a zaniechaną propagandę w ięzi społeczeństwa 
z iwładzami. •

1 dzieci... Nie, n ie chciałbym , teby m iały zain­
teresowania śledcze. Tropienie przestępców to nie­
w ątpliw ie potrzebna, trudna funkcja sipoleczna. Ale 
chyba jedna z takich, w  której lepiej nie posłu­
giwać się dziećmi, a może nawet — nie poufalić 
z nią dzieci. To są sprawy z terenu patologii spo­
łeczne). Nie zaczynajm y wychowania od patologii. 
Nie obiecujm y dzieciątkom sławy i  — tym bardziej
— konkretnych nagród za tropienie, meldunki, za­
bezpieczenie śladów. To już, jaik na mój gust; 
nazbyt am erykański styl życia.

Niech już lepie) zostaną przy Indianach i przy 
podchodzeniu kolegów z sąsiedniej drużyny harcer­
skiej, po to, ieb y im udowodnić brak czujności. 
A  ponurych krym inalistów  z majchrem czy splu­
wą w  kieszeni zostawmy fachowcom z m ilicji. 
Trudno, oni od tego są. Tak czy n ie?

Ć W IE K
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